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W ychodzi codziennie o godzinie 5 po p o łu ­
dniu z w yjątk iem  dni pośw iątecznych.

N um er pojedynczy kosztuje w  m iejscu 5 cen­
tów, pocztą 8 centów. — B iuro R edakcyi i Adm ini- 
stracy i u 'ic a  Czarnieckiego 1. 8 . — E kspedycya 
m iejscow a w  Agencyi dzienników St. Sokołow skie­
go; Pasaż H ausm anna  1. 9. — L isty  należy  franko­
wać.

R eklam acye o tw arte  w olne od opłaty.
Telefon R edakcyi nr. 8.

P ren u m era ta  z p rzesy łką  pocztow ą w ynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i  e 
4  zł., m i e s i ę c z n i e  1 zf. 35 ot. W m iejscu : r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e (i zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. m iesię­
cznie. W e w szystk ich  innych państw ach  1 zł. 90 ct. m iesięcznie.

„ P rz e w o d n ik  n a u k o w y i lite ra c k i" , dodatek  m iesięczny do ^Gazety Lwow skiej*, o trz rm a ją  cało- 
i półroczni abonenci bezpłatn ie, jed n ak że  ci tylko, k tórzy  p renum eru ją  od 1 styczn ia  do końca cze r­
w ca lub od 1 lipca do końca g rudnia, ćw ierćroczni i m iesięczni za dop łatą  p ierw si 75 cl., d ru d zy  
30 ct. — P r z e w o d n i k  p renum erow any  osobno kosztu je i  zł.

Jednorazow e inse ra ty  obliczają się po 7 cen ­
tów, k ilkorazow e po 6 centów  od m iejsca 1 w iersza , 
og ło sze n ia  z a ś  ta b e la ry c z n e  i lic z b o w e  po 10 ct. od 
jednego w ie rs z a .

O głoszenia osób i zak ładów  p ryw atnych  p rzy j­
m uje w yłącznie  Agencya dzienników  S tan isław a 
Sokołowskiego Pasaż  H ausm anna  1. 9; w e F ran cy i 
w  Paryżu  w yłącznie Agencya pan a  A dam a Boule- 
v ard  R aspail Nr. 105 bis.

część u r z ę d o w a

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył podpisanym najwyżej dyplomem nadać 
generałowi broni w stanie spoczynku, Ludwi­
kowi E l m b a c h  i G r o a r  a F r u h l i c h o w i  
godność barona.

CZĘŚĆ KIEURZĘDOWA

L w ów , 24 lutego.

Z wczorajszej depeszy znany nam jest 
niezwykle ważny wyrok, wydany przez peters­
burski sąd krym inalny na wikaryusza kowień­
skiego, ks. Bilakiewicza, aresztowanego przed 
pięcioma miesiącami pod zarzutem, iż znęcał się, 
więził i karał cieleśnie niesforne i niepoprawne 
parafianki oraz parafian. Sprawa ta nabrała w 
swoim czasie ogromnego rozgłosu, a rossyj- 
skie dzienniki szowinistyczne podniosły ogro­
mną wrzawę i t  ystapiły z bezczehiami napa­
ściami. ^ja^Polakow i katolickie ‘duchowień­
stwo na Litwie. W ładze rossyjskie wdrożyły 
długie i mozolne śledztwo, którego rezultatem 
był akt oskarżenia, ułożony przez kowień­
skiego prokuratora Bażanowa, zatem przez 
rossyjskiego urzędnika, którego o sympatye 
polsko - katolickie niepodobna podejrzywać. 
L wywodów prokuratora wynika przedewszyst- 
kiem, że zajścia kowieńskie są zupełnie pozba­
wione tła narodowego i były wyłącznie wyni­
kiem etyczno-społecznych popędów ks. Bilakie­
wicza.

A kt oskarżenia brzm i:
Okuło godziny 11 wieczorem dnia 16 

(28) sierpnia 1898 roku, praczka Ewa Ber­

natowicz, zamieszkująca w Kownie, doniosła 
policmajstrowi, że ks. Bilakiewicz wybił ją  i 
przetrzymał całą dobę pod kluczem w komór­
ce, znajdującej się przy kościele św. Trójcy 
za to, że pozwoliła mieszkać u siebie Józefie 
Żukowskiej, utrzymującej stosunki miłosne z 
prawosławnym, oraz, że Żukowska również 
była zamknięta po niej w tejże komórce przy 
kościele.

Po wysłuchaniu zażalenia Bernatowiezo- 
wej i zarządzeniu obdukcyi lekarskiej, doko­
nanej przez lekarza Kocynę, który stwierdził, 
że Bernatowiczowej najdalej przed upływem 
doby zadaao bolesne razy batem lub postron­
kiem, spełniający urząd policmajstra Karama- 
lin wraz z komisarzami pollcyi pp. Erasimo- 
wem, Iwaszczencowein i pomocnikiem komi­
sarza p. Lisicynem, udał i się o godzinie pół 
do 3 po północy do kościoła św. Trójcy, gdzie 
ks. Bilakiewicz na żądanie zaprowadził ich do 
komórki, znajdującej się w przybudówce, przy­
legającej do kościoła. Po otwarciu komórki 
za pomocą kinezą, przyniesionego przez stróża 
kościelnego Jankowskiego, znaleziono w niej 
leżącą na. podstawie od katafalka Józefę Żu­
kowską. Żukowska jęczała z cicha, zauważono 
nadto silne jej przygnębienie, porozrywany 
kaftan, potargaue włosy, opuchnięte ręce, po­
drapane i skrwawione kolana, W  pobliżu wy­
mienionej podstawy znaleziono na podłodze 
V.ał. r/'Ujęr>\yskft na miejscu zeznała, że ks B i­
lakiewicz, przy poinoffljr braci Binicwiezów, 
sprowadził ją  do kosfcwła, włóczył ją  po pi­
wnicach kościelnych, bijąc postronkiem i ba­
tem. Ks. Bilakiewicz zaś objaśnił, że sprowa­
dził tu Żukowską dlatego, żeby się wyspała, 
ponieważ była mocno pijaną.

N a wdrożonein z powyższych powodów 
śledztwie pierwiastkowem Ewa Bernatowicz 
zeznała, że o godzinie 7 wieczorem dnia 27 
sierpnia zeszłego roku przyszedł do jej mie­
szkania ks. Bilakiewicz i rozkazał jej pójść do 
kościoła. Zaprowadziwszy ją  dosfewego pokoju, 
zaczął jej ks. Bilakiewicz wymyślać za to, że 
przyjmuje u siebie Rossyan i pozwala lokator­
ce swojej Żukowskiej żyć z prawosławnym.

Potem ks. Bilakiewicz wyjął z szafy postro­
nek i zamierzał ją  bić, ona zaś rzuciła się 
księdzu do nóg i całując, prosiła o wypuszcze­
nie jej. Nie uderzywszy jej potem, ks. Bila­
kiewicz wprowadził Bernatowiczową do komór­
ki, gdzie stała podstawa od katafalka, na któ­
rym składają zwłoki zmarłych księży i tam 
ją  zamknął. Było jej tam zimno i strasznie, 
chciało jej się jeść i sądziła, że zwaryuje. Na­
stępnego dnia około godziny 12 w południe 
zaprowadzono ją  do kościoła, gdzie ks. Bila­
kiewicz w obec zebranego tam ludu kazał jej 
leżeć krzyżem u stóp ołtarza. Po ukończeniu 
nabożeństwa, trwającego godzinę, zaprowadzo­
no ją  ponownie do komórki, zkąd jej pomimo 
próśb nie wypuszczono. Przyniesionego jedze­
nia nie mogła już spożyć i zaczęła krzyczeć, 
że jeśli ją  będą zatrzymywali, to zawiadomi
0 tern policyę.

O groźbach jej zawiadomiono ks. Bi­
lakiewicza. który zaprowadził ją  do swego 
pokoju i zaczai silnie bić batem po plecach
1 innych częściach ciała. Bił ją  ksiądz bardzo 
boleśnib, uderzając po kilkakrotnie w jedno i 
to samo miejsca. Celem zagłuszenia jej krzy­
ków. ksiądz zawiązał jej usta chustką i, cią­
gle bijąc, silnie popchnął, a leżącą bił, dopó­
ki, utraciwszy siły, nie przestała krzyczeć. 
Pod tę porę. nadszedł czas nieszporów, a ks. 
Bihkiewiez zaprowadził ją  do kościoła i kazał 
tani Lf.eć k r /p o m , a następnie puścił m  
domu.

Józefa Żukowska zeznała, że około go­
dziny 8 wieczorem dnia 28 sierpnia na uli­
cy spotkał ją  ks. Bilakiewicz, idący z mie­
szkańcami Kowna Biniewiczami.

Li ostatni schwycili ją  za ręce i zapro­
wadzili do kośeiołafj bijąc ją  podczas drogi 
batem. Zaprowadziwszy ją  na podwórze ko­
ścielne, umieścili ją  w piwnicy i bili, przy- 
czem ksiądz pow tarzał: „żyjesz z Rossyani- 
nem i włóczysz się z nim od lat czterech, 
a zapominasz o swojej wierze.“ Straciwszy 
z bólu przytomność, pamięta, że po niejakim 
czasie przeprowadzili ją  do innej piwnicy, a 
ztąd do komórki, w której ją  znalazła policya.

Tam już przy zapałce pokazano jej ludzką 
czaszkę, mówiąc: „masz tutaj śmierć".

Podczas sądowo-lekarskich oględzin Ewy 
Bernatowicz i Józefy Żukowskiej dnia 29 sier­
pnia na plecach, ramionach, rękach i pier­
siach tychże znaleziono liczne z zapieczoną 
krwią pręgi, sińce i plamy, zadane im, we­
dług zdania lekarzy-ekspertów, nie dawniej 
jak przed półtora dobą uderzeniami twardych 
i tępych narzędzi, jak  szpicruta, pałka lub 
postronek, przyezem liczba tych obrażeń i ich 
charakter skłania ekspertów do mniemania, 
że zadawane były w ciągu dłuższego czasu, 
oraz, że były bardzo bolesne i że towarzy­
szyły im moralne wstrząśnienia.

W edług wskazówek Ewy Bernatowicz i 
Józefy Żukowskiej obejrzano w kowieńskim 
kościele św. Trójcy pomieszczenia, w których 
były one przetrzymywane, przyezem okaza­
ło się:

I. Pośrodku kościoła przez drzwi jedno- 
ramienne naprzeciwko ołtarza schodzi się po 
kamiennych schodach do podziemia, składa­
jącego się z dwóch połączonych korytarzem 
części. Bo pierwszej słabe światło dostaje się 
przez korytarz z okien drugiej części. Tutaj 
leży pięć rozbitych trumien ze szkieletami, a 
na podłodze leży czaszka ludzka. W drugiej 
części podziemia, pomimo jednego okna, pa­
nuje półzmrok. tak, że oględzin dokonano przy

i iafirniach. Znaleziono tam 20 zrujnowanych i 
j otwartych trum ien ze szkieletami i zaschnię- 
j tymi trupami. Powietrze w podziemiu wilgotne 
i i zatęchłe.

II. W sąsiednim z kościołem budynku 
znajduje się podziemna piwnica, zamykana 
dwoma drzw iam i: w wewnętrznej ścianie bu­
dynku i u końca schodów. Piwnica ta jest zu­
pełnie ciemna, powietrze wilgotne i zatęchłe. 
W piwnicy taj znaleziono świeże ślady ludz­
kiego kału.

III. W tymże budynku znajduje się ko­
mórka, której przestrzeń niemal całkowicie 
zajmuje stół od katafalku. Na ścianie wisi 
krzyż, a na podłodze pod nim były ślady 
ludzkiego kału. Innych przedmiotów w komór-
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TY A M I K IO M .
Pow ieść historyczna z czasów Grzegorza VII.

PRZEZ

TEODORA JESKE-CHOINSKIEGO.

XXX.

(Ciąg dalszy).

Gdyby Henryk przybył mimo zakazu do 
Italii i uparł się odbyć pokutę w Rzymie, lub 
w jakiemkolwiek innem mieście, nie przyda­
łaby się na nic pułapka, zastawiona na niego 
w Tribur. Rozgrzeszony, wróciłby do Niemiec 
tak samo silny, jak  był przed rokiem, wszy­
scy bowiem drobniejsi wassalowie, których klą­
twa od niego odstraszyła, stanęliby znów po 
jego stronie, zmęczeni wojną domową. Gdyby 
się zaś pogodził z swoimi przeciwnikami, nie 
miałby potrzeby obawiać się gniewu Stolicy 
Apostolskiej. Zabezpieczony w rzeszy, mógłby 
przekroczyć Alpy na czele licznego w ojskaj 
wziąć Rzym z mieczem wt ręku, zmusić Grze­
gorza do uległości i posadzić na jego miejscu 
innego, wygodniejszego dla korony Papieża.

I  w jednym  i w drugim razie zapadał się 
dum ny gmach, zbudowany przez Grzegorza. 
O poniżeniu, złamaniu władzy świeckiej nie 
było wtedy mowy.

— Czy nie dostrzegasz nikc~~ 9 — spy­
tał Grzegorz Matyldę, która wyglądała oknem.

— Spokój przechadza się po ulicach — 
odpowiedziała Matylda.

— Trzeba posłać hufiec liczniejszy. Może 
zbóje lombardzcy wyławiają twoich ludzi.

— Ktoś pędzi od bramy północnej! — 
zawołała nagle Matylda.

— Nareszcie — odetchnął Grzegorz.
—  Za pierwszym leci drugi, trzeci, cala. 

gromada.... Rycerstwo wybiega z domów, spie­
szy na rynek.... Słyszę trąby, ro g i . .. popłoch.... 
stało się coś niezwykłego....

Zeskoczywszy z kam iennych wschodków, 
klasnęła Matylda w dłonie.

— Gońca wprowadzić natychm iast! —  
rozkazała komornikowi.

Z bijącem sercem wpatrzył się Grzegorz 
w drzwi. Mówiło mu przeczucie, że czeka go 
przykry zawód.

Drzwi otwarły się gw ałtow nie; do biblio­
teki wpadł mąż, tkwiący od czuba do stóp 
w skórach zwierzęcych.

— Kró.... kr ról — wykrztusił z siebie 
z trudem.

Nie mógł złapać tchu, oddychał głośno, 
szybko, jak wyżeł zziajany. Pot spływał mu 
z czoła strugami.

Leciał widocznie bez pamięci, poprze­
dzony strachem, który przyczepił skrzydła je ­
mu i koniowi.

— Król.... cała Lombardya.... Sabaudya.... 
wszyscy idą.... Yercelli — bełkotał.

— Mów po ludzku — odezwała się Ma­
ty lda— abyśmy cię mogli rozumieć.

Goniec podniósł rękę do piersi, do gar­
dła, chcąc dać poznać, że mu przyspieszony 
oddech głos tamuje.

Kiedy nareszcie ochłonął, mówił:
— Król Henryk zbliża się na czele ca­

łej Lombardyi i Sabaudyi. Jest już w Ver- 
celli.

Biskup Buko, pobladłszy, rzucił się ku 
drzwiom, jakgdyby Henryk wjeżdżał już w bra­
my Mantui, Grzegorz spuścił głowę, Matylda 
załamała ręce.

Jednego tylko opata Hugona nie prze­
raziła niespodziewana wiadomość.

— Nie obawiajcie się — rzekł. — Henryk 
nie przybywa w zamiarach wrogich. Pragnie 
on szczerze zgody z Kościołem.

Grzegorz milczał. Zgoda z Henrykiem 
nie była mu na tej drodze wcale pożądaną.

— Zapewnieniom zdradliwego króla nie 
można wierzyć — odezwała się Matylda. —  
Wiadomo, że zmienia on kiei nek myśli i uczuć 
z łatwością wiatrów jesiennych. Zanim się 
przekonamy, z ozem król przybywa, trzeba 
przedewszystkiem zabezpieczyć pomazaną g ło­
wę Ojca Świętego. Mój zamek Kanossa, o któ­
rego skały rozbił sobie już niejeden śmiałek 
czerep zuchwały, wytrzyma przez czas dłuższy 
oblężenie choćby całej Lombardyi. Jeźli W a­
sza Swiętobliwość pozwoli, cofniemy się do 
Kanossy.

— Idźmy do Kanossy — rzekł Grzegorz 
głosem smutnym.

XXXI.
Strach nie powiększył oczu gońca Ma­

tyldy. _
Siadami Grzegorza, starą  rzymską dro­

gą Emil insza, toczyła się ku miastu Reggio 
w istocie prawie cała Lombardya. Szła zbroj- 
uo z nieprzejrzanym taborem, hałaśliwa, we­
soła, śpiewająca.

— Hej, nareszcie nauczymy lego rzym­
skiego pyszałka rozumu — radowali się wro­
gowie Papieża. — Niech żyje k ró l!

„Byki lonibardzkie", jak  nazywano w 
Italii potomków dawnych longobardów, nie 
lubiły nigdy Rzymu. Więcej niż dwór nie­
miecki opierali się prałaci Lombardyi pryma­
towi Papieża. Kiedy ich Grzegorz wyklął za 
nieposłuszeństwo, zebrali się w Pawii i od­
powiedzieli mu takim samym gromem. W y­
kluczyli go ze społeczności katolickiej, od­

mówili mu prawa do zarządzania całym Ko­
ściołem.

Ze sporu Medyolanu z Rzymem nie 
omieszkały korzystać wszystkie niespokojne 
żywioły, czyhające wszędzie i zawsze na chwi­
le fermentu. Wojna domowa wybuchła po 
drugiej stronie Alp z taką gwałtownością, że 
prawo własności i wolności osobistej przesta­
ło wkrótce zupełnie istnieć. W każdem wię- 
kszetn mieście walczyły z sobą dwa stronni­
ctwa, wsie nawet rozpadały się na dwa obo­
zy. N ikt nie był pewnym mienia i życia.

Taki stan przeraził najzuchwalszych. 
Wszyscy zaczęli się oglądać za sędzią, któ­
ryby położył kres rozlewowi krwi i przywró­
cił porządek. A tym  sędzią mógł być tylko 
król niemiecki, równocześnie najwyższy senior 
Lombardyi.

Przeto, kiedy rozeszła się wieść o przy­
byciu Henryka do Italii, otarto miecze, zma­
zane krwią bratnią, otworzono bramy miast, 
zdjęto z zaników czerwone chorągwie. Przy­
jaciele i nieprzyjaciele ruszyli na powitanie 
króla z pionącemi pochodniami, z muzyką i 
hojną daniną. W dwa tygodnie po przekro­
czeniu Alp ujrzał się Henryk, który uciekał 
z rzeszy, jak banita, ubogi, opuszczony, na 
czele licznego wojska, czekającego na jego 
rozkazy.

Nikt nie znał w Lombardyi celu przy­
bycia króla i nikt nie byłby uwierzył, gdyby 
go był znał, tu  bowiem miała jeszcze korona 
powagę dawniejszą. Pamięć cesarza Henryka
III., który naginał najpotężniejszych wassa- 
lów i najwarowniejsze miasta ogniem i mie­
czem do posłuszeństwa, i obsadzał bez oporu 
Stolicę. Apostolską, poprzedziła jego syna. Kto 
zawinił, kto pogwałcił prawo, drżał i biegł na­
przeciw króla, aby przejednać jego sprawie­
dliwość hołdem pokornym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ce nie ma. Światło i powietrze dochodzi 
przez okno, znajdujące się we drzwiach. 
Obecny przy oględzinach proboszcz kościoła 
św. Trójcy ksiądz Kierpowski objaśnił, że 
w podziemiu pod kościołem ksiądz Bilakie- 
wicz zamykał na czas krótki niemoralnych pa­
rafian.

N a badaniu ks. Józef Kierpowski zeznał, 
że dochodziły do niego słuchy, iż ks. Bila- 
kiewicz zamykał niemoralnie prowadzących 
się parafian na czas krótki w podziemiach ko­
ścielnych, oraz, że wiedział o zamknięciu tam 
Bernatowiczowej i Żukowskiej, a poprzednio 
Izabelli Nienartowiczowej, nie uważał jednak 
za stosowne mieszać się do tych rozporzą­
dzeń ks. Bilakiewicza, ponieważ sam nieda­
wno objął parafię (27 maja 1898 r.), i ponie­
waż sądził, że środki te mogą przynieść ko­
rzyść.

Organista kościoła św. Trójcy, Józef Ro­
dowicz, zeznał, że i on słyszał' o zamykaniu 
przez ks. Bilakiewicza niektórych parafian, a 
nadto, że ks. Bilakiewicz jeździł do miasta na 
wieczorki, w celu ukrócenia pijaństwa. Na je ­
den z takich wieczorków jeździł z nim  i świa­
dek, wtedy jednak nie zastali tam nikogo. 
Były zakrystyan kościoła św. Trójcy (do 5 
maja 1898 r.), Adam Widawski, zeznał, że 
za poprzednich proboszczów nigdy i do ża­
dnego z parafian nie zastosowywano, jako 
sposobu poprawy, zamykania w podziemiach, 
że do podziemi tych świadek często wprowa­
dzał parafian, życzących sobie obejrzeć gro­
by zakonne byłego klasztoru Bernardynek, 
zwłaszcza niezepsutego trupa jednej z zakon­
nic, uważanej za świętą. Po śmierci byłego 
proboszcza w zimie 1898 r., ks. Woronowicza, 
obowiązki jego objął zastępczo wikaryusz ks. 
Bilakiewicz.

Zaprowadzone przez tegoż porządki skło­
niły świadka do opuszczenia od lat 12 zaj­
mowanego obowiązku przy kościele. Przy nim 
jeszcze zdarzyło się, że ks. Bilakiewicz jakie­
goś człowieka, przyprowadzonego o godzinie 7 
rano zamknął w piwnicy, nie rozmawiając 
z nim nawet wcale.

Usługujący przy kościele bratanek za- 
krystyana Józefa Grigasa, Kazimierz Idymin, 
zeznał, że widział zamkniętą w komórce Ewę 
Bernatowicz, której przez okno nad drzwiami 
podawał kaszę, słyszał również na podwórzu 
kościelnem, jak ludzie mówili, że ten lub ów 
ukarany został przez księdza.

Stróż kościelny, Kazimierz Jankowski 
(Sepkunas), zeznał, że dopiero po śmierci pro­
boszcza Woronowicza, ks. Bilakiewicz zaczął 
zamykać parafian i często zdarzało mu się 
słyszeć, że to ten, to ów z parafian jest zam­
knięty, już to w podziemiach kościelnych, pi­
wnicy lub komórce. Nazajutrz po oswobodze­
niu Żukowskiej przez policyę, Jankowski za­
szedł do komórki i uprzątnął znajdujący się 
tam  kał i schował znalezioną w kącie ko­
mórki głowę czarta. Głowa ta, dołączona do 
sprawy, jako dowód rzeczowy, jest wyrzeźbiona 
z drzewa, z otwartą paszczą i rogami, znaj­
dowała się ona według wskazówek organisty 
Rodowicza do roku 1888 w kościele na tuło­
wiu dyabła pod nogami statuy św. Michała 
archanioła i z rozporządzenia ks. Piotrow­
skiego była wyrzucona do składu. Następnie 
podczas śledztwa pierwiastkowego stwierdzono 
w części, według wskazówek samego ks. Bi­
lakiewicza następujące wypadki pozbawienia 
przez tegoż samowolnie wolności:

1. W  początkach marca 1898 r. o świ­
cie do Stanisława Burlejko przyszedł usługu­
jący przy kościele św. Trójcy i wezwał go 
do księdza Bilakiewicza.

Burlejko natychm iast udał się do księ­
dza, ten zaś był już w kościele, i nie powie­
dziawszy mu ani słowa, kazał go zamknąć do 
piwnicy, gdzie bez pokarmu przetrzymany zo­
stał do godziny 5 wieczorem. Ks. Bilakiewicz 
wypuścił go sam, mówiąc, że jeśli nadal nie 
będzie żył z żoną, to zostanie znów zamknięty, 
ale już na trzy tygodnie.

2. W  końcu czerwca około godziny 6 
po południu ks. Bilakiewicz zaszedł do Prak- 
sedy Romanowskiej i zapytał, czy mieszka z 
nią Antoni Ajkiewicz. Dowiedziawszy się, że 
ten ostatni jest na robocie, ksiądz kazał jej 
iść za sobą. Romanowska nie chciała usłu­
chać, oświadczając, że jest praw osław ną; pra- 
cujący jednak na podwórzu cieśle powiedzieli 
jej, że jeśli nie pójdzie dobrowolnie, to ksiądz 
zmusi ją  do tego przez policyę — wtedy po­
szła za nim. Po drodze spotkali nieznanego 
jej mężczyznę i temu kazał ks. Bilakiewicz 
odprowadzić ją  na podwórze kościelne. Po dro­
dze wstąpiła do fabryki, gdzie pracował A j­
kiewicz, i tego uwiadomiła o wszystkiem. Aj­
kiewicz i syn jej Mikołaj poszli z nią do ko­
ścioła. Tutaj Mikołaj Romanowski prosił ks. 
Bilakiewicza, ażeby nie zamykał matki, po­
nieważ ona jest prawosławną, co obiecywał 
stwierdzić świadectwem popa. Ks. Bilakiewicz 
nie zwracając na to uwagi, kazał Romanow­
skiej wejść do składu, grożąc, że w razie o- 
poru każe ją  „rozciągnąć i ukarać". Prakse- 
ra Romanowska usłuchała rozkazu, weszła do 
składu i została tam zamknięta. —  Dnia tego 
było wilgotno i pochmurno. Ponieważ wzięto 
ją  z domu bosą, w kaftaniku i chustce per- 
kalowej, uczuła wkrótce dotkliwe zimno, za­
częła też płakać i stukać do drzwi, prosząc o 
wypuszczenie jej. Stróż przez pół otwarte 
drzwi groził jej, że jeśli będzie stukała, to 
posiedzi noc całą, jednakże po kilku minu­
tach wrócił i zaprowadził ją  do pokoju ks. 
Bilakiewicza. Ksiądz nam awiał ją  do rozejścia 
się z Ajkiewiczem i puścił do domu. Była 
już noc, kiedy powróciła, a w godzinę później 
zjawił się Ajkiewicz i mówił, że również sie­
dział w piwnicy.

8. Antoni Ajkiewicz zeznał, że z powo­
du denuncyacyi „dewotek" o zamieszkiwaniu 
jego u prawosławnej Praksedy Romanowskiej, 
ks. Bilakiewicz dwa razy zachodził do niego, 
obydwa jednak razy nie zastał go. Kiedy 
wzięto go z fabryki i wraz z Romanowską i 
jej synem zaprowadzono na podwórze k ^d ie '-  
ne, ksiądz oświadczył im, że zostaną zam­
knięci do składu na trzy godziny „na po­
kutę". Nie zwracając uwagi na zapewnienia 
Romanowskiej, że jest prawosławną, ksiądz 
kazał wykonać swoje rozporządzenie. Do skła­
du została najpierw zamknięta Romanowska, 
a później i on. Ajkiewicz zaczął płakać, mó­
wiąc, że podczas pięcioletniej służby wojsko­
wej nigdy nie siedział w kozie i że obecnie 
„ze wstydu" powiesi się. Wtedy po pół go­
dzinie przeprowadzili go Stróże do piwnicy, 
w której stała trum na, a nieco później zapro­
wadzono go do mieszkania księdza Bilakiewi­
cza, który dawał mu nauki i namawiał do 
porzuceniu mieszkania Romanowskiej, grożąc 
w przeciwnym razie wysłaniem go z Kowna 
etapem, do czego, jak twierdził, ma prawo.

4. W  połowie lipca z domu publiczne­
go nierządnic w Rydze wysłaną była do Ko­

wna Konstancya Symonowicz. Tutaj jednak nie 
wstępując do matki swej Urszuli Kozakiewicz, 
ponownie weszła do domu publicznego i nie 
chciała nawet widzieć się z matką.

W  skutek tego Urszula Kozakiewicz i 
mąż jej Jan  Kozakiewicz zwrócili się do po- 
licyi i z pomocą dwóch stójkowych zabrali 
Symonowiczównę z domu publicznego i za­
prowadzili ją  do kościoła św. Trójcy, zwraca­
jąc się z prośbą do proboszcza ks. Kiernow- 
skiego o wpłynięcie na córkę i skłonienie jej 
do zaprzestania rozwiązłego życia. Namowy 
ks. proboszcza i wikaryusza ks. Henisa nie 
poskutkowały. W tedy ks. Bilakiewicz wezwał 
do swego mieszkania Symonowiczównę. Po 
niejakim czasie wezwani tam zostali Urszula 
i Jan  Kozakiewiczowie. Ks. Bilakiewicz zmu­
sił Symonowiczównę do rzucenia się na klę­
czki przed rodzicami, kazał prosić ich o prze­
baczenie i całować nogi. Potem wszystkich 
zaprowadził do kościoła; Kozakiewiczowie po­
szli do domu, a Symonowiczównę zostawili. 
Po 10 dniach Kozakiewiczowa przyszła do ko­
ścioła i dowiedziała się, że może już zabrać 
córkę, które odtąd zamieszkuje przy matce.

Konstancya Symonowiczówna zeznała, że 
ks. Bilakiewicz, wezwawszy ją  do swego po­
koju, zaczął ją  bić rzemieniem, czy też po­
stronkiem i rozkazał prosić o przebaczenie u 
rodziców i całować ich nogi. Następnie zapro­
wadził ją  do kościoła i kazał zejść do podzie­
mia, gdzie były trum ny, i dokąd zaprowadził 
ją  zakrystyan Grigas.

Po oddaleniu się Grigasa, próbowała wy­
dostać się na wolność przez okno, ale było ono 
zbyt wysoko. Przeszła następnie do pierwszej 
części podziemia, gdzie było zupełnie ciemno. 
Tam zastał ją  zakrystyan i zaprowadził do 
drugiego oddziału podziemia, zapewniając, że 
nie potrzebuje się bać trumien, w których le­
żą święci i nad któremi stoi ołtarz.

Po oddaleniu się Grigasa, przeszła ona 
znowu do wejścia, odnalazła schody, starała 
się, napróżno otworzyć drzwi i drzemiąc, spę­
dziła noc całą na schodach. Następnego dnia 
po Mszy zeszedł ks. Bilakiewicz i dał jej ksią­
żkę do nabożeństwa, z którą spędziła dzień ca­
ły. Pod wieczór przeprowadzono ją  do komór­
ki i zamknięto w niej. W ciągu tygodnia trzy­
mano ją  przy kościele, zamykając na noc w 
komórce, a w ciągu dnia chodziła ona po ko­
ściele lub ogródku. Codziennie kilka godzin 
spędzała ona na modlitwie i codziennie ks. 
Bilakiewicz wpływał na nią, żeby porzuciła 
nierząd. Pierwszego dnia dano jej tylko ka­
wałek chleba i czarkę wody. Następnie dawa­
no jej jedzenie.

5) Dnia 18 sierpnia 1898 roku Antoni 
Mackajtys, wróciwszy około godziny 12 w po­
łudnie do domu, dowiedział się od dziesięcio­
letniej córki swojej z pierwszego małżeństwa, 
że krzywdzi ją  macocha. Poszedł więc ze skar­
gą do ks. Bilakiewicza, wiedząc, że w podo­
bnych razach ten przychodzi z pomocą pa­
rafianom. Zastał on księdza w zakrystyi i za­
nim zdążył wyłuszczyć mu swoją prośbę, 
ksiądz zakrzyczał, że jest pijany, kazał go wy­
prowadzić z kościoła i zamknąć do komórki, 
w której przetrzymano go do godziny 7 wie­
czorem. Dnia naśtępnego w tym  czasie dano 
mu tylko kawałek chleba razowego i trochę 
wody.

6. Praczka Zofia Rymkiewicz, dowie­
dziawszy się, że u jakichś żydów zamieszkuje 
dziewczyna katoliczka, nazwiskiem Nienarto- 
wicz Izabella, że nie była ona od kilku lat

u spowiedzi i że ma stosunki z żydami, po­
stanowiła „zwabić" dziewczynę i przyjęła ją  
do siebie na robotnicę. Przekonawszy się, że 
sama nie zdoła wyratować Nienartowiczówny, 
udała się do ks. Bilakiewicza w początkach 
sierpnia 1898 r. Ksiądz ze słow am i: „ty bę­
dziesz żyła z żydam i?", zaprowadził Nienar- 
towiczównę do kościoła i zamknął ją  w pod­
ziemiu. Było jej straszno i myślała, że wy­
biła już ostatnia jej godzina. Przed wieczo­
rem zakrystyan Grigas przeprowadził ją  na 
noc do komórki i tak w ciągu trzech dni 
trzymano ją  w zamknięciu to w podziemiach, 
to w komórce. Następne dni cztery nrzebyła 
w komórce. W  ciągu całego tego czasu da­
wano jej tylko po funcie chleba.

Pociągnięty do odpowiedzialności w cha­
rakterze oskarżonego ks. Aleksander Bilakie­
wicz, początkowo nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że Bernatowiczowa została obita 
przez męża, a Żukowska przez kochanka.

Objaśnienie to zostało obalone zezna­
niami inęża Bernatowiczowej, Kazimierza Ber­
natowicza, i świadka Olgi Czajkowskiej, którzy 
stw ierdzili, że Bernatowiczowa nigdy nie 
skarżyła się na razy mężowskie, że do wie­
czora 27 sierpnia żadnych śladów bicia nie 
miała, że dopiero po powrocie z kościoła ciało 
jej było pokryte licznymi sińcami i krwawymi 
pręgami. Również i kochanek Żukowskiej ze­
znał, że jej nie bił. Żukowska zaś powie­
działa mu, że bił ją  ks. Bilakiewicz wraz ze 
służbą kościelną i że gdyby nie polieya, by­
liby ją  zabili.

Przy następnych badaniach oskarżony 
ks. Bilakiewicz odwołał swoje pierwiastkowe 
zeznanie, które, jak  twierdzi, dał pod wpły­
wem instynktu samozachowawczego i obecnie 
zeznaje, że przekonawszy się w ciągu cztero­
letniej swej kapłańskiej działalności" o bezsku­
teczności wpływu słów na prosty lud, zaczął 
do swoich parafian zastosowywać kary ciele­
sne w celu przekonania ieti: 1. „o ile stra­
szniejsze będą męki dusz ich w przyszłem 
życiu" i po 2. „w celu poprawy ich ”. W tym 
celu w ciągu ostatnich dwóch miesięcy błą­
dzących parafian bił „bacikiem" i zamykał do 
komórki, piwnicy i podziemia na czas krótki, 
na jedną lub półtorej godziny. Do podziemia 
zamykał parafian „nie w celu nastraszenia, 
ale żeby przypomnieć im myśl o śmierci 
i o tych mękach, jakie czekają grzeszników w 
życiu przyszłem". Tego rodzaju kary stosował 
on do Antoniego Makajtysa, Konstaneyi Sy­
monowicz, którą uderzył parę razy bacikiem, 
przetrzymał w podziemiu jedną noc, a przez 
siedm dni przy kościele, zamakając ją  tylko 
na noc; ponadto jeszcze do Antoniego Ajkie- 
wieza i Praksedy Romanowskiej, co do któ­
rej jw yznania prawosławnego nie był powia­
domiony. Co się tyczy Nienartowiczówny, to 
przetrzymana była ona przy kościele trzy dni 
i wsadzona do podziemia parę razy na półto­
rej do dwóch godzin. Stanisław Burlejko nie 
był wsadzany do podziemia, a tylko modlił 
się w kościele podczas Mszy. W  dniu 27 
sierpnia po nieszporach, ks. Bilakiewicz we­
zwał zdawna mu znanego Adama Biniewicza, 
a przez niego poprawionego i udał się z nim 
do mieszkania Ewy Bernatowiczowej, żeby ją  za­
prowadzić do kościoła na naukę, słyszał bo­
wiem o niej, że zajmuje się ułatwianiem sto­
sunków miłosnych. Bernatowiczowa początko­
wo nie chciała wyjść z domu, później jednak 
usłuchała i była przyprowadzona na podwórze 
kościoła, gdzie oskarżony dawał jej nauki, a

3)

DONATO DEL PIANO.
(.Z  Cyklu  „Documenti u m an i“. F . de Roberto).

(Ciąg dalszy).

16 października.
Miesiąc już jak nic nie mówię, jak  z 

moich ust wychodzi tylko parę słów najpo­
trzebniejszych do koniecznych stosunków mego 
tułaczego życia. Gdy zdecyduję się przemó­
wić, w przeciągu czasu zanim przemówię 
pierwsze słowo, myśli moje odbiegają o ty ­
siące mil od punktu wyjścia.

Skupiam się sam w sobie, żyję z siebie 
i w sob ie : dusza moja jest całym światem, 
a życie się skończy zanim uda mi się ją  roz­
poznać.

Czytuję czasami, a głosy wielkich ge­
niuszów poetycznych lub głębokich myślicieli, 
budzą tysiączne echa w najskrytszych zakąt­
kach mojej pamięci.

Wieczorem.
Jeszcze się mylę. Pisane słowa jeszcze 

niedokładniej wyrażają myśli. Mówiąc, stara­
my się o prostotę, dokładność, p raw dę; pisa­
nie jest sztuką — chcemy uczynić arcydzieło. 
Każdy ustęp nie płynie prosto z mózgu, jest 
on, przeciwnie, owocem tysiąca wysiłków, po­
szukiwań : wątek cały tego ustępu stanowi 
dzieło sztuki, podczas gdy m yśl sam a w so­

bie jest polotna , nieskrępow ana, nieskoń­
czona....

17 października.
Na co ja  piszę to wszystko o sobie sa­

mym i  Jeżeli słowa źle myśl tłómaczą, jakże 
się kusić na wyrażenie za ich pomocą swoich 
uczuć ?

Gdyby moje słowa były jak dzwon po­
grzebowy, rozlegający się w pustem i ogoło- 
conem z zieleni polu, ciężkie jak wieko od 
trum ny, czyżby wyraziły dostatecznie konanie 
duszy ?

18 października.
W  chwilach potężnych wzruszeń, wiel­

kich boleści lub radości, zachowujemy mil­
czenie. Słowa biegną swobodniej, obficiej, gdy 
jesteśm y spokojni w sercu ; gdy ono spieszniej 
lub powolniej niż zwykle uderza, z ust wy­
biegają urywane i niewyraźnie tony.

19 października.
„W rozmowie, zazwyczaj, mało się rzeczy

w ym yśla; chętnie powtarza się to, co już było 
powiedziane, przeżyte lub rozm yślone; głos 
wewnętrzny, przeciwnie, jest mową czynnej 
myśli, która szuka, znajduje, i która wzboga­
ca się swoją własną pracą". (Egger).

Wieczorem.
Gdy mówię podniesionym, głosem, od­

czuwam myśl wewnątrzną —  i słyszę roz- 
dźwięk.

20 października.
„Posiadamy więcej pojęć niż słów. Ileż

to rzeczy czujemy, które wyraźnego określe­
nia nie mają! Z tych rzeczy bez określenia 
mamy moralność, poezyę, sztuki piękne.... Sło­
wa nie wystarczają prawie nigdy do dokła­
dnego wyrażenia tego, co się czuje." (Di 
derot.)

22 października.
Ozy doznam jeszcze kiedy tak wznio­

słych wrażeń jak  wtedy, gdy dnia pewnego 
usłyszałem marsza z „Tannhausera", granego 
przez nią?... Podczas, gdy herold oznajmia 
przybycie pochodu, wchodzą majestatycznie 
landgrafy, m argrafy, książęta feudalni ze swo- 
jem i damami. Krew w żyłach gorętszą falą 
przepływa, dusza się unosi pragnieniem do 
szerszego życia pełnego bohaterstwa i chwały...

Wieczorem.
Sztuka tonów jest jedyną, która umie 

oddać właściwe wrażenia duszy. Uczucie jest 
odruchem a ruch stanowi główną zasadę to­
nów. Wzruszenie, którego żadna mowa nie 
jest w stanie wyrazić, z natury jest rzeczą 
niejasną, nieokreśloną; ten właśnie charakter 
muzyka potrafi oddać cudownie.

Bethowen jest największym psycholo­
giem. Często czuję, że się rumienię, tak do 
głębi mojej duszy tony jego przenikają.

25 października.
Gdy nędzni zbieracze słów orzekli, że

wrażenie lub wzruszenie są rzeczami nieokre- 
ślonemi, zdawało im się, że wszystko powie­
dzieli.

Jest to przyznanie się do niemocy.
26 października.

Płynność muzykalnego peryodu naśla­
duje najbardziej płynność myśli, za pomocą 
dwóch wybitnych znamion ciągłości i rozma­
itości. W około głównej frazy inne motywa 
wyraźne skupiają się, jak  drobne obrazy snują 
się w około myśli przewodniej.

W nocy.
Nie pójdę już do teatru. Opera w mu­

zyce jest profanaeyą. Osobisty żywioł wyko­

nawców psuje czystą duchowość harmonii. 
Słowa towarzyszące muzyce nadto wybitnie 
tłómaczą to; co się przedstawia na scenie, od­
bierając ów subjektywny charakter, który je ­
dynie wiernie myśl oddać może.

W agner, który pogardza nadto ziemski­
mi dramatami, szukając tematów pomiędzy 
fantastyczneini legendami, jeszcze nadto wiel­
kim jest niewolnikiem realizmu; bohaterowie 
jego jeszcze są ludźmi. W agner, pogardzając 
światem zewnętrznym, wyśpiewując walki du­
cha, nie wyrzeka się dostatecznie materyi, 
kładąc swoje melodye w usta szkaradnych 
istot z ciała i kości.

Poemat symfoniczny, wykonany przez 
niewidzialnych śpiewaków byłby ideałem. Ale 
gdzie ich szukać?

81 października.
Gdyby moje słowa m ogły wyrazić wszyst­

ko, wszystko co mi przez głowę przechodzi, 
tłum ne szeregi obrazów, myśli urywane, bły­
skawiczne grom ady pojęć, dla których najod­
leglejsze przestrzenie czasu i miejsca nie istnie­
ją  — ludzie uznaliby mnie za waryata.

2 listopada.
Drobny, szary a gęsty, pada popiół z za­

ciemnionego nieba, pokrywając ziemię, grze­
biąc żyjących. N a równem polu niewielkie 
wyniosłości znaczą miejsca m ogił; ale wkrótce 
owe pagórki coraz więcej się zarównują i na 
olbrzymim cmentarzu świata nie zostaje ża­
dna różnica pomiędzy popiołem ziemi a popio­
łem wygasłych pokoleń....

Tak śpiewają organy.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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na noe zamknął w komórce, z której wypro­
wadzono ją  dnia 28 sierpnia około 11 godzi­
ny rano do kościoła i ks. Bilakiewicz kazał 
jej podczas Mszy leżeć krzyżem przed ołta­
rzem. Po Mszy zamknął Bernatowiczową zno­
wu do komórki, a sam udał się do mie­
szkania.

Około godziny 8 kościelny chłopak Ja- 
gnim dał mu znać, że Bernatowiczowa krzy­
czy i wymyśla w komórce. Kazał ją  wtedy przy­
prowadzić do swego mieszkania, wyjął z szafy 
sznur, którego zwykle używał dla uspokojenia 
opornych parafian i uderzyłnim z 10 razy Berna­
towiczową po plecach, zdjąwszy z niej poprzednio 
chustkę. Popchnął ją  zlekka ręką, ona niby 
to upadła na ziemię. Uderzył ją jeszcze ze trzy 
razy, a następnie, zwróciwszy się do niej 
z nauką i żądaniem zaprzestania niemoralnego 
życia, nakazał jej klęczyć a sam poszedł na 
obiad do proboszcza. Po obiedzie zaprowadził 
Bernatowiczową do koś' ioła i podczas nie­
szporów kazał jej leżeć krzyżem przed ołta­
rzem. Po skończonych nieszporach razem z Ber­
natowiczową, stróżem Jankowskim i Adamem 
Biniewiczem poszli do Józefy Żukowskiej. Spo­
tkali ją  w drodze pijaną, ale trzymającą się 
na nogach i zaprowadzili do kościoła. Żukow­
ska nie chciała wejść do jego mieszkania na 
piętrze po ciasnych i strom ych schodach i za­
częła krzyczeć. Mocno rozgniewany Bilakie­
wicz uderzył ją  kilka razy oliwkową laską, 
która będąc poprzednio nadpękniętą, pękła je ­
szcze bardziej. Następnie Żukowska w obecno­
ści jego, Biniewicza i Jankowskiego, wprowa­
dzona została do piwnicy. Po upływie pół go­
dziny Jankowski powiedział mu, że uspokoił 
już Żukowską i rzeczy wiście, przechadzając się 
po podwórzu, krzyków jej nie słyszał, a od 
proboszcza dowiedział się, że przeprowadzono 
ją  do podziemia pod ołtarzem.

Następnie przeprowadził ją  do komórki, 
do której kazał wrzucić dla większego oddzia­
łania moralnego na Żukowską głowę czarta z 
roztwartą paszczęką i z rożkami. Oskarżony 
dodał, że o sposobach, do jakich uciekał się. 
w celu poprawiania błędnych, wiedzieli wszy­
scy parafianie i dlatego zwracali się do niego 
najczęściej z prośbą o poprawę mężów i 
krewnych.

Sznur konopny, którego używał ks. Bi­
lakiewicz do karania parafian i laskę z oliw­
kowego drzewa, pękniętą złożono do sprawy, 
jako dowody rzeczowe.

Na podstawie wyżej wzmiankowanych 
okoliczności prokurator oskarża ks. Aleksan­
dra Bilakiewicza, lat 26, że samowolnie i siłą 
pozbawił wolności wyżej wymienione osoby, 
tudzież, że zadawał im fizyczne i moralne 
cierpienia.

Oskarżał prokurator Achmatowicz; świad­
ków wezwano 29. Bronili oskarżonego adwo­
kat przysięgły Włodzimierz Spasowicz i An- 
drejewski. — Sprawa odbvwrała się przy drzwiach 
zamkniętych.

Jak  wiadomo, sąd skazrłks. Bilakiewicza 
na utratę praw przysługujących duchownemu 
i na osiedlenie w gubernii irkuckiej.

l w y  rząfl na W ira m i
B u d ap eszt, 24 lutego.

(Telegram).
Podług doniesień dzienników, układ za­

warty między opozycyą i desygnowanym pre­
zydentem ministrów K. Szellem, przedstawia 
się jak  następuje :

Opozycyą zrzeka się używania nadzwy­
czajnych środków parlam entarnych i przystaje 
na załatwienie pod prezydencyą Szella spraw 
bieżących w następującym porządku: 1) W y­
bór prezydenta i obu wiceprezydentów Izby, 
przyczein opozycyą godzi się na wymienio­
nych już kandydatów party i liberalnej, a mia­
nowicie pp.: Dezyderego Perczela, jako pre­
zydenta, a Talliana i Gabryela Daniela jako 
wiceprezydentów; 2) prowizoryum budżetowe 
ma być uchwalone z datą 1 stycznia b. r.; 
8) ustawa wojskowa ma być przedłużona na 
jeden rok; 4) następnie — ustawa o rekru­
tach; 5) prowizoryum ugodowe z Austryą, 
również datowane z dnia 1 stycznia b. r.;
6) prowizoryum finansowe z Kroaeyą.

Po załatwieniu tych ustaw, ma być sam 
budżet wzięty pod obrady, a mianowicie uchwa­
lony w takim terminie, aby nie było potrzeby 
uchwalania nowego prowizoryum budżetowego 
i aby sankcya budżetu mogła nastąpić najda­
lej do końca kwietnia b. r.

Co do ustawy o sadach wyborczych, 
która ma przyjść z kolei na porządek dzienny, 
opozycyą zrzekła się swego żądania, aby z tą 
sprawą połączyć reformę ustawy wyborczej. 
N a'om iast ma być postanowione, że urzędnicy 
adm inistracyjni powinni trzymać się zdała od 
agitacyj w yborczych; urzędnicy sądowi mogą 
ubiegać się o m andat poselski w okręgu, w 
którym urzędują; w końcu, że nikt nie może 
być pozbawiony prawa wyborczego z powodu 
zaległych podatków.

Co się tyczy rewizyi regulam inu sejmo­
wego, ułożono punkty następujące:

.Gazet* Lwowska“ z dnia 2i

Żądanie gabinetu Banffy’ego, dążące do 
zmiany całego szeregu paragrafów, zostaje 
uchylone; przyjmuje się natom iast nowe po­
stanowienie, że prezydent Izby, jeśli uzna za 
konieczne wykluczyć którego z posłów, nie 
może tego uczynić przemocą, lecz winien u- 
czynić przy udziale komitetu, umyślnie w 
tym celu wybranego. Obstrukcya techniczna 
ma być w przyszłości uniemożliwiona przez 
rewizyę regulaminu, między innemi przez to, 
że głosowań imiennych nie można odraczać 
do drugiego dnia, dalej że przed przystąpie­
niem do porządku dziennego przemawiać mo­
że co najwyżej czterech mówców, że dysku- 
sye formalne muszą być tego samego dnia 
ukończone, że wreszcie nad wnioskami do pro­
tokołu musi się odbywać głosowanie zwykłe.

Opozycyą odstępuje od żądań swych w 
sprawie rewizyi ustawy pensyjnej, atoli rewi­
z ja  ustawy o kolejach wicynalnych ma być 
jeszcze tego roku przedmiotem obrad sejmo­
wych.

Pragm atyka służbowa dla urzędników 
załatwioną być ma równocześnie z dyskusyą 
o reformie administracyjnej.

Co do reformy ustawy wyborczej nowy 
prezydent ministrów ma określić swoje stano­
wisko w dyskusyi budżetowej. Natomiast opo- 
zycya zrzeka się swego postulatu, aby w ca­
łym  kraju był jednolity census podatkowy. 
W końcu ma być wkrótce dokonana reforma 
ustawy o niemożności łączenia rozmaitych u- 
rzędów z mandatem poselskim.

Z Sejmu pruskiego.

(Sprawa przymusowego święcenia Wielkiego Pią­
tku. — Kredyty na budowę domów dla sędziów 

i urzędników w prowincjach wschodnich).
Izba panów sejmu pruskiego obradowała 

onegdaj nad projektem rządowym, domagają­
cym się, aby W ielki Piątek obchodzili uro­
czyście także katolicy. W obronie projektu 
przemawiał minister oświaty dr. Bossę, powo­
łując się między innymi na socyalistów, „którzy 
dla" Wielkiego Piątku mają wielki szacunek". 
Przeciwko projektowi podniósł głos kardynał 
dr. Kopp, wyrażając wątpliwości ze stanowi­
ska Kościoła katolickiego. Powiedział on mię­
dzy innemi : Projekt rządowy wdziera się w 
życie religijne i obywatelskie daleko głębiej, 
aniżeli się to zdaje. Wielki Piątek jest wpraw­
dzie dniem świętym, dniem pamiątkowym dla 
wszystkich chrześcijan, ale przez to nio jest 
jeszcze ogólną uroczystością. Projekt żąda, aby 
w całej monarchii panował w Wielki Piątek 
zupełny spokój św iąteczny, dąży tedy do 
zmiany edyktu z roku 1793 o święceniu Wiel­
kiego Piątku, wydanego tylko dla ewangeli­
cko-reformowanych i dla luteranów. Przy­
znaję, że co do ustawodawczych przepisów o 
święceniu Wielkiego Piątku panuje wielki za­
męt i niepewność. Dla tego jesteśm y gotowi 
pomódz do uregulowania tego przedmiotu w 
drodze ustawodawczej. Powiedziano, że nie 
chodzi tu bynajmniej jedynie o uroczystość 
zewnętrzną. Dla katolików nie ma w ogóle 
święta w Wielki Piątek. Wprawdzie odbywa 
się także nabożeństwo, ale całkiem innego ro­
dzaju, ponieważ braknie głównej jego istoty, 
Ofiary Mszy św. Dawniej rząd postępował we­
dle zasady, że przyznać można charakter pań­
stwowy tylko takim świętom, które mają cha­
rakter święta kościelnego. Niniejszy projekt 
znajduje się w sprzeczności z tein zapatrywa­
niem.

Dla katolików nie ma powodu do świę­
cenia W. Piątku i to jest dalszy argument 
przeciwko projektowi. Katolicy w ogóle są 
przekonani, że uregulowanie kwestyi omawia­
nej nie jest potrzebnem. Odpowiedniem było­
by tylko ogólne uregulowanie sprawy w tym 
kierunku, aby oddać każdemu, co mu się na­
leży. Tego rodzaju traktowanie osobnych świąt 
katolickich i ewangelickich widzimy już teraz 
w Bawaryi i W irtembergii, a szczególnie go- 
dnem uwagi jest uregulowanie tej sprawy w 
1892 r. w Badenii.

Izba przekazała projekt komisyi, do któ­
rej wybrano także ks. kardynała Koppa.

W Izbie deputowanych sejmu, przy eta­
cie ministerstwa spraw wewnętrznych, poseł 
ks. dr. Jażdżewski wystąpił przeciw kredytom 
na budowę osobnych domów dla sędziów i 
urzędników w różnych miasteczkach polskich 
dzielnic, wyrażając życzenie, aby te budowy 
pozostawiono przedsiębiorstwom prywatnym.

Pogrzeb Feliksa Faura.
(Telegram).

P a ry ż , 24 lutego.

Francya złożyła do grobu zwłoki swego 
prezydenta. Przy udziale imponujących liczbą 
tłumów, w obecności reprezentantów Zwierz­
chników wszystkich państw  europejskich, 
w spokoj, niezakłóconym mimo tak silnego 
dzisiaj wzburzenia namiętności politycznych, —

lutego 1899.

odbył się pogrzeb Feliksa Faura. Dopiero po 
pogrzebie przyszło do manifestaeyj.

W oczekiwaniu pogrzebu tłumy publi­
czności od wczesnego rana gromadziły się na 
ulicach między pałacem Elizejskim i kościo­
łem Notre Dame, któremi iść miał kondukt ża­
łobny. Szczególnie Avenue, Champs des Elysees 
i Place de la Concorde roiły się od nieprzej­
rzanych tłumów. Z kolei zapełniła się także 
terasa przed Tuileryami, przeznaczona wy­
łącznie dla członków parlamentu i przedsta­
wicieli prasy. Pogoda była prześliczna. Spokój 
zupełny, porządek wzorowy

O godz. 9 ustawiły się oddziały wojsk 
wzdłuż ulic, tworząc szpaler. Liga patryotów 
zajęła miejsca spokojnie na placu Zgody. Naj­
wyżsi dygnitarze przybywali kolejno do pa­
łacu Elizejskiego. Zjawienie się członków try­
bunału kasacyjnego nie wywołało demonstra- 
cyj. Na 10 minut przed godz. 10 przybył 
przed pałac Elizejski generał Zurlinden ze szta­
bem generalnym , powitany z honorami woj­
skowymi.

Punktualnie o godz. 10 przyjechał nowy 
prezydent Francyi Loubet w otwartym powo­
zie, przy odgłosie trąb i bębnów. Loubet wje­
chał na dziedziniec pałacu Elizejskiego.

Po wyniesieniu trum ny ze zwłokami, 
z przygotowanej trybuny wygłoszono kilka 
mów żałobnych. Między innymi przemówił 
wiceprezydent senatu Haureau, wielbiąc przy­
mioty serca* i ducha zmarłego prezydenta 
i wskazując przedewszystkiem na zasługę jego 
w przyprowadzeniu do skutku sojuszu z Rossyą.

Po wiceprezydencie senatu zabrał głos 
prezydent Izby deputowanych Dechanel, wska­
zując na dobroć Faura i przypominając ró­
wnież jego rolę w sojuszu franeusko-rossyj- 
skim. — Następny mówca prezydent mini­
strów Dupuy stwierdził, że śmierć Faura 
wywołała powszechne współczucie i dzięko­
wał wszystkim władcom, którzy wysłali swych 
zastępców na pogrzeb. Podniósł dalej zalety 
osobiste Faura i gorliwość jego w załatwia­
niu spraw państw ow ych; wspomniał także 
o zasługach Faura około przymierza z Ros-
m -

Z kolei przeinawU jeszcze: minister ma­
rynarki, minister dla kuknij i kilku przywód­
ców deputacyj.

Podczas pochodu pogrzebowego do ko­
ścioła Notre Dame, nie zdarzył się żaden 
szczególniejszy wypadek, tylko na „placu Zgo­
dy" w chwili, kiedy przechodzili członkowie 
trybunału kasacyjnego, słyszano okrzyki na 
cześć armii.

Za rydwanem żałobnym postępow ali: 
członkowie rodziny zmarłego, — dalej prezy­
dent Loubet z odkrytą głową, wiee-prezydenci 
senatu, prezydent m inistrów Dupuy, prezy­
dent Izby deputowanych Dechanel i m inister 
sprawiedliwości Lebret, — potem deputaeye 
wojskowe, — następnie przedstawiciele obcych 
mocarstw, a na ich czele nuncyusz papieski, — 
za nimi senatorowie, deputowani, członkowie 
rozmaitych korporacyj.

Wszędzie olbrzymie tłum y publiczności. 
Prezydenta Loubeta podczas całego pochodu 
witano nadzwyczaj sympatycznie uchylaniem 
kapeluszy. Gdy publiczność ujrzała zastępcę 
rossyjskiego, usłyszano okrzyk : Vive la Hassie!

W kościele Notre Dame przyjął i po­
kropił zwłoki kardynał Rieard.

Po tej ceremonii ruszył pochód dalej na 
cmentarz Pere Lachaise.

N a fasadzie grobowca rodziny Faurów 
złożono niezliczone mnóstwo wieńców. Kiedy 
skończono mowy, odbyła się przed trum ną de­
filada deputacyj wojskowych, poezem zwłoki 
spuszczouo do grobu rodzinnego.

Nowego prezydenta Loubeta witano tak 
podczas pochodu pogrzebowego, jak i w po­
wrocie jego z cmentarza życzliwymi okrzyka­
mi. Nigdzie nie robiono przeciw niemu de­
m onstracji .

Generała Zurlindena, który postępował 
w otoczeniu sztabu generalnego, witała publi­
czność od czasu do czasu okrzykami: „Niech 
żyje arm ia!"

Natłok ciekawych był w niektórych miej­
scach tak wielki, iż grozi! bezpieczeństwu ży­
cia. Kilka kobiet i dzieci poprzewracano ; kil­
ka osób dostało się pod konie i zostało poka­
leczonych.

Ceremonia nad grobem była bardzo 
skromna. Ksiądz odmówił nad grobem rodzin­
nym modlitwy, a następnie trum nę spuszczo­
uo do grobowca. Tłumy rozeszły się w głę- 
bokiem wzruszeniu.

Tłumy wracające z cmentarza na bul­
warach jeszcze wzrastały. Przed redakcyą 
dziennika Librę Parole przyszło do bójki w 
skutek okrzyków za i przeciw Loubetowi po­
dnoszonych. Kilka osób, a między temi depu­
towanego Millevoye’a aresztowała policja. Je ­
dnego z agentów policyjnych zraniono pchnię­
ciem szpady.

Do powracających z cmentarza pułków 
przyłączyli się wśród okrzyków: „Niech żyje 
arm ia!" członkowie „Ligi patryotycznej" i u- 
siłowali także wejść razem z żołnierzami do 
koszar, co jednakowoż udało się tylko De- 
rouledowi. Reszta odeszła, poczem koszary 
zamknięto.

Około 8 wieczorem zapanował na . llwa- 
rach spokój.

K R O N I K A
Lwów, 24 lutego.

—  Sejm  k ra jo w y . Szóste z kolei po­
siedzenie Sejmu krajowego w bieżącej sesyi, od­
będzie się w poniedziałek, dnia 27 b. m. o go­
dzinie 11 przed południem.

— Ks. B isk u p  A ndrzej S zep ty ck i.
Według depeszy z Wiednia, Najj. Pan zamia­
nował kapłana zakonu 00. Bazylianów, Andrzeja 
Aleksandra hr. Szeptyckiego, gr. kat biskupem 
w Stanisławowie.

Ks. biskup Andrzej Szeptycki (świeckie 
imię jego opiewało Roman), jest synem Jana 
hr. Szeptyckiego, c. i k. podkomorzego, posła 
na Sejm i długoletniego prezesa Rady powiato­
wej w Jaworowie, oraz Zofii z hr. Fredrów. 
Urodził się w d. 25 lipca 1865. Po ukończe­
niu studyów prawniczych i uzyskaniu stopnia 
doktora praw, czuł się tak bardzo pociągniętym 
przez powołanie do stanu kapłańskiego, że ma­
jąc lat zaledwie 20, postanowił wyrzec się świata 
i wszystkiego, co życie mu dać mogło dzięki 
towarzyskiemu stanowisku i zamożności rodzi­
ców, i wstąpił do klasztoru 00. Bazylianów.

Rodzina Szeptyckich jest starodawną szla­
checką rodziną polską, pochodzenia ruskiego; 
0. Andrzej sądził, że powinien pójść za trady­
cjami rodzinnemu uprosił więc w Rzymie dy­
spensę o przejście na łono gr. kat. Kościoła, a 
za zadanie życia swego obrał działalność wśród 
ruskiego duchowieństwa i ludu.

Ukończył studya teologiczne u 00. Jezui­
tów i uzyskał stopień doktora św. Teologii, po­
czem, po otrzymaniu święceń kapłańskich, wstą­
pił do zakonu 00. Bazylianów. Wobec niezwy­
kłych zalet charakteru młodego kapłana, wyso­
kiego jego wykształcenia i niepospolitych zdol­
ności, — wkrótce już powierzono mu ważne 
zadania. Przez dwa lata działał jako magister 
novitiorum  w klasztorze dobromilskim, gdzie 
kierował wychowaniem kleryków: następnie był 
przełożonym klasztoru 00. Bazylianów we Lwowie, 
a w zeszłym roku został profesorem Teologii w 
klasztorze w Krystynopolu.

Jak wiadomo, zadaniem zreformowanego 
zakonu 00. Bazylianów, obok troski o wycho­
wanie młodego gr. kat. duchowieństwa, jest także 
urządzanie misyj wśród ludu. I  w tej dziedzinie 
działalności oddawał się ks. Szeptycki pracy z 
wielkim zapałem, z powodzeniem spełniając tru­
dne i uciążliwe zadanie misjonarskie. Przy ta­
kich misjach zaś miał sposobność poznać dobrze 
ruskie duchowieństwo, sprawy Cerkwi gr. kat. 
i ludu ruskiego, — a niezwykłe zalety osobiste 
zjednały mu powszechną sympatyę i szacunek.

Nowy książę Kościoła odznacza się duchem 
ściśle katolickim, religijnością głęboką i gorącym 
zapałem kapłańskim.

— A reszto w a n ia . Z polecenia radej 
p. Miłaszewskiego, prowadzącego śledztwo sądo- 
wo-karne w sprawie galic. Kasy oszczędności, 
nastąpiło wczoraj wieczorem aresztowanie dyre­
ktora Kasy, p. Fr. Zimy i prowadzącego księgi 
Kasy, p. Eugeniusza Wędrychowskiego.

—  P . S ta n is ła w  Szczepan o w sk l ogło­
sił wczoraj list otwarty do zarządu spółki wy­
dawniczej Słow a Polskiego we Lwowie, w któ­
rym to liście oświadcza, iż składa na razie wy­
dawnictwo Słowa Polskiego.

— Z ru clin  to w a rzy sk ieg o . Wczoraj
odbył się u pp. Tadeuszów Langów bardzo miły, 
wykwintny i ożywiony wieczór, na który przy­
było kilkadziesiąt osób. Nie brakło również na 
nim artystycznych przyjemności wyższego ro­
dzaju; raut zamienił się bowiem w piękny kon­
cert. Panna Marya Langio prześlicznie odśpie­
wała kilka pieśni Schuberta, Schumanna, Nie­
wiadomskiego, Griega i Meyer-Helmunda. Pod 
tern estetycznem wrażeniem około północy opu­
szczali zgromadzeni gościnne progi domu pp. 
Langów, unosząc z sobą najprzyjemniejsze wspo­
mnienia.

— Z aręczyn y . Z Nizzy donoszą do war­
szawskiego K urycra  Porannego o zaręczynach 
p. Maryi z Kronenbergów hr. Zamoyskiej, wdowy 
po ś. p. Karolu hr. Zamoyskim, z baronem Gu­
stawem Taubem.

■== N o m en  — Omen. Schwytany wczo­
raj wieczorem na gorącym uczynku kradzieży 
pary kaloszów Bolesław Niepokój, podczas eskor­
towania miotany gniewem, uderzył pięścią w 
twarz przechodzącego chłopca szewskiego Grossa, 
a następnie w biurze policyjnem rzucił się jeszcze 
na kaprala Tkaczuka, który go był pochwycił, 
poczem dopiero w areszcie sic uspokoił.

=  Ze s ta ty sty k i p o lic y jn e j roku 1898 
wyjmujemy następujące szczegóły: W ciągu roku 
1898 aresztowano ogółem osób 10.813 (o 873 
więcej niż w roku poprzednim). Z tych pod za­
rzutem zbrodni odstawiono do c. k. sądu krajo­
wego karnego osób 952; za występki i przekro­
czenia do sądu powiatowego 3095; magistratowi 
(włóczęgów do zatrudnienia i zbadania przyna­
leżności) oddano 710 osób; do szpitala powszech­
nego chorych na syfilis 256; wyszupasowano 
bezpośrednio 959; władzom wojskowym wydano 
15; wreszcie 4826 osób bądź przesłuchano, bądź 
ukarano policyjnie.
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Ze względu na kwalifikację czynów kary­

godnych, liczby aresztowań przedstawiają się jak 
następuje: za morderstwo aresztowano osób 5, 
za zbrodnię gwałtu publicznego 45, za złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności 36, za zabójstwo 
11, za cielesne uszkodzenia 116, za podpalenie 
4, za rabunek 22, za podrzucenie dziecka 5, 
za oszustwo 120, za sprzeniewierzenie 84, za 
kradzież 2344, za włóczęgostwo 1049, żebranie 
354, za opilstwo 598 (o 186 mniej niż w r. 
1897), dla braku przytułku 617 osób.

Zauważyć przytem należy, iż z powodu braku 
domów poprawy i przymusowej pracy z dniem 
każdym mnoży się ilość nieletnich przestępców.

— O ry g in a ln y  k o n cer t. Przypomina­
my, że dzisiaj wieczorem o godz. 8 grać bę­
dzie w lokalu Koła literacko-artystycznego si­
wowłosy ociemniały artysta, p. Saturnin Hry­
niewicz, na siedmiopedałowej arfie. Produkcje 
jego są naprawdę oryginalne i ciekawe, cie­
szyły się też dotąd w wielu miastach niemałem 
powodzeniem.

Bilet wstępu na koncert kosztuje 1 zł.
— W  „Skale", Stowarzyszeniu rękodziel­

ników lwowskich, p. Kryczyński Bronisław wy­
głosi w niedzielę, dnia 26 b. m. rzecz p. t.: 
„Polska za Jagiellonów". Początek o godzinie 5 
po południu. Wstęp wolny.

—  S p is o c e n lc le ll  bydła rogatego, prze­
znaczonego na zabicie w razie wybuchu zarazy 
płucnej, ustanowionych na lata 1899, 1900 i 
1901, a zamianowanych na wniosek c. k. gal. 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie i c. k. 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie, zamie­
szczony jest w „Dzienniku urzędowym11 dzisiej­
szego numeru Gazety Lwowskiej.

— Z m a rli w ostatnich dniach : W Paryżu, 
Jan  Zaleski, pułkownik, w 81 roku życia. Był 
on bliskim krewnym zmarłego wydawcy Słow a  
warszaw., ś. p. Antoniego Zaleskiego. Złożenie 
zwłok na cmentarzu P&re Lachaise odbyło się 
w dniu 19 b. m.

We Lwowie, Jan Czerwiński, właściciel 
kantoru wywiadowczego, przeżywszy lat 60.

W Krakowie, O. Floryan Kurdyś, kapłan 
zakonu 00 . Paulinów na Skałce, przeżywszy 
lat 64, w zakonie 47;

Franciszka Janasz, obywatelka m. Krako­
wa, urodzona w r. 1817.

W Sokalu, ks. Aloizy Rainhart, jubilat- 
proboszcz obrz. łać w Sokalu, honorowy kano­
nik kapituły archidyecezyi lwowskiej, członek 
Eady powiatowej w Sokalu, radny tegoż miasta
1 t. d., urodzony w r. 1818.

W Elżbiecinie pod Buskiem, w gubernii 
kieleckiej, Jan Dygasiński, ojciec znanego lite­
rata p. Adolfa Dygasińskiego, przeżywszy lat 84.

—  „R odzina" w Stryju odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę 26 b. m. o godzinie
2 po południu w sali Czytelni kolejowej.

—  Z Iz b y  sąd ow ej. Ze Stanisławowa 
donoszą: W procesie przeciw Stefanowi Kapi- 
tańczukowi, oskarżonemu o napad na karczmę 
w Jamnej i zamordowanie karczmarki Szpieglo- 
wej, orzekli rzeczoznawcy-lekarze, iż Kapitańczuk 
działał w stanie niepoczytalnym, wskutek czego 
oddano go pod obserwacyę lekarską i rozprawę 
odroczono.

—  A m eryk ań sk i n a g a n ia cz . Policja 
krakowska aresztowała wczoraj na dworcu ko­
lejowym w Krakowie Abrahama Kellera z Mielca, 
naganiacza ludu do Ameryki; grasował on szcze­
gólniej w Mieleckiem i ztamtąd wywabiał ła ­
twowierne ofiary dla emigracyi, zapewniając im 
bezpieczne przedostanie się do Ameryki za wy­
sokie honoraryum. Kellera schwytano w chwili, 
gdy przeprowadzał do Hamburga włościanina 
Marcina Kielawę z Mielca i 1 6 -letnią Amelię 
Madejównę z Baranowa, od których zastrzegł 
sobie wynagrodzenie po 120 zł. od osoby, a już 
na rachunek pobrał z góry po 50 zł. i wysta­
wił im karty okrętowe.

— W yb uchające p ap ierosy . Wczoraj­
szy W iener Abendblatt donosi z Rovigno w 
Istryi, że eksplodował tam znowu papieros „Dra- 
m a“ , palony przez pewnego pomocnika fryzyer- 
skiego. W skutek tego skonfiskowano papierosy 
tej kategoryi na całem Pobrzeżu, a z nowych 
tylko te papierosy „Drama“ oddane będą do u- 
źytku publiczności, które pochodzą z fabryk w 
Boyigno i w Lublanie.

—  O katastrofie  k o lejo w ej pod Bru­
kselą, o której doniosły już telegramy, podają 
dzienniki francuskie teraz bliższe szczegóły. Po­
ciąg zdążający z Brukseli, zetknął się na stacyi 
Forest-Midi z drugim pociągiem na zwrocio krzy­
żujących się linij kolejowych, idącym z Tournai 
do Brukseli. Na stacyi tej mijają się pociągi 
bez zatrzymania się. Katastrofa nastąpiła o go­
dzinie 9 z rana, podczas wielkiej mgły. Pociąg 
dążący z Tournai, spóźniwszy się o 15 minut 
z powodu mgły, zatrzymał się w Forest - Midi 
dwie minuty. W chwili gdy ruszał, pociąg z 
Yalenciennes-Mons, który miał przybyć do Bru­
kseli o godzinie 9 min. 12, nie zatrzymująo się 
w Forest-Midi, najechał na niego z tyłu, dru­
zgocąc trzy ostatnie wagony. Pociąg podmiejski 
nie ciągnął za sobą wagonów z bagażami, tak, 
iż ostatnim wagonem był pasażerski III klasy. 
Ten ostatni wagon został zmiażdżony pod loko­
motywą, pasażerowie zbici na miazgę. Dwa prze­
działy w przedostatnim wagonie również zmiaż­
dżone; dwa dalsze ocalały. Lokomotywa wjechała

na te szczątki, gniotąc je i krusząc do reszty. 
Wstrząśnienie udzieliło się dalszym wagonom 
H I klasy; wielu pasażerów poniosło ciężkie rany, 
osoby jadące w klasie II i I nie ucierpiały pra­
wie. Wydobyto 28 trupów; rannych nie policzono 
w pierwszej chwili, gdyż większość uciekła w 
pola, gnana naprzód siłą samozachowawczą. Je ­
den z podróżnych opowiada, że biegnąc, z wiel­
kim krzykiem pytał o drogę do Hal. W tern 
spotyka wśród mgły jakąś panienkę i zadaje jej 
to samo pytanie; przyjrzawszy jej się, widzi, że 
jest cała krwią zbroczona i że ma oko wybite; 
i ona uciekała prosto przed siebie, nie wiedząc 
gdzie dąży, byle dalej od miejsca katastrofy.

Na miejscu nieszczęścia widok był stra­
szny. Z pod lokomotywy wydobywano nietylko 
trupy, ale i zgniecione a żyjące jeszcze ofiary. 
Aby je wyciągnąć, musiano im ucinać ręce, 
n o g i; wielu umarło po amputacyi.

Nieszczęśliwy ojciec, odnalazłszy wśród 
trupów jedną córeczkę, woła o drugą i wreszcie 
ją  dostrzega jeszcze żywą, ale po chwili dzie­
cko umiera mu na ręku. Dwóch zakonników, 
wiozących obłąkanego, zginęło śmiercią straszną; 
obłąkany ocalał i wśród tego stosu trupów i 
kalek zawodził wesołą piosenkę. Panna Degreef, 
nauczycielka z Brukseli, cudem niemal wyszła 
cało z katastrofy. Przytłaczały ją  cztery martwe 
ciała; głowa jednego trupa zwisła na jej gło­
wie i zalewała ją  krwią. P. Degreef leżała pod 
tym ciężarem przez trzy godziny, zanim zdoła­
no ją  oswobodzić. Ocaleni opowiadają, że po 
wstrząśnieniu wagonów nastąpiła cisza grobo­
wa : żaden jęk się nie rozleg ł; a w tej ciszy 
było coś tak okropnego, że kto nie był jej 
świadkiem, ten nie może mieć pojęcia o uczu­
ciu grozy, jakiem przejmowała.

Widok ofiar — przerażający; niektóre zo­
stały przecięte na dwoje; w innych spłaszczyła 
się czaszka i mózg wytrysnął nosem. Jakiś mło­
dzieniec leżał twarzą do ziemi a brzuchem do 
góry ; obok niego — piękna blondyna złamana 
w krzyżu, z głową wsuniętą między nogi. Ser­
ce się krajało na wid)k zwłok dzieci. Pewna 
kobieta z Frameries ocalała szczęśliwie i poje­
chała dalej z dzieckiem w stronę Antwerpii; 
lecz tu, pod wrażeniem katastrofy, dostała nagle 
obłędu.

Pośrednią ofiarą strasznego wypadku był 
p. Dams, szef biura pocztowego w Brukseli. 
Jeden z jego urzędników, świadek katastrofy, 
opowiadał mu szczegóły; słuchając ich, naczel­
nik omdlał; nie zdołano go już ocucić.

Ratowanie ofiar trwało do 2giej po połu­
dniu, wielu robotników, zajętych przy tern, szlo­
chało ; inni omdlewali.

— S ta ty sty k a  w yp ad k ów  k o le jo ­
w y ch . Angielskie czasopismo Engineer po­
daje statystyczny wykaz liczby wypadków kole­
jowych w 6 państwach Europy. Z wykazu tego 
wynika, że w Rossyi przypada 1 zabity na 
116.541 podróżujących koleją, w Anglii na
1,600.000, we Francji 1 na 1,760.000, w Au- 
stryi 1 na 2,400.000, w Belgii 1 na 5,000.000, 
w Prusach wreszcie 1 na 11,500.000 po­
dróżnych. Cyfry te wykazują, że rossyjskie ko­
leje przedstawiają największe niebezpieczeństwo 
dla podróżujących, pruskie najmniejsze.

I t a l i i  iraclo-artystyczE
Z sa li k o n certo w ej. Kto lubi w sztuce 

leciuchną strawę, podaną z gustem i elegancją, 
kto nie żąda, by kompozytor przemówił mu do 
duszy, ani nawet, by mu powiedział coś no­
wego, kto rad oddycha w koncercie atmosferą 
salonu, ten wyszedł pewno zachwycony z kon­
certu p. Cecylii Chaminade. P. Chaminade nie 
jest sławną, ale posiada nazwisko, a że kon­
cert miał nadto pewien charakter egzotyczny, 
przeto zaciekawiona publiczność stawiła się wcale 
licznie, by wysłuchać programu, złożonego wy­
łącznie z kompozycyj fortepianowych i pieśni 
koncertantki.

Utwory fortepianowe p. Chaminade, te 
przynajmniej, które słyszeliśmy onegdaj, nie na­
leżą właściwie do rzędu koncertowych. Są to 
same drobiazgi, ładne, wdzięczne i zręczne, 
w rodzaju tych, jakie na koncertach zwykliśmy 
słyszeć dopiero wtedy, gdy przychodzi pora na 
dodatki, gdy artysta, zbliżywszy się już zupełnie 
do publiczności, grupuje ją  koło fortepianu i na 
pożegnanie dorzuca jeszcze kilka rzeczy — 
pierwszych lepszych, które przyjdą mu na myśl, 
a które gra szczególnie ładnie. Dawniej, w cza­
sach największego rozkwitu muzyki instrumen­
talnej, nie wiem, czy odważyłby się kto grać 
podobne rzeczy w poważnym koncercie; dzisiaj 
pisze się ich i grywa, przynajmniej obok in­
nych większych utworów, dość wiele. Są nawot 
tacy, którzy w formie tej stworzyli rzeczy prze­
śliczne, o wartości istotnie głębszej i trwalszej, 
jak z nowszych n. p. Edward Grieg. Ale 
p. Chaminade dosięga ich tylko zewnętrznie, 
samą tylko formą, nie także treścią. Do tego 
brak jej tej pomysłowości, brak tego uczucia 
i poezyi, którą tchnie najmniejszy nawet utwo- 
rek Griega, brak natchnienia. Griega zagra 
chętnie i najwytworniejszy muzyk — kompo­
zycje p. Chaminade, to strawa artystyczna dla 
dyletantów, wykwintnych może i do pewnego

stopnia smakoszów, ale przecież tylko dyle­
tantów.

Pieśń jest pod tym względem szczęśliwszą. 
Nie przeszkadza jej przynajmniej forma, która 
z natury rzeczy nie może być zbyt wielką, by 
dostać się na estradę koncertową. Temu też 
przypisać należy, że w koncercie onegdajszym 
pieśni p. Chaminade, nie wyższo wartością od 
utworów fortepianowych, pobiły fortepian sta­
nowczo, a obok tego i tern jeszcze, że kom- 
pozytorka pozyskała w p. Cecylii Ketten dla 
pieśni swych interpretantkę wprost wymarzoną. 
Utwory p. Chaminade rosły formalnie, nabie­
rały wartości artystycznej, niesione tym pię­
knym głosem, oddane z taką muzykalnością 
i takim smakiem. Publiczność oklaskiwała panią 
Ketten wprost entuzyastycznie, żądając coraz to 
nowych naddatków, a nie można się było mylić, 
że chciała w ten sposób złożyć hołd śpiewaczce, 
nie kompozytorce. Seweryn Berson.

P r e m ie  d la  lite r a tó w  p o lsk ich  z fun-  
d a c y i F ra n ciszk a  K ocliinanna. Wydział kra­
jowy rozpisuje konkurs z terminem prekluzyjnym 
po dzień 31 grudnia 1899 r. na dwio premie 
z fundacji Franciszka Kochmanna, a to jedną 
w kwocie 500 zł., drugą w kwocie 1000 zł. 
dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze 
uznanych i wzywa wszystkich literatów polskich 
bez różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem 
żyją, ażeby w powyższym terminie dzieła swoje,
0 ile je uważają za godne ubiegania się o te 
premie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wy­
działu krajowego.

W myśl statutu fundacyi, mogą być dopu­
szczone do konkursu dzieła autorów polskich w 
języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł treści 
religijnej i teologicznej, wydawnictwa zaś mate- 
ryałów historycznych lub innych, bibliograficzne
1 t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo­
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą 
ubiegać się o premię konkursową, jednakże z 
zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już druko­
wane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech 
pierwszych lat od jego zgonu prawo do kon­
kursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie 
ogłoszone drukiem, to przyznana im nagroda 
przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła użytą 
być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo 
się rozumie, że jedynie książki drukiem już ogło­
szone mają prawo do konkursu. Dawniejsze je­
dnak publikacye niż z roku 1890, jako roku o 
10 lat wyprzedzającego prekluzyę niniejszego 
konkursu, bez różnicy czy ich autorowic żyją 
lub nie, uic mogą według postanowień utniutu 
być dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego 
służy autorowi i nadal, nadesłane zaś egzemplarze 
zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tylko 
na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu 
autora już zgasłego, przypada na rzecz jego 
spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, 
orzecze komisya konkursowa na jaki cel nagroda 
ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych 
i przyznawaniem nagród zajmuje się komisya 
konkursowa, przez Wydział krajowy powołana. 
W skład tej komisji wchodzą obecnie następu­
jący panowie: dr. Józef Wereszczyński, członek 
Wydziału krajowego, jako przewodniczący; dr. 
Gustaw Roszkowski, c. k. profesor Uniwersytetu 
lwowskiego, jako kurator fundacyi; z pomiędzy 
zaś przedstawicieli zawodu naukowego i litera­
ckiego : dr. Benedykt Dybowski, c. k. profesor 
Uniwersytetu lwowskiego, członek Akademii umie­
jętności w Krakowie; dr. Ludwik Kubala, c. k. 
profesor gimnazjalny; Władysław Łoziński, czło­
nek Akademii umiejętności w Krakowie i wła­
ściciel dóbr ziemskich; dr. Antoni Małecki, czło­
nek Akademii umiejętności w Krakowie, b. pro­
fesor Uniwersytetu lwowskiego, dożywotni czło­
nek Izby panów; dr. Tadeusz Piłat, c. k. pro­
fesor Uniwersytetu lwowskiego, poseł na Sejm; 
dr. Bronisław Radziszewski, członek Akademii 
umiejętności, c. k. profesor Uniwersytetu lwow­
skiego; dr. Tadeusz Wojciechowski, członek Aka­
demii umiejętności w Krakowie, c. k. profesor 
Uniwersytetu lwowskiego.

Jakkolwiek komisji konkursowej służy 
prawo wynagradzania i takich dzieł, które na 
konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się je­
dnakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo 
i widoki do osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby 
nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, ko­
misya bowiem nie bierze na siebie odpowie­
dzialności za możliwe przeoczenie dzieła godnego 
nagrody, a nienadesłanego do oceuienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma pol­
skie o bezpłatne powtórzenie niniejszego ogło­
szenia.

(r.) K a z im ierz  fcrliński: „Losy", po­
wieść współczesna. Warszawa 1899. Nakładem 
księgarni Jana Fiszera.

Już przed paru laty, oceniając jedną z prac 
p. Glińskiego, wyraziłem przekonanie, że roz­
drabnianie talentu na różnego rodzaju działy li­
terackie jedynie szkodę przynieść może autorowi. 
Mało jest pisarzy, którymby owa uniwersalność 
tworzenia wychodziła na dobre. P. Gliński do 
szczęśliwych wybrańców losu nie należy i dla 
tego też, pisząc wierszem i prozą, tworząc poe­

maty, rzeczy sceniczne, powiastki dla dzieci i 
powieści —  częstokroć daje czytelnikom — bo 
inaczej w podobnych warunkach być nie może — 
utwory chybione, które bynajmniej nie zwiększą 
jego literackiej sławy. A szkoda, bo i to przy­
znać bezstronność każe, że moglibyśmy śmiało 
spodziewać się po tym pisarzu, jeżeli już rzeczy 
nie doskonałych, to przynajmniej dobrych. Oo 
jest przyczyną owej twórczej uniwersalności? 
nie umiałbym powiedzieć. Jedni kładą ją  na 
karb gorączki pisarskiej, inni podnoszą smutne 
nasze stosunki literackie, zmuszające pisarza dla 
chleba i tylko dla chleba do pisania łokciowych 
powieści, choć rodzaj jego talentu kazałby mu 
wyłącznie poświęcić się twórczości poetyckiej.

Czy p. Glińskiego zaliczyć wypadnie do 
pierwszego lub drugiego rodzaju pracowników 
pióra? w to nie wchodzę; stwierdzam jedynie, że 
jego powieść współczesna p. t.: „Losyu jest 
najlepszym dowodem, iż poeta powinien być za­
wsze wierny swemu powołaniu, bo rzucanie się 
na inne pola twórczości literackiej sprowadzić 
go może na manowce, z których cofnąć się nie 
tak łatwo. Po co ogłoszono drukiem rzecz tak 
słabą, w której zgromadził autor moc niepra­
wdopodobieństw ? Czyż to są typy z życia wzięte? 
Czy owa czterdziestoletnia wdowa, co w kilka 
tygodni po śmierci najukochańszego jedynaka 
wychodzi zamąż za człowieka niemal zupełnie 
jej nieznanego, zasługuje na tak wyjątkową sym- 
patyę, jaką ją  obdarza autor? Czyż nawet ten 
poczciwy, aczkolwiek niemożliwie przeczulony 
wieczny student, Litwin, uratuje sytuację ? Nie 
i sto razy: nie. Powieść „L osy"—- mimo wszyst­
kich błysków talentu —  jest nienaturalną i zupeł­
nie nieudałą. Szkoda było czasu i pracy; żal, że 
sympatyczny autor tak nieopatrznie dyskredytuje 
bądź cobądź dosyć już zasłużoną swoją firmę 
literacką.

Powyższych uwag kilka kończę wyrażeniem 
nadziei, iż p. Gliński więcej podobnych „Losów“ 
pod prasy drukarskie nie puści i dla poprawie­
nia złego wrażenia da nam po pewnym czasie 
rzecz prawdziwie dobrą i wartościową.

Z lite r a tu r y . Czasopismo niemieckie 
Romanwelt pomieściło utwór p. Jana Zamara- 
jewa (Ursyna) „Marynia11, w tłómaczeniu Szmide- 
bergowej.

Podoi. Gub. Wiedomosti pomieściły prze­
kład obrazka z życia galicyjskiego p. Wincen­
tego Rapackiego p. t.: „Hydropatya" (Wodole- 
czenije).

P a n i D use występowała obecnie z ol- 
brzymiem powodzeniem w Atenach. Przed odja­
zdem genialna artystka udała się do pałacu kró­
lewskiego na pożegnalną audyencyę. Oboje kró­
lestwo przyjęli artystkę nadzwyczaj łaskawie i 
ofiarowali jej na pamiątkę wspaniałą i kunszto­
wną bransoletkę. Pani Duse obiecała powrócić 
do Aten, gdzie wystąpi w „Antygonie" w prze­
kładzie d’Annunzia. Z Aten udała się artystka 
do Korfu, a ztamtąd do San-Remo do swojej 
córki, bawiącej tam dla kuracji.

„T ygod n ik a ilu strow an ego"  ostatni nu­
mer zajmuje przeważnie ś. p. J. Kossak. Niezwykle 
bogaty dział ilustracyjny daje dokładne pojęcie 
o tern, czem był Kossak dla sztuki polskiej i 
jaką stratę poniosła ona przez śmierć jego. W ar­
tykułach zaś specyalnych znajdujemy określenie 
stanowiska jego w malarstwie.

Po za tern w numerze tym mamy powieść 
Orzeszkowej „Argonauci", doskonały artykuł E. 
Sasa p. t.: „Z szerszego kręgu", oraz krytyki 
malarskie i teatralne. Sprawy aktualne, również 
bogato ilustrowane, dopełniają całości numeru. 
W ogóle numer ten należy do najokazalszych 
w r. b.

R ep ertoar tea tru  h r . S k a-b k a  pod
dyrekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś w piątek po raz ostatni w tym sezonie 
„Lohengrin", wielka opera w 3 aktach Ryszar­
da Wagnera. Gościnny występ Aleksandra Ban­
drowskiego, oraz Teresy Arklowej. Miry Heller, 
Juliana Jeromina i J. Szymańskiego.

W sobotę po południu o godzinie pół do 
4 dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta", trage- 
dya w 5 aktach Gutzkowa. W roli tytułowej 
wystąpi p. Miecz. Skirmunt, artysta teatru po­
znańskiego.

Wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
31 „Gejsza", operetka w 3 aktach S. Jonesa.

W niedzielę po południu o godzinie pół 
do 4 „Tamten", sztuka w 5 aktach Józefa Mas- 
koffa.

Wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
pierwszy w tym sezonie „Halka", opera naro­
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Wy­
stęp Teresy Arklowej, Aleksandra Myszugi, Jó ­
zefa Szymańskiego i Władysława Paszkowskiego.

W poniedziałek po raz czwarty „Kontrolor 
wagonów sypialnych", komedya w 3 aktach Al. 
Bissona.

W skutek wielkiego powodzenia, jakiem 
się cieszy wesoła komedya „Kontrolor wagonów 
sypialnych", nowość ta daną będzie po raz 
czwarty w poniedziałek, a zapowiedziana sztuka 
z konkursu Wydziału krajowego p. t. „Na wy­
żynach" przedstawioną zostanie po raz pierwszy 
dopiero we środę.
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Rada miasta Lwowa
(Posiedzenie z  dnia 23 lutego).

Na wstępie posiedzenia, które zagaił 
prezydent dr. Małachowski, radny p. Heppe 
zażądał, aby protokoły z posiedzeń komisyi 
wodociągowej, odbytych 16 i 17 b. m przy 
współudziale p. Smrekera i p. Ingardena, de­
legata c. k. Namiestnictwa dla oceny planów 
wodociągowych, ogłoszono dr ukiem i przed­
łożono Eadzie.

Prezydent dr. Małachowski odpowiedział, 
że po wygotowaniu protokołu stenograficzne­
go, żądanie to uwzględnione zostanie.

W  miejsce pp. W eigla, Wolińskiego, 
Pawlewskiego i Dobrowolskiego, którzy nie 
przyjęli wyboru do komisyi, mającej urzędo­
wać podczas wyborów, wybrano pp.: Bascha, 
Rawskiego, Schirmera, Kamienobrodzkiego Ka­
zimierza, a dodatkowo p. Kowalczuka.

Z porządku dziennego przedstawił refe­
rent prof. dr. Głąbiński sprawę utworzenia 
„miejskiego biura pracy". W edług projektu 
referenta, utworzenie takiego biura powię­
kszyłoby wydatki gminy o 5000 zł., a to na 
opłacenie naczelnika biura, dwóch pomocni­
ków, woźnego i t. d. Biuro to musiałoby 
być pomieszczone w pobliżu ratusza.

Biuro obej inować ma dwa działy : mę­
ski i żeński; w każdym utrzymywane będą 
dokładne fachowe wykazy zarówno służboda- 
wców jak osób poszukujących pracy. Fungo- 
wać będzie dla itron  bezpłatnie, tak dla 
pracodawców, jakoteż dla pracujących. Zwy­
kły czas dzienny urzędowy trwać będzie 
siedm godzin ; w niedziele i święta dwie go­
dziny.

Jeżeli podobne biura pracy powstaną na 
prowincyi — w takim razie lwowskie pozo­
stawać ma z nimi w zupełnym kontakcie, ma 
się z nimi porozumiewać i informować wza­
jemnie. Jeżeli poszukujący zajęcia nie znaj­
dzie go we Lwowie — natenczas biuro pra­
cy, na żądanie — wyda mu odpowiednie po­
świadczenie, iżby mógł starać się o zajęcie 
na prowincyi.

W  końcu podał dr. Głąbiński do za­
twierdzającej wiadomości Rady, że ankieta dla 
spraw miejskiego biura pracy wyraziła na 
ostatniem swem posiedzeniu, w dniu 2 lutego 
1899, referentowi tej sprawy dr. Ostaszew- 
skiemu-Barańskiemu uznanie i podziękowanie 
za gorliwą i skuteczną pracę nad organizacyą 
biura.

Projekta statutu i regulamin miejskiego 
biura pracy Rada uchwaliła. — Uchwalono 
również polecić prezydyum, aby zajęło się 
jak najwcześniejszem zrealizowaniem projektu.

Regulamin w sprawie opieki nad ubo­
gimi, przedstawiony przez rad. prof. Thulie- 
go — a oparty na organizacyi dzielnicowej — 
Rada przyjęła en bloc, bez rozprawy.

Uchwalono dodatkowy kredyt na wodo­
ciągi w wysokości 1,300.000 zł.

ZE STOŁU REDAKCYJNEGO.
(Pam iętniki Sadyka  Paszy  — M ichała  Czaj­
kowskiego — tłóm aczył na polskie A . P. 
Lwów 1898. N a kła d  księgarni Gubrynoioicsa 

i Schmidta).

(Dokończenie).
Bezsprzecznie charakterystyczne to po­

stąpienie rzuca nader dodatnie światło na fun­
datora szkoły ; lubiał je  też dyrektor Wolsey 
często opowiadać, porównywując Radziwiłła z 
Worońcowem, z którym właśnie również o 
krewniaka się poróżnił i opuścił liceum o- 
deskie.

Program  szkoły berdyczowskiej ułożyła 
komisya z ks. Adamem Czartoryskim na cze­
le, a z Tadeuszem Czackim w liczbie swoich 
członków. Wśród profesorów spotykamy tutaj 
pieśniarza ukraińskiego, sympatycznego wielce 
Tymka Padurrę ; Artymowskiego, z kolei pro­
fesora Uniwersytetu petersburskiego; dwóch 
Antonowiczów : matematyka i fizyka : Kisłow- 
sk iego , wydawcę tak popularnego niegdyś 
„Kalendarza berdyczowskiego'1; em igranta ge­
nerała hr. de L in ie ; Kurca, weterana z ba­
letu Stanisława A ugusta ; kompozytora Czerni 
i innych. Nie pominięto nawet lekcyi konnej 
jazdy, której udzielał pułkownik Obodyński.

Liczba uczących się znaczna, naukę u- 
miano połączyć z rozrywkami, profesorowie 
kochani i szanowani, dyrektor sprężysty, nic 
więc dziwnego, że szkoła po swojem — nie- 
długiem niestety — istnieniu, zostawiła naj­
przyjemniejsze wspomnienie. W ostatnich la­
tach życia Wolseya zamieniona na gimnazyum, 
wraz z jego śmiercią istnieć przestaje. Podo­
bno przyczyniło się do jej zamknięcia niepo­
rozumienie między hr. Platerem , wizytatorem 
szkół z ramienia Uniwersytetu wileńskiego a 
feldmarszałkiem Gudowiczem.

Czajkowski — jak  już wiemy — prze­
nosi się do Międzyrzecza. W śródopisu zabaw

i figlów studenckich, polowań i jarm arków  
berdyczowskich, kontraktów kijowskich i wy­
borów szlacheckich, wtrąca autor gdzieniegdzie 
od niechcenia, jakby kilku pociągnięciami pió­
ra kreślone sylwetki wybitniejszych działaczy, 
nadając im koloryt oryginalny, częstokroć 
zbyt jaskrawy.

Więcej stosunkowo miejsca poświęca Sa­
dy k pasza generałowi Korzeniowskiemu; przy­
tacza scenę z życia swego krewniaka niesma­
czną i nieprawdopodobną, ale ciekawszą od 
innych, więc ją  powtarzamy : Jeden z zamo­
żnych bardzo poddanych generała, wykształ­
ciwszy swego syna, udał się po tegoż powro­
cie z wędrówki po Niemczech, Danii i Szwe- 
cyi — do „pana" z prośbą, by ten zechciał 
młodzieńca uwolnić z poddaństwa. Generał 
zażądał 6000 rubli, które mu też natychm iast 
wypłacono. Do tej chwili wszystko m ożliwe; 
ciąg dalszy przedstawia się w ciemniejszych 
kolorach. Uradowany ojciec, zmuszony uwol­
nionego z poddaństwa syna gdzieś przyczepić, 
wpisuje go do mieszczan. Ci — podobno z 
namowy generała — chwytają biedaka i od­
dają do wojska. Nowe nieszczęście. Starzec 
spieszy raz drugi do Korzeniowskiego i za 
przyjęcie syna z powrotem do poddaństwa, 
płaci nowych 6000 rubli. Jeszcze nie koniec 
tej pięknej historyi. Oto we dwa lata potem, 
m łodzieniec, posądzony o głoszenie wśród 
włościan „praw człowieka", oddany został w 
rekruty. I tak spotkała kara ojca — chlubią­
cego się majątkiem i syna — nauką! Gała 
owa h is to ry a z  „chamem" tyle zachwytu wy­
wołała u jednego z sąsiadów, generała, pana 
Trzeciaka, że ten — rzuciwszy własne gospo­
darstwo — został Korzeniowskiego powierni­
kiem i rządcą i dotrwał na tern stanowisku 
do 1831 r.

Sprawie dekabrystów , stowarzyszeniu 
„Zielonej księgi" poświęca Czajkowski zale­
dwie garść zwięzłych uwag. Znane one zre­
sztą zkąd inąd dobrze. Stosunki między po­
siadaczami a poddanymi maluje wprost nie­
możliwie tendencyjnie. Że nadużycia się tutaj 
zdarzały — wszystkim nam wiadomo, ale i 
to pewna, że należały one do wyjątków, 
mniej lub więcej licznych, nie stanowiły je ­
dnak” powszechnej reguły.

Pragnąc oddalić chwilę wstąpienia do 
wojska, do czego nadto jeszcze młody Czaj­
kowski silny zdradzał pociąg, wysyła go matka 
na Uniwersytet warszawski. Młódź tamtejsza 
nie przypadła pamiętnikarzowi do g u s tu : nadto 
mało politykowała, o słowianofilskich marze­
niach, o zbrataniu dwóch szczepów nie my­
ślała, nie znając tej sprawy zupełnie. Towa­
rzystwo warszawskie, do którego wstęp uła­
twiła przybyszowi generałowa Wąsowiczowa, 
wywołuje również ostre słowa krytyki. W szyst­
kie panie nudne, bez życia, bez tem peram entu; 
prawda, są dwa tylko wyjątki, tworzyły je 
jednak Rossyanki. Wojsko polskie było do­
skonałe, przewyższały je atoli pod wieloma 
względami pułki rossyjskie. Tutaj to poznaje 
Czajkowski generała Chłopickiego, który „gra­
jąc w wista studyował strategię, a ćwicząc się 
w faraonie nabierał wiadomości taktycznych"; 
W incentego Krasińskiego, fanfarona, otoczo­
nego pieczeniarzami, płacącymi za objady 
odami i toastam i; trwoniącego bezustannie 
wszystkie pułkowe pieniądze Dwernickiego; 
„tuzinkowych" generałów Bogusławskiego, 
Dziembowskiego i Szombeka; „wielkiego dy­
plomatę" Skrzyneckiego i wielu innych.

O zakonach i księżach wyraża się autor 
w ogóle wysoce ujemnie, zapisując z żalem, 
że „duchowieństwo katolickie szczególnie sta­
rało się przeciwdziałać zbliżeniu się Polaków 
z Moskalami. Gdzie tylko byli Pijarzy, Do­
minikanie lub nawet Bazylianie — ludzie wy­
kształceni, nawet uczeni i poważani, mający 
wpływ na obywateli — tam obywatele unikali 
stykania się z Moskalami."

Ukaz carski, zmieniający lampasy na 
wypustki, był — według przypuszczenia Czaj­
kowskiego —  jedną a przyczyn, które wywo­
łały  wśród wojska polskiego wrogie usposo­
bienie dla cara. Nawet w. ks. Konstanty miał 
się przy tej sposobności wyrazić w zaufanem 
k o le : „Ja mu oddałem koronę, a on mi nie 
chce zostawić lampasów". Cały powyższy 
ustęp jest, wprost śmieszny, lecz zarazem wy­
soce tendencyjny. Czyż doprawdy wojsko 
polskie, uwielbiające (V!) wprost w. ks. Kon­
stantego, zrażało do cara Mikołaja, zniesienie 
lampasów! Czy Czajkowski w istocie tak my­
ślał — a może chciał jeno zakpić z czytelnika.

Słowa, przytoczone poniżej, charaktery­
zują jeszcze dosadniej autora pamiętników: 
Innym  razem — pisze on —  zawsze z po­
wodu tych lampasów, opowiadano o jakiejś 
innej uwadze wielkiego księcia. Rodziło to do 
pewnego stopnia wśród wojska polskiego nie­
chęć do cara, a zwiększało sympatyę dla wiel- 
kiogo księcia. Któż może wiedzieć, czy ta oko­
liczność nie była jedną z przyczyn, wskutek 
których powstanie listopadowe tak prędko 
owładnęło wojskiem polskiem, w szczególno­
ści, jeżeli się weźmie pod uwagę, że wojsko 
prawie do końca było przekonane, że nie roz­
stanie się z swoim wodzem. Inaczej nie mogą 
sobie objaśnić tego zjawiska wszyscy ci, którzy 
przypatrywali się oficerom wojska polskiego 
na Ukrainie i stali z nimi w stosunkach przy­
jacielskich.

Tyle autor pamiętników. Dalej powta­
rzać jego twierdzeń i przypuszczeń nie mam 
zamiaru, bo i polemizować z niemi nie warto.

Ruch poprzedzający na W ołyniu po­
wstanie listopadowe, maluje Czajkowski również 
rve właściwy sobie sposób, ośmieszając najczę­
ściej osobistości, odgrywające w nim wybi­
tniejszą rolę. Kampania oddziału Różyckiego 
opisana tu szczegółowo i wyczerpująco; Chło- 
picki. Dwernicki i inni generałowie nie byli­
by chyba Sadykowi baszy wdzięczni za to, co 
on o nich w pamiętnikach swoich zanotował.

Dobiegliśmy w ten sposób do końca 
sprawozdania z ciekawej bądź co bądź książ­
ki. Autor dał niestety folgę tendencyi, spy­
chając częstokroć prawdę na plan dalszy; 
obniża to bez kwestyi wartość jego wspomnień, 
mimo to jednak są one bardzo interesujące, 
tworzą bowiem doskonały i pełny portret 
człowieka.

Była to postać — powtarzam raz je ­
szcze — znana i popularna, więc i omawia­
ne „Pamiętniki" znajdą się w rękach wielu. 
Aczkolwiek nie zawsze staranny przekład pol­
ski, ułatwia mimo wszelkie drobne braki po­
znanie ostatniej pracy Sadyka i nieznającym 
rossyjskiego języka.

M ichał l i —e.

Z W ied n ia  donoszą, że generalna rada 
austro - węgierskiego Banku postanowiła ze 
względu na niekorzystne położenie targu wa­
lutami uchwałę co do zniżenia stopy procen­
towej odłożyć do następnego posiedzenia,

W ied eń , 24 lutego. Spirytus 18-20 do 
18 30. Tendencya — . Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier surowy 12-62l/s do 12-67V,. 
Tendencya — .

W ie d e ń , 24 lutego. Targ zbożowy 
Pszenica na wiosnę 9 '73— 9-74, na maj. 
czerwiec 9 86 do 9-38, żyto na wiosnę 8'12 do
8-14, kukurudza na maj, czerwiec 4-93—4-94, 
owies na wioanę 6‘07 —6 09, rzepak 12-20 do 
12-30, olej rzepakowy na maj, czerwiec 33— 34.

Tendencya: silna. Pogoda: piękna,
B u d ap eszt, 24 lutego. Targ zbożowy. 

Pszenica na marzec 9-77—9'78, na kwiecień
9-53—9-54, na październik 8-56—8-58, żyło 
na marzec 7-83 —7*84, kukurudza na maj
4-63—4’64. owies na marzec 5 '76— 5'77, rze­
pak na sierpień 12-15—12-25. Popyt na pszenicę 
slaby. Tendencya: niezmieniona. Pogoda: po­
chmurno.

B e r lin , 24 lutego. Zamkniecie gieł­
dy wieczornej : Banknoty austr. 169 65. Spi­
rytus 40-50.

F r a n k fu r t , 24 lutego. Zamkniecie 
giełdy: Austr. Kredyty 23L70, kolej pań­
stwowa 153-80, Alpiny — •— , Disconto 
Commandit 202 50, Laura Huette — ‘— . Ten­
dencya — . __________

G iełd a  tow arow a. Cukier surowy loco 
Aussig 12'60 do 12 65, loco Ołomuniec 
1U70 do 11-80, loco Berno-Wiedeń 1L90 
do 12 — , za marzec loco Aussig 12-60 do 
12-65 cukier w kostkach primi 37‘3 7 1/s do 
37‘50, sekunda 37-121/2 do 37-25. Spirytus 
kotyngentowany loco Wiedeń 18'20 do 18-30 
Nafta kaukazka transito Tryest 4 ‘SO do 5 — 
galicyjska przeźroczysta 19-40 do 19'90.

T arg  z b o ż o  wy.

L w ó w , 24 lutego. Pszenica potow a 
9‘30 do 9’75, pszenica gotowa nowa 9'30 
do 9'75, żyto gotowe 7‘50 do 7 ‘80, żyto go­
towe na term ina 7-50 do 7-80, owies obro- 
czny gotowy 6‘50 do 6'75, owies nowy lub 
na term ina 6 ’50 do 6 -75, jęczmień pastewny
5-76 do 6 '— , jęczmień brow. 6-75 do 7-75, 
groch do got. 7-—  do 9-— , wyka 5-25 do 
5 80, nasienie lniane —‘— , do —’— , nasie­
nie konopne — ■— do —•— , bób — '— do 
— '— , bobik 5-25 do 6-—, hreczka 7 50 do 
8-25, koniczyna czerwona galicyjska 45-— 
do GO-—, biała 40-— do 50-— , tymotka 
17-—  do 21-— , szwedzka 40’— do 60’— . ku­
kurudza stara 5 50 do 5'80, nowa 5'50 do 
5'80, chmiel stary — ■— do — — , nowy za 
56 kilo 6 5 '— do 80-— , rzepak 10-50 do 
11'— , groch pastewny 6 ’— do 6‘50.

Spiritus paritas Tarnopol gotowy 16'— 
do 16-50, na terrfńn 17-— do 17 50, waran- 
ty — do — .

OSTATNIA POCZTA
Frcm denblatt dowiadnje się z Czeskiej 

Lubiany, że tamtejsza Rada gm inna uchwa­
liła nie przyjmować, ani nie załatwiać żadnych

spraw w języku czeskim. Starosta zasystować 
tę uchwałę, na co znowu Rada gm inna odpo­
wiedziała uchwaleniem rekursu.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu mo­
rawskiego przedłożono sprawozdanie i wniosek 
Wydziału krajowego w przedmiocie zaciągnię­
cia pożyczki 5 milionów złr. dla miasta Ber­
na w banku kultury krajowej.

Po wyczerpaniu porządku dziennego p. 
Szewczyk i tow. wnieśli interpelacyę do N a­
miestnictwa w sprawie równouprawnienia obu 
języków w Radzie szkolnej krajowej, w Ra­
dach szkolnych okręgowych, względnie z powodu 
redagowania protokołów Rady szkolnej krajo­
wej wyłącznie w języku niemieckim. Ci sami 
posłowie zgłosili wniosek z żądaniem utwo­
rzenia czeskiego gimnazyum państwowego w 
Boskowicach.

Z Bożen donoszą dzienniki, że od kilku 
dni bawi dr K athrein w Trydencie, aby na­
kłonić Włochów do wstąpienia do sejmu ty ­
rolskiego.

Nadspodziewanie szybko powiodło się p. 
Kolomanowi Szellowi osiągnąć zupełne poro­
zumienie ze stronnictwami opozycyjnemi. Bliż­
sze szczegóły zawartego kompromisu podaje­
my na innem miejscu.

Nowy gabinet przedstawi się parlam en­
towi w pierwszych dniach przyszłego tygo­
dnia. Ustępujący gabinet odbył przedwczoraj 
po południu naradę, na której br. Banffy zdał 
sprawę z ostatniej bytności w Wiedniu.

Zmiana rządu ma pociągnąć za sobą 
także zmianę sekretarzy ministeryalnyeh i nie­
których starszych żupanów.

Węgierskie Biuro korespondencyjne do­
wiaduje się, że p. Szell uda się w sobotę do 
Wiednia, i »y zdać Najj. Panu sprawę z prze­
biegu rokowań kompromisowych i przedłożyć 
wnioski, celem utworzenia nowego gabinetu.

Organ centrum Koln. Yolkszeitung  po­
wtarzając artykuł D ziennika  Poznańskiego, 
w którym stwierdzono, że Polak zrywający 
z Kościołem, zrywa także zwykle z narodo­
wością swoją i odwrotnie, renegat narodowy 
staje się zwykle renegatem religijnym, przy­
tacza na potwierdzenie powyższego to, co jej 
piszą z B erlina :

„Istotnie tak się rzeczy mają, jak  je  w 
D zienniku  przedstawiono. Widać to wyraźnie 
także tutaj w BA linie, gdzie żyje 80.000 
Polaków. Germanizacya idzie ręka w rękę z 
protestantyzowaniem. Polak, który przestaje być 
Polakiem, zawiera zwykle mieszane małżeń­
stwo i wychowuje dzieci po protestancku. Je ­
żeli więc Polacy opierają się germanizacyi, to 
odgrywają tu  ważną rolę także względy reli­
gijne." ___________

Uporczywie otrzymuje się w Berlinie po­
głoska, że minister spraw wewnętrznych p. 
Recko ma ustąpić ze swego stanowiska. N a­
stępcą jego ma zostać dyrektor ministeryalny 
Ritter. Zmiana ta nie sprowadziłaby żadnej 
zmiany w systemie politycznym, ponieważ 
Bitter stoi na takiein samem stanowisku po- 
litycznem, jak  jego szef, tylko posiada po­
dobno więcej zręczności.

W  depeszy z Paryża donosi F ra n k fu r­
ter Z  tg., że generał-adjutant cesarza W ilhel­
ma, ks. Radziwiłł, miał oświadczyć, iż nie ma 
innego zlecenia w Paryżu, jak  tylko zastępo­
wać swego monarchę na pogrzebie Faura. — 
Pobyt jego w Paryżu będzie krótki; książę 
wyraził się z wielkiem zadowoleniem o uprzej­
mości, z jąką go powitały władze francuskie. 
Mianowicie prezydent Loubet wysłał na po­
witanie księcia powóz, który oddano mu do 
dyspozycyi.

W Uniwersytecie petersburskim wywie­
szono przed tygodniem odezwę rektora, upo­
minającą przed zawichrzeniami, jakich dopu­
szczają się niektórzy studenci w dniu 20 lu­
tego (rocznica założenia Uniwersytetu) na uli­
cach Petersburga. Zaznaczając oburzenie, ja ­
kie wywołują tego rodzaju demonstracye wśród 
społeczeństwa, odezwa zwraca uwagę na ich 
następstwa. „W dniu 20 lutego — powiedzia­
no w odezwie — polieya obowiązana jest prze­
strzegać ciszy i spokoju zupełnie tak samo, 
jak w każdym innym  dnia roku, i jeżeli na­
stąpi zakłócenie porządku, polieya obowiązana 
będzie wystąpić energicznie. Prawo zaleca na­
wet użycie siły celem przywrócenia porządku, 
a następstwa takiego starcia z policyą mogą 
być nader sm utne; winni mogą uledz areszto­
waniu, odjęciu ulg, uwolnieniu i wykreśleniu 
z Uniwersytetu i wydaleniu z miasta. Uwa­
żam za stosowne uprzedzić o tern pp. studen­
tów. Studenci powinni wykonywać prawo i 
uszanować w ten sposób honor i godność Uni­
wersytetu."

Odezwą powyższą uczuła się młodzież 
uniwersytecka dotkniętą i wbrew zaaazowi u- 
rządziła pochód demonstracyjny, skutkiem cze­
go nastąpiło przed zimowym pałacem carskim 
starcie pomiędzy studentam i z jednej strony, 
a policyą i kozakami z drugiej. Kozacy roz­
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pędzili demonstrujących studentów, w liczbie 
około 600, a policya wielu z nich aresztowała.

Ambasador rossyjski Sinowiew na osta- 
tniem  posłuchaniu u sułtana położył na to 
nacisk, że kroki podjęte przez Eossyę i inne 
mocarstwa u mniejszych państw bałkańskich, 
celem powstrzymania ich od udziału w ruchu 
macedońskim, powinny Portę jeszcze bardziej 
zobowiązań do zabezpieczenia losu jej chrze- 
ściańskich poddanych i uchronienia od tego 
rodzaju napaści, jakich dopuszczono się na 
chrześcianach niedawno w wdajecie kossow- 
skim. Sułtan odpowiedział, że gubernatorowie 
otrzymali surowy nakaz ścisłego utrzymania 
porządku i oświadczył, że powyższe przed­
stawienie ambasadora poda do wiadomości ra­
dy ministrów.

Z Sofii donoszą:
Eząd bułgarski wystosował do Porty 

ostrą notę w odpowiedzi na jej reklamacye w 
których zarzucono rządowi sofijskiemu, że ze­
zwala na organizowanie w Bułgaryi band, 
mających z wiosną wtargnąć do Macedonii.

Bułgarski dziennik urzędowy ogłosił pro­
gram  nowego gabinetu. Powiedziano w nim 
między innemi, że nowy rząd dążyć będzie do 
u trzym aniajak najprzyjaźniejszych i najlepszych 
stosunków przedewszystkiem z Eossyą, nie­
mniej z dworem sułtana, a również i z pań­
stwami sąsiedniemi, oraz z wszystkiemi inne­
mi mocarstwami.

Kreteńskie zgromadzenie narodowe wy­
brało 103 głosami na 188 głosujących Spha- 
kianakisa prezydentem..

N a posiedzeniu włoskiej Izby posłów, 
w odpowiedzi na zapytanie co do opieki nad 
interesami włoskimi w Chinacb, oświadczył 
m inister spraw zagranicznych Canevaro, że rząd 
nie zaniedbuje tych interesów, ciągle się roz­
wijających pomyślnie. Eząd ma zamiar przed­
łożyć Izbie projekt ustawy, zwiększającej licz­
bę konsulów I. klasy w Chinach. W  imieniu 
m inistra m arynarki oświadczył Canevaro, że 
liczba statków na wodach chińskich zostanie 
powiększoną i statki te zostaną połączone w 
jedną eskadrę.

Przed kilku dniami doniósł telegraf o 
wydaleniu przez rząd francuski korespondenta 
N . F r . Presse dr. Frischauera z granic re­
publiki. Wczorajsza N . F r . Presse potwierdza 
tę wiadomość, dodając, że mimo energicznej 
interwencyi ambasady austro-węgierskiej zakaz 
nie został cofnięty; przedłużono jedynie ter­
min opuszczenia Francyi z 48 godzin na 8 
dni. Dziennik wiedeński w artykule wstępnym 
rozpisuje się z goryczą o fakcie wydalenia 
swojego korespondenta, podnosząc z naciskiem, 
że przez cały czas istnienia swego, od chwili 
założenia przez Michała i Etiennea, którego 
łączyły węzły przyjaźni z Gambettą, redakcya 
w granicach polityki austryackiej zawsze ży­
wiła sympatye dla narodu francuskiego i re­
publiki.

W  ogóle nie ulega wątpliwości, że wy­
dalenie Frischauera stoi w ścisłym związku 
ze sprawą Dreyfusa; nowa to jej ofiara. — 
W ielkie dzienniki europejskie zajmują się ży­
wo tym  sensacyjnym wypadkiem. Times po­
tępia stanowczo i ostro zarządzenie gabinetu 
francuskiego, twierdząc, że przypomina ono 
trądycye policyjnych rządów. Journal des 
Debats i Figaro  sądzą, że Frischauerowi za­
rzucono tendencyjne informowanie swoich czy­
telników w sprawie Dreyfusa, które nie odpo­
wiadało intencyoin rządu. — Dzienniki anti- 
semickie i nacyonalistyczne pochwalają krok 
rządu.

Dr. Frischauer, który przed kilku laty 
objął po Singerze i Herzlu ważną posadę ko­
respondenta w Paryżu, był także znaną oso­
bistością we Lwowie, gdzie bawił jako "spra­
wozdawca podczas przedostatniego pobytu N ajj. 
Pana w Galicy i.

Prezydent Loubet przemówił. Idąc utar­
tym  zwyczajem swoich poprzedników, wydał 
orędzie, w którem rozwinął swój program 
i zapatrywania na sytuacyę. Orędzie nacecho­
wane ideą republikańską i silnem do niej przy­
wiązaniem, wywarło w obu Izbach korzystne 
wrażenie. Właściwie orędzie prezydenta nie 
zawiera nic nowego, ani tern mniej sensacyj­
nego. Brak mu zresztą świetności i polotu, wieje 
jednak z niego szczerość i uczciwość. N aj­
ważniejszym może jest ustęp, w którym Loubet 
zapowiada, iż nie pozwoli na uszczuplenie 
przyznanych mu konstytucyą praw. Zdawałoby 
się, że nowy szef państwa nie zamierza być 
malowanym prezydentem. Co do samej sprawy 
Dreyfusa, zwolennicy i przeciwnicy rewizyi do­
znali rozczarowania; orędzm wspomina tylko 
ogólnikowo o niej, wyrażając nadzieję, że 
znowu we Francyi nastąpi zjednoczenie i uspo­
kojenie opinii. Ustęp o armii jest bardzo gorą­
cy i charakterystyczny.

P rasa paryska jest podzielona w swoich 
zdaniach o orędziu; dzienniki umiarkowane 
i monarchiczne dość ostro wyrażają się o enun-

cyacyi prezydenta, podczas gdy inne witają je  
z zapałem.

Wczoraj odbył się pogrzeb Faura. Po­
licya zarządziła olbrzymie środki ostrożności, 
aby nie dopuścić nieporządków i zapewnić spo­
kój. Nawet okrzyki jakiekolwiek zostały su­
rowo wzbronione. Lecz podobnie jak na uli­
cach Paryża, także i w umysłach nie nastą­
piło jeszcze uspokojenie. W alka prowadzona 
przeciw Loubetowi na tle sprawy Dreyfusa 
nie ustaje; w tym  kierunku obok Beaure- 
pairea objęli dowództwo dwaj wybitni pisa­
rze,? krytyk Lemaitre i poeta Coppee, któ­
rzy należą do zarządu głośnej już ligi patrie  
frunęaise. Głosy ich nam iętne wywołały rea- 
kcyę, a co więcej rozdwojenie w samej li­
dze, bo, jak  telegraf doniósł, znakomici człon­
kowie Akademii francuskiej : redaktor Revue 
des deux Mondes Brunetiere, historyk hrabia 
Haussonyille, poeta i twórca niepospolitych so­
netów Heredia, literat i znawca starożytności 
Gustaw Boissier potępili bardzo kategorycznie 
głosy swoich kolegów i wystąpili z ligi. Krok 
ten zrobiony przez najwybitniejszych przed­
stawicieli inteligencyi przyczyni się niezawo­
dnie do upamiętania i uśmierzenia agitacyi 
prowadzonej przeciw Loubetowi; poprzednio 
już historyk rewolucyi francuskiej Sorel uczy­
nił to samo ogłaszając pismo, w którem zry­
wa wszelką solidarność z ligą ojczyzny, b o : 
zamiast dążyć do uspokojenia umysłów, pro­
wadzi do wręcz przeciwnego celu

Zaraz po pogrzebie Faura, sprawa Drey­
fusa wejdzie w decydującą fazę; będzie to 
niezawodnie nowy i ważny moment.

Z Manilli donoszą, że mieszkańcy usiłowali 
przedostatniej nocy miasto zburzyć i podpalili 
je w tym  celu w trzech punktach. Powstań­
cy natarli na Amerykanów, którzy mieli 7 
rannych.

Generał am arykański na Filipinach Otis 
telegrafował do W aszyngtonu, że jeden z wyż­
szych oficerów powstańczych ogłosił manifest, 
w którym wzywał powstańców do walki z, Ame­
rykanami. Manifest kończy się słow y : „Śmierć 
tyranom, wojna na śmierć i życie przeciw 
podstępnym Amerykanom, którzy nas oszu­
kują 1“

K raków , 24 lutego. (Dep. pr. telef.). 
Sekcyi zwłok ś. p. Edm unda Laszcza doko­
nali dziś drowie Schaitter i F ilim ow ski; sek- 
cya wykazała naturalną przyczynę śmierci, 
m ianowicie: pęknięcie aorty.

K raków , 24 lutego. (Dep. pryw . telef i). 
Krakowska dyrekcya policyi odesłała już do 
prokuratoryi Państw a w Nowym Sączu akta, 
w sprawie ostatniego pożaru w hotelu „Mor­
skie Oko“ na Krupówkach. Aresztowany z 
powodu owego pożaru szwagier właściciela 
hotelu, nazwiskiem Eyś, odstawiony został do 
sądu w Nowym Sączu.

K raków , 24 lutego. (Dep. pryw . telef.). 
Dziś o godzinie pół do 2 po południu zapadł 
wyrok w sądzie powiatowym karnym w spra­
wie przeciw członkom partyi socyalno - demo­
kratycznej, Englischowi i Tellerowi, o pobicie 
na zgromadzeniu adwokata dr. Dobiji i człon­
ków stronnictwa chrześciańsko - społecznego. 
Englisch uwolniony; Teller skazany na 7 dni 
aresztu.

W ie d e ń , 24 lutego. W iener Z tg . ogła­
sza rozporządzenie Cesarskie wydane na pod­
stawie §. 14 a przedłużające na rok 1899 po­
stanowienia o kontyngencie rekrutów i zezwa­
lające na ich pobór.

Najj. Pan zamianował kapłana 0 0 . Ba­
zylianów ks. Andrzeja Aleksandra lir. z Sze- 
ptyc S z e p t  y c k i e g o  grecko-katolickim bi 
skupem w Stanisławowie.

P. M inister handlu zatwierdził wybór 
Stanisława B u r s t i n a  na prezydenta a M i­
chała K u l a k a  na wiceprezydenta Izby han­
dlowej w Brodach, oraz Fryderyka L o n g e n -  
h a n a  prezydentem i Dawida T i t t i n g e r a  
wiceprezydentem Izby handlowej w Czer- 
niowcaeh.

Najj. Pan zezwolił, żeby założyć się ma­
jące ruskie gimnazyum w Tarnopolu nosiło 
nazwę gimnazyum Im. Cesarza Franciszka 
Józefa.

W ied eń , 24 lutego. Wczoraj po po­
łudniu odprowadzono zwłoki ś. p. Arcyksię- 
żnej Maryi Iinm akulaty na miejsce wiecznego 
spoczynku. W pogrzebie wzięli u d z ia ł: Najj. 
Pan i Najd. Członkowie Najw. Domu Cesar­
skiego, nuncyusz apostolski, —  dalej przed­
stawiciele mocarstw, P. Prezydent M inistrów 
hr. Thun i Prezydenci obu Izb.

W arszaw a, 24 lutego. (Dep. pryw .)  
Helena Bumowska, znana z prac powieścio­
wych, zamieszczanych w czasopismach pol­
skich, pod pseudonimem „K arolina1*, autorka 
zbioru nowel p. t. „Na strunach serca,“ zmar­
ła dnia 22 b. m. w Warszawie. Urodzona w 
r  1867, pracowała w zawodzie nauczycielskim. 
Piersiowa choroba położyła kres jej życiu.

B e r l in ,  24 lutego. Parlam ent niemiecki 
przyjął wniosek, przyznający odszkodowanie 
tym, których trzymano w więzieniu śledczem, 
jakkolwiek byli niewinni.

Podczas mowy generalnego prokuratora 
saskiego, wyjaśniającego proces, w którym so- 
cyalno-demokratycznych robotników zasądzono 
na ciężkie kary, odzywały się głosy oburzenia 
ze strony socyalno-demokratycznych posłów. 
A gdy wiceprezydent Izby wezwał ich do spo­
koju, odpowiedzieli okrzykam i: To zuchwal­
stwo !

Na to wezwał wiceprezydent powtórnie 
do zachowania spokoju tych, którzy te okrzy­
ki wznosili, i zagroził im, iż w przeciwnym 
razie użyje ostrzejszych środków.

B e r lin , 24 lutegcr. Na wczorajszem na­
bożeństwie żalobnem za Faura, odprawionem 
w kościele św. Jędrzeja, obecni b y li: cesarz 
niemiecki W ilhelm, kanclerz ks. Hohenlohe, 
Buelow i wielu innych dygnitarzy i gene­
rałów'.

R z y m , 24 lutego. Najbliższy konsystorz 
papieski odbędzie się prawdopodobnie w ma­
ju b. r.

S to c k h o lm , 24 lutego. Królestwo 
szwedzcy udają się 1 marca zagranicę. Król 
wyjedli# następnie do Paryża, a stamtąd do 
Biarritz.

W aszyn gton , 24 lutego. Generał Otis 
donosi o energicznych usiłowaniach, jakie ro­
biono wczoraj w celu podpalenia miasta Ma­
nilli. Ezeczywiście też wybuchły w trzech 
dzielnicach miasta pożary, wyrządzając szkodę 
na pół miliona dolarów. Znaczną liczbę po­
wstańców, którzy usiłowali ogień podłożyć, 
zastrzelono. Kilkunastu żołnierzy am erykań­
skich otrzymało ciężkie rany.

W ypadki we Francyi.

P a ry ż , 24 lutego. Loubet wydał wczo­
raj wieczorem na cześć przybyłych na po­
grzeb Faura nadzwyczajnych posłów, obiad 
dyplomatyczny.

P a r y ż , 24 lutego. Wczoraj o godzinie 
9 wieczorem powtórzyły się demonstracye 
przed redakcyą dziennika Librę Parole. Około 
200 osób wznosiło okrzyki przeciwko Dru- 
montowi lub na cześć Loubeta. Policya przy- 
aresztowała kilka osób, poczem przywró­
cono na ulicach porządek. O godzinie 10 
wieczorem nastąpiła antisemicka kontrdemon- 
stracya na bulwarach. Tłum wznosił okrzyki 
„Panam a1*, przyczem aresztowano znowu kilka 
osób.

Wczoraj upłynął 24 godzinny term in dany 
korespondentowi Neue Freie Presse do odja­
zdu z Francyi. Policya przedsięwzięła natych­
miast środki w celu aresztowania i wydalenia 
Frischauera.

P a ry ż , 24 lutego. W  czasie wczoraj­
szych rozruchów na ulicy Fauburg M ontmartre 
ktoś strzelił z balkonu jednego z domów, po­
łożonych przy tejże ulicy.

P a ry ż , 24 lutego. Jak  dzienniki dono­
szą, scena, z powodu której Deroulede został 
aresztowany, rozegrała się w sposób nastę­
pujący :

Podczas powrotu z pogrzebu Faura, De­
roulede, na czele stu pięćdziesięciu zwolenni­
ków zbliżył się do generała Eogeta, który ko­
menderował wojskami, biorącemi udział w po­
grzebie, i pochwyciwszy jego konia za uzdę 
zawołał: „Generale! nie tędy! prowadź nas 
do pałacu Elizejskiego!1* Generał Eoget wy­
rwał cugle z rąk Derouleda i poskoczywszy 
kilka kroków galopem, aby wydostać się z 
tłumu, zawołał: „Na bok! zrobić m iejsce!-1, 
poczem zakomendorował wojsku: „Do koszar!-1 
Mirnoto Deroulede zdołał się. utrzymać w po­
bliżu generała i w ten sposób zdołał dostać 
się do koszar. Tam na rozkaz generała Eogeta, 
który go wskazał jako buntownika i nam a­
wiającego do rokoszu, aresztowano Derouleda.

Niektóro dzienniki sądzą, że Deroulede 
istotnie miał zamiar przy pomocy generała 
Eogeta wykonać zamach stanu i ogłosić się 
dyktatorem. Dzienniki nazywają ten plan jego 
szaleństwem.

P a ry ż , 24 lutego. Obraz demonstracyj, 
które przybrały podczas wczorajszej nocy po­
ważny ch a rak te r, przedstawia się, według 
ostatnich doniesień, w sposób następujący :

Około godz. 9 wieczorem przyszło na bul­
warach do demonstracyi antisemickich, przy­
czem wznoszono okrzyki „Panam a11 ! — Poli­
cya zarządziła liczne aresztow ania; do godz. 
11 liczba aresztowanych doszła do 150; 
wszystkie przeważnie przedsięwzięto za wy- 
krzyki podburzające i ataki na policyę. Kilku 
krwią zbroczonych manifestantów musiano za­
nieść na policyę.

O godzinie pół do 12 poczęły się bójki 
na bulwarze Poissonierc; policya rozprószyła 
manifestantów i aresztowała wiele osób.

Z pewnego balkonu przy ulicy Faubourg 
M ontmartre słyszano okrzyki przeciwko du­
chowieństwu, które dały znowu hasło do prze­
ciwnych dem onstracyj; i tu aresztowano kilka 
osób.

Deputowani Deroulede i Habert, którzy 
na czele grupy manifestantów wtargnęli do 
koszar, nie chcieli opuścić ich, mimo wezwa­
nia władz wojskowych. Prezydent ministrów

Dupuy, który wówczas znajdował się właśnie 
na obiedzie galowym u prezydeta Loubeta, 
dowiedziawszy się o tem zajściu, udał się nie­
zwłocznie sam do prefektury policyi i rozka­
zał prefektowi natychm iast zarządzić areszto­
wanie obu deputowanych.

Około 2 nad ranem przybyła grupa de­
monstrantów, składająca się z około 200 osób, 
przed lokal redakcyi dziennika P etit Journal 
i zaczęła wybijać szyby.

Persona! redakcyjny odpowiedział na to 
strumieniami wody z ręcznych sikawek poża­
rowych; demonstranci atakowali kamieniami. 
Wszczęła się zażarta bójka, tak, iż policya mu­
siała użyć białej broni ; kilka osób zraniono, 
wiele też aresztowano.

P a ry ż , 24 lutego. Wciągu wczorajszej 
nocy aresztowała policya ogółem 180 osób; 
kilku agentów policyjnych odniosło rany.

Ageneya H avasa  ogłasza note, w której 
donosi, iż aresztowano także wczoraj w nocy 
deputowanego Millevoye z powodu, iż starał 
się wywołać zbiegowisko i podrażnić tłumy. 
Deputowanych Derouleda, Haberta i Mille- 
voyea aresztowała policya na wyraźny rozkaz 
prezydenta ministrów Dupuy. Następnie na 
rozkaz prefekta policyi puszczono dep. Mille- 
voyea o 1 w nocy na wolność.

Po godzinie 1 zapanował na bulwarach 
spokój.

P a r y ż . 24 lutego. Pet i te Republigue 
donosi, iż oprócz śledztwa sądowego, które 
nastąpi później, —  zarządził prefekt policyi 
tymczasowe śledztwo w sprawie charakteru 
zbrodni, popełnionej przez Derouleda.

O godz. 2 nad ranem  skonfrontowano 
w prefekturze policyi deputowanych Deroule­
da i Haberta z generałem Eoget, który ze­
znał, iż obaj deputowani usiłowali generała 
wraz z wojskiem pociągnąć do pałacu Elizej­
skiego.

Gaulois pisze, iż przyjaciele Derouleda 
obawiąią się jego zasądzenia. Eochefort na 
wszelkie pytania odmówił odpowiedzi, twier­
dząc, iż sprawa jest zbyt poważną.

M o n tp ellier , 24 lutego. Przyszło tu do 
zatargu między tutejszym biskupem a prefe­
ktem. Powodem było zaproszenie jakie biskup 
wysłał do władz na nabożeństwo żałobne, za 
duszę Faura, a w szczególności następujące 
słowa, od których zaczynało się to zaprosze­
nie : „Zasiągnąwszy opinii komendanta 16 kor­
pusu armii... u Prefekt zarzucił biskupowi, że 
sieje niezgodę pomiędzy naczelnikami władz 
publicznych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 24 lutego 1899. Giełda po­

ranna (Yorbbrse) godzina 10 min. 30. Marki 
58 97, Eenta majowa 101-40, W ęgierska ren­
ta koronowa 97-95, Kredyty S70-25, Węg. 
kred. 400-— , Anglobank 159-50, Union 325 25, 
Bankverein 280'50 , Landerbank 249•— , 
Staatsbany 360-25, Lombardy 67 25, Elbethal 
 , Fabryka broni 233-, Akcye tytonio­
we 135-50, Alpiny 244 50, Rima M uranyer 
327*75, Prager Eisen 1193, Losy tureckie 
63-25, Ruble (Event.) 127.37, 4-prc. galicyj­
skie krajowe listy zastawne 97-30, 4-prc.
galicyjska krajowa pożyczka 98-— . Akcye
gal. Banku hipotecznego — -— . Tendenoya 
silna.

W ied eń , 24 lutego 1899. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse) godz. 2 min. 30. Akcye 
austr. zakł. kredyt. 370-25, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 399 75, Akcye Anglobanku 159-— , 
Akcye Unionbanku 324-— , Akcye Banku dla 
krajów koronnych 247 75, Akcye Bankve- 
reinu 279-2% Akcye Bodenkredit 484-—, 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. — -— ,
Akcye kolei państwowych 361 87, Akcye ko­
lei południowej 60'25, Akcye tramwayowe 
558 50, Akcye kolei E lbethal 254-— , Akcye 
kolei północnej 347, — Akcye kolei Lwow­
sko - Czerniowieckiej 293-75, Akcye Alpine
242-25, Akcye Eim a M uranyi 329-— , Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1180-— , Akcye 
fabryki broni 233 '— , Akcye tureckie tytonio­
we 13525, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 96-70, Eenta majowa 10T40, Austryacka 
renta koronowa 101-70, Węgierska renta ko­
ronowa 97 90, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 95-90, 4 prc. listy
Banku krajowego 98-— , 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100-80, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96 75, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110-— , 4 prc. Obligacye propinacyj- 
ne 98-25, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 97-30, 4 prc. pożyczka miasta Lwowa 
9445 , Losy tureckie 62 90, Marki 58-95, 
Eubel 127-25. Lombardy —

Odpowiedzialny redaktor Adam  K recho w ie c k i.
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Nadesłane.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Władysław Borzęcki

ordynuje od godziny 3 — o, ul. Gro­
dzickich 6. I schody.

Ukończony prawnik
przyjm ie z a r a z  czynność w biurze adwokaekiem , 
no taryalnem  lub m iejsce nauczyciela pryw atnego w 
m ieście lub na  wsi. Zgłoszenia pod F . M. przyjm uje 

p. M Jan u sz , ul Szum lańskiego wo Lwowie.

Ł e k cy e  szerm ierki
na pałasze i  florety.

Warunki bardzo przystępne. Dla PP. 
akademików i uczniów szkól średnich 
ceny zniżone. Zbiorowe lekcye dla pań.

Oddzielne godziny według umowy. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 4 do 
6 popoł., ul. Zielona I. 22 parter (dom 

hr. Zamoyskiego).

P r z y je c h a li  do L w ow a
dn ia  23 lutego 1899.

H O T E L  I M P E R I A L

PP. JE . J . D unajew ski z Krakowa, JE . L. B i­
liń sk i z W iednia, W  hr. D zieduszyoki z J tzu p o la , 
W. hr. Zamoyski z Zakopanego, K. br. Rostworowski 
z H rehorow a, H br. Czecz de L indenw ald z Kóz, 
K. Czecz z B ierzauów, H. D yr. B inder z K rakow a, 
W . Struezkiew .cz z W iednia, Z. P rzy łęck i z Krosna, 
B. K orystyński z Kopeczyniec, S. Skarżyński ze S tu ­
dzianki, J .  Bober z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .

P P . St. Kaczyński z Zagórza, L. Dębski z J a ­
sła, I. Zieniewicz zD aszaw y, St. Nachodskij 7, Mostów. 
W. H e lle rsp erg  z W iednia.

W ystawy i Muzea,
M uzeum  p r zem y sło w e  m ie jsk ie  o- 

twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 popołudniu) 
w niedzielę i świgta od godziny 10 rano do 
godziny 1 r, południa. — Biblioteki muzealns 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święts 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele wolny

Rnch pociągów kolej wy och obowiązujący z dniem 1. mąja 1898.
(P rz y jaz d y  i odjazdy pociągów  pod an e  są w ed łu g  z eg a ra  środkow o - eu ro pejsk iego)

M ia ita  K rakow a . . . 
„ S tan is ław o w a .

V. Monety.
D ukat a e ia r ik i  . . .
N a p o leo n d o r . . . . 
P ó ł  Im p e r ia ł  . . . .
R ubel ro sy jsk i s reb rn y  

„ „ pap ierow y
10 m arsk  n iem ieek ieh  .

p łacą  żądają  
w alu tą  austr. 
ł. ct. zł. et.

C e n n i k  
wowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 24 lutego 1899.

I. Akoye za sztukę.

Kol. g. K ar. Lud. po 300 zł. mk 
K ol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. wa. w sre b r.....................
B an k u  hip . gal. po 200 zł. a. w.

k red . gal. po 200 zł. a. w.
G arbar.w R zeszow ie  po 2 0 0 zł. aw.
F a b ry k i w agonów w Sanokuprzed- 

tein  L ip iń sk ieg o  po 500 kor. wa.
B an k u  gal. d la k a n d l . i przem ysł 

po zł. 200 ........................................

U .  L i s t y  zastawne za 100 z ł.
B anku  h. g .£ %  wa. wyl. z 10 %  pr. °

„ » „4%°/„ „ los w 50 1 "o
.  » n 4 ° / .»  -« 0 1 -  po 200 K. -

k raj. 4%"/o w. a. los. w 511. °
„ „ 4%  w. a. los. w 57 1. *

Tow. k r r 1  gal. ziem. 4 ‘/„(pierw sza
m i s y a ) .....................................®

Tow. k red y t, ga lic . ziem sk. 10°/0 "" 
los. w 41%  la t  . . . . ^
4°/o los w 56 la t  . . g

U l .  O b llg l za  100 zł.
Gal. funduszu  p ro p in ae . 4°/4 w. a. °
Buków, fu n d u sz u p ro p in .4 11/,, w. a ^
K om unalne B anku  kr. 4 °/0 (2em.) 3 

.  „4 % % (3 em .)-“
K olej, lo k aln e  dtto 4°/0 po 2 0 0 kr. „
P o ż y w k i k ra j. 6° 0 wa. z roku  1873 ^

„ „ 4°/„ wa. z roku 1891 ^
„ 4°/„ po 200 koron

z roku  1893 .......................
P o iy ss . m. Lw ow a 4°/„ po 200 kor.

IV. Losy.

212.25

292 -  
378 — 
200 — 
205 —

395 -  
388 -  
210 -  
212 -

258 — 265

20z.— 2 0 . -

110 20 
100 -  
96 60 

101 -  
98 -

110 90
100 70

97 20
101 70

98 70

97 20 97 90

97 20 
96 -

97 90 
96 70

98 50 
102 50 
102 30 
100 50 
97 50 

104 -

99 20

101 20 
98 20

97 50 
94 30

98 20 
95 —

26 50 
53 —

2 8 . -

5 63
9 51 
9 48 
1 20 

127 30 
58 75

6 72 
9 61
9 58 
1 25 

128 30 
59 15|

Kurs g iełdy  wiedeńskiej.
D nia  23 lutego 1899.

A. Ogólny dług pańitwa. p łaea  żądają

J s d n o li ty  d łu g  p ań stw a  w bankot.
m a j - l i s to p a d .............................................101.45 101.65
lu ty - s ie r p ie ń .............................................101.40 101.60

Je d n o lity  d łu g  państw a w srebrze
s t y a z e ń - l i p i e a ....................................... 101.10 101.30
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik ............................101.10 101.30

P o ciąg  
osob.p o s p .  o s o o .

I> »  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

1-30

10-35
10-45
101

1-40

Z Podw ołoczysk, Kozowy, G rzym ałow a na  dw orzec Podzam cze 
Z Podw ołoczysk, Kozowy, G rzym ałow a n a  dw orzec głów ny 
Z K rakow a, (W iedn ia , B e rlin a ,'W ro c ław ia . W arszaw y), z C ha­

bówki i O rłow a p rzez  T arn ó w , Rzeszów i P rzem y śl, Sam ­
bora  przez P rzem yśl

Z Iek an  (G ałacu , Ja ss ) , Suczaw y. K im polungu, R adow iec, Se- 
re th u , B erhom ethu, N ow osieliey , H u sia ty n a, K ałusza  

Z Zim nej wody od 8 m aja  do 11 w rześn ia  w łączn ie  
Z Janow a
Z T arn o p o la  i B rodów  n a  dw orzec Podzam cze 
Ze Sokala  i Rawy ruskiej^
Z Law ocznego (P esz tu ), K a łu sza , Chyrow a, S try ja  
Z T arnopo la  i B rodów  na  dw orzec głów ny 
Z K rakow a, (W iednia , W arszaw y, W ieliczki i O rłow a przez 

T arnów  od 16/„ do 15/„ w łączn ie) z M ezó -L ab o rcz  (P esz tu ) 
Chyrow a przez P rzem yśl 

Z Iekan , Suczawy 
Z Ja ro s ław ia , Lubaczow a 
Z Janow a
Z K rakow a (W ied n ia , B e rlin a , W rocław ia), C habów ki i Nowego 

Sącza przez T arnów , Rzeszów lub P rzem yśl 
Ze Skolego i S try ja  (z H rebenow a tylko od 10., do !,1/n w łą­

cznie) K a łu sza , Chyrow a 
Z Iekan  (B ukaresz tu , G ałacu , Ja ss ), Suczawy, R adow iec, Sere- 

thu , Kórosm ezo, H usia tyna, K ałusza 
Z Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), G rzym ałow a, H u sia ty n a, 

K opyezyniee, B rodów , n a  dw orzec Podzam cze 
Z Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy), G rzym ałow a, H u s ia ty n a , Ko- 

pyczyniee , B rodów  n a  dw orzec głów ny 
Z Podw ołoczysk (K ijow a O dessy), G rzym ałow a Kozowy, B rodów, 

na  dw orzec Podzam cze 
Z Podw ołoczysk (K ijow a, Ode33y), G rzym ałow a, Kozowy, B ro­

dów n a  dw orzec g łów ny 
Z Iekan , Suczawy, R adow iec, B erhom etu , S e re th u , Kozowy,

Podw ysokiego
Ze Sokala, B ełżca i L ubaczow a

Z K rakow a (W iedn ia), W ie liczk i. Orłowa, Rozwadowa, N ad- 
brzezia, Sam bora i C hyrow a przez P rzem yśl 

Z Janow a od ’/» do 31/b wł. i od “ /9 do so/,i wł. codziennie  
od ł/« do “%  wł. ty lko  w św ięta i n ied z ie le  

Z Brzucho wic tylko od */5 do s0/e wł. i od 18 „ do *% wł.
Z B rzuehow ie tylko od % do 16/„ wł.
Z K rakow a (W iedn ia . B e rlin a , W rocław ia), z L ubaczow a przez 

Ja ro sław , z Ja s ła , K io sn a , Sanoka, M. L ab o reza  (P esz tu ) 
przez Przem yśl; z O rłow a przez T arnów  od %  do 3% ; 
z J a s ła  przez Rzeszów 

Z Jan o w a  od */» do 1B/„ w łączn ie  tylko w dn ie  pow szednie  
Z K rakow a (W ied n ia , B e rlin a , W rocław ia  W arszaw y) W ie­

liczk i, Lubaczow a przez Jaro sław ; z J a s ła  R ym anow a 
K rosna, Iw onicza, M ezó -L ab o rcz  (P esz tu ) p rzez  P rzem yśl 

Z Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyezyniee  n a  
dw orzec Podzam cze 

Z Iekan  (B uk aresz tu  Ja ss , G a łacu ), Suczaw y, K im polungu , R a­
dowiec, C zudyna, Kórosm ezo, H u sia ty n a , Podw ysokiego 
i Kozowy

Z Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyezyniee na  
dw orzec głów ny 

Z Ł aw ocznego (P esz tu ), C hyrow a, B o rysław ia  
Ze Skolego, K a łu sza , B o rysław ia

W A G A :  Czas środkowo - eu ro p ejsk i różn i się od czasu lw ow skiego o 36 
m inu t a m ianow icie 12 godz. w czasie środkow o - europejsk im  
12 godz. 36 m in u t czasu lw ow skiego.

P o c iąg  I 
osob. | Z c  L w o w a  o d c h o d z ą :

6-00 

6.05 

6 15

8 3 5

1 55 
2-08

2-40

2-50

10-40

8-50 

9 15

9.25
9-35

9-53

9-55
10-55 
12-50

2-15

3-00

3-11
3-16
3-26
4'55
T Sa
6-30|
6-401

6-55
7-00 
7-10
7-15
8-40

10-05

11-00

11-27

Do K rakow a. W ied n ia , W rocław ia , B erlin a , C hyrow a, Sam bora, 
Mezb, - L aborez (P esz tu ), Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, 
K rosna  przez P rz e m y ś l; J a s ła  przez Rzeszów, W ieliczki 

Do L aw oeznego (M unkacsa, P esz tu ) B orysław ia

Do Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy) Brodow, Kozowy z dworca 
głów nego

Do Iek an  (G ałacu , Ja ss , B ukaresztu ), Podw ysokiego, Kozowy 
Kórosmezo, H u sia ty n a , Radow iec, K im polungu , Suczawy 

Do Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy) B rodów , Kozowy z dw orca
Podzam cze

Do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B e rlin a ), L ubaczow a przez 
Ja ro s ław , R ozw adow a N ad b rzez ia . O rłow a przez T arnów  

Do K rakow a (W ied n ia , W arszaw y). C hyrow a, S tróża przez 
T arnów

Do Skolego, H rebenow a od 10/7 do 8%  wł. K ałusza, B o rysław ia  
C hyrow a 

Do Jan o w a
Do Podw ołoczysk, B rodów , K opyezyniee, H n sia ty n a. Kozowy 

G rzym ałow a z dw orca głów nego
Do Podw ołoczysk, B rodów , K opyezyniee, H u sia ty n a, Kozowy 

G rzym ałow a z dw orca Podzam cze 
Do B ełżca, Rawy ru sk ie j, Sokala  i Lubaczow a 
Do Iekan. Sopowa, B erhom ethu, R adow iec, Suczawy 
Do Jan o w a  od */, do ’%  wł tylko w n ied z ie le  i św ięta 
Do Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), B rodów  z dw orca głów nego 
Do Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy) B rodów  z dw orca Podzam . 
Do B rzuehow ie ty lko  od */, do l l /« wł. w n iedz iele  i św ięta 
Do Iekan , Podw ysokiego, Kozowy, K ałusza, H u sia ty n a , Kiirós- 

mezó, Sere thu  (Ja ss , B ukaresztu )
Do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B e rlin a ), L ubaczow a przez 

.Jarosław , J a s ła  przez Rzeszów, Chabów ki p rzez  Rzeszów 
lub Tarnów

Do S try ja  — Skolego ty lko od %  do SJ/8 w ł.; do B orysław ia, 
Chyrow a 

Do Jan o w a
Do Zim nej wody ty lko  od s/6 do wł.
Do B rzuehow ie tylko od "/„ do l l /» w łączn ie  
Do Ja ro s ław ia , Sam bora przez  P rzem yśl

Do Jan o w a  od '/o do 16/„ w łączn ie  tylko w d n ie  pow szednie 
Do Iekan, R adow iec, K im polungu , Suczawy 
Do K rakow a (W iednia , W rocław ia , B erlin a , W arszaw y) Mezó- 

Laborcz (P esz tu ), O rło w aprzez  Tarnów  od 15/„ do 15/, wł. 
Do T arnopo la  z dw orca głów nego 
Do L aw ocznego (M unkacsa, P esz tu ), Chyrow a, K ałusza  
Do Sokala  i Rawy rusk ie j 
Do T arnopo la  z dw orca Podzam cze
Do Janow a od %  do 3%  i 10;6 do r,0/9 wł. c o d z ien n ie ; od */• 

do 1“/3 wł. w n ied z ie le  i św ięta 
Do lck an  (Ja ss , G ałacu ), H u sia ty n a, K ałusza, Szeparow iec, 

ku N ow osieliey, B erhom ethu, S e re th u , R adow iec, Suczawy 
Do K rakow a (W iedn ia , W arszaw y, W rocław ia, B e rlin a ) Chy­

rowa, Sam bora, Sanoka, Rym anow a, Iw onicza p rzez  P rz e ­
m yśl. J a s ła , Chabówki, O rłow a przez Rzeszów, Chabówki, 
O rłow a przez T arnów , Rozwadowa 

Do Podw ołoczysk, B rodów, K opyezyniee, H u sia ty n a, G rzym a­
łow a, z dw orca głów nego 

Do Podw ołoczysk, B rodów, K opyezyniee, H u sia ty n a , G rzym a­
łow a z dw orca Podzam cze

Nocne godziny od 6 w ieczór do 5-59 rano  objęte  są t łu s ty m i ra m sam i 
B iuro  in form acyjne e. k. kolei państw ow ych p rzy  ul. t rz e c ie g o  M aja w H otelu  
Im p eria l, ud z ie la  w yjaśnień  w sp raw ach  kolejow ych, sp rzedaje  wszelkiego 
ru c za ju  b ile ty  jazd y  i ro zk łady  jazd y  w form acie kieszonkow ym .

p łacą
Losy z roku  1854 po 250 zł. mk. 4 p r. 172.50 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 p r. 140.00

żądaja
174.50 
141.60 
159.—
195.50 
196.—

p łacą  żądają  (

1860 po 100 zł. 5 p r. . 158.—
1864 po 100 zł. . . .  194.50 
1864 po 50 zł. . . . 1 9 5 . -  

LiBty zast. dom an. p ańst. po P20
zł. 5 p r e ........................................  152.50 153.25

B .  B ł a g  p & ń e tw a  (w szystkich w R adzie p a ń ­
stw a rep rezen tow anych  krajów  koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta  w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ...........................  120.15 120.35

A ustr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
podatku  za 200 kr. 4 pr. . . . 101.75 101.95

C . O b U g a o y l  k o l e j o w e .
Kol. A reyks. A lb rech ta  za 100 z ł .4 pr. .'9 .2 5  100.25
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie  wolne

od podatku  za 100 zł. 4 p r. —.— — —
„ za 200 zł. mk. 5“/« p r. (ostem p.

a k e y e ) ..........................................  119.50 120.50 j
Kol. C esarza F ra n c iszk a  Józefa  za

100 zł. 5 pr. .  ............................. 127.10 128.101
Kol. A reyks. R udolfa w wal. kor.

w olne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99.50 100.50 j 
Kol. K aro la  L udw ika  po ,e00 zł. mk.

(ostem pl. akcye) 5 p r ....................... 210.75 211.75
O b l i g a o y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Kol. A re. A lb rech ta  za  300 zł. 5 p r. 113.20 114.—
„ w złocie za 200 zł. 5 p r . . 133.— — .—

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .........................................  99.60 100.60

Kol. Czeskiej em is3. z r. 1895 za 200
kor. 4 p r .................................................  99.45 100.45

Kol. bukow ińskiej lokaln . za 200
kor. 4 p r .................................................  98.75 99.25

Kol. gal. K aro la  L udw ika  za 200,
100 zł. 4 p r ...........................................  99.35 100.35

Kol. lw ow sko-ozern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r .................................  98.60 99.40

Kol. A reyks. R udolfa  (S alzkam m er- 
gu t) za 200 m arek  4 p r. . . .  119.— 119.80

B .  B ł a g  p a ń s t w a  (k rajów  korony w ęgierskie j).
W gg. z ło ta  re n ta  za 100 zł. 4 pr. 119.95 120.15 

„ „ „ w  wal. kor. za 200
„ kor. 4 p r. .   97.85 98.05
„ obi. prop. za 100 zł. 4 l/» p r. 100.75 101.75
„ obi. pr. reg u ł.C isy  za 100z ł .4°/,, 140.50 141.50
„ poż. prem iow a za 100 zł. . . 162.— 16: 60

za 50 zł. . . 161.25 162.25

E .  O b l i g a o y e  indenm izaey jne.
96.60 97.60
96.75 97.75

F .  I n n e  p u b l l o z n e  p o i y o z k l .
Losy reg u ł. D unaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r ......................................................  130.50 131.50
Pożycz, reg . D unaju z r. 1873los. 5 p r. 108.— 109.—
Poż. k ra j. B ukow iny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 p re ................................ 98.— 99.—
B ukow ińskie obi. p ro p in aey jn e  los. 

za  100 zł. 5 p re ..................................... 102.75 103.65-

97.30
98.25

— i 
98.30
99.25

94.45 94.70

K roacyi i S ław onii za 100 zł. 4 pr. 
W ęgier za 100 zł. 4 p r ........................

Gal. po i. k ra j. z r. 1873 za 100 z ł 6 pr.
„ „ „ „ 1891 „ „ 4 pr.
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ ob i.p rop . z r. 1889za 100zł.4p r.

Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896 za
1Ó0 zł. 4 p r ...........................................

R en ta  w łoska za 100 kor. 4 pr.
Pożycz, sebr. prem. za 100fra n k .2 p r 
T ureck ie  obi. prem . kol.za 400 frank .
O. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i lis ty  d łużne 

(za  100 zł. N om .,)

A nglo A ustr. banku  los. w 301.4%pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
„ » 1889 3 pr.

B ukow iński zakł. kred . ziem. los. 4 pr.
„ .. .. * l° s  4 pr.

G al. akc. ban. h ip. 10pr. prem . los. 5pr.
los. 50 la t  4%  pr.

’’ " ” „ „ 60 lat. za 200n n Ji n n
koron 4 p r .............................................

Gal. Tow. kred . ziem. 4 p r. los. 56 lat.
„ „ „ „ 4 p r. los. 41 lat.
„ „ „ „ 4 pr. pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za200kor.

B anku  krajow ego d laG a licy i Lodom.
4*/j pr. 51V* I&t zw rotne . . .

B anku krajow sgo oblig. kom un 2
E m isy a  5 p r ..........................................

B anku krajow ego oblig . kom un. 3 
E m isya 42 la t za 200 kor. 4 1/, pr. 

B a n k u k ra j .io sy S łp j  1. z a2 0 0 k o r4 p r.
„ ,, obi. kol. los ,za200kor.4pr.

Austro-w ęg. banku  40%  lat los. 4 p r.
„ „ „ 50 la t los. 4 pr. —.— —

H. O bligaoye z praw em  picrw szeństw azalO O zł.nom .

Czesk. ko lsi półn. za 300 zł. 5 p r. —.— —.—
Tow. ż eg l.p a r.p o  D unaju za 100 i 200

zł. 6 p r ....................................................
Tow. ż e g l.p a r .p o D u n .E m .z l8 8 6 4 p r . 115.5 
K o le ip o łn . c e s .F e rd .e m .z r . 18864p r. 1fti o

„ „ „ „ 188S4pr.
„ „ „ „ „ 18914 pr.

Kol. Lw ów -C zer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4 p r ....................................................

Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r ....................................................

Gal. Kol. lok. wseliodn. zalOOzł. 4 pr.
W ęg. gal. kolei em. 1870za 200z ł .5 pr.

„ „ „ „ 1888za200zł. 5 p r.
„ „ „ „ 1 8 8 8 za2 0 0 z ł.4 p r.

J. L osy  (za  sztuko).

B u d apeszteńsk ie  (B asilica) 5 zł 
Z ak ład  kred . d la  h. i p. 100 zł.
C lary  40 zł. m k........................................
Tow. żegl. na  Dunuju 100 zł. mk. 4 p r 
Pożyczka m. In sb ru k u  20 z ł. . .
Losy m, K rakow a 20 z ł.......................
Pożyczka m. L ub ian y  20 zł. . . .
Palffy 40 zł. m k...................................
Czerw, k rzy ża  austr. tow. 10 zł.

34.50
00.85

100.50 
98.30

120.50
117.50
104.75 

96.60
110.—
100.25

96.75 
95.7-5
97.50
97.75 
95.90

100.80

102.10

100.75 
98.—
97.50 

100.10

35.— ; 
61.35 i

90.. 0 
121.10 
118.25 > 
1 0 5 .-3  
9 7 . - 3  

U l.— |  

101 . —

97.50

98.50 
98.101 
96.20 j

101.40 ] 
ć

102.75 0

99.—
98.50

101.10

107.— —.—
115.50 116.10
101.20 102.20
101.45 102.45
101.— 101.80
101.— 101.80

92.30 93.30

9 9 . - 99.80
99.50 100.—

108.20 109.20
108.20 109.20
99.— 99.80

6.70 7 20
199.— 200. -
63.50 64.25

170.— 180.—
29.50 30.50
2 7 . - 2 3 . -
24.— 25.—
64.50 65.50
20.50 21.—

płacą  żądają
Czerw, k rzyża weg. tew . 5 |zł. . . 11.75 12.25
Losy fund. are. R udolfa  10 zł. . . 28.— 28 75
Salm a 40 zł. m k......................................  85.75 86.75
Pożyczka m. S a lzb u rg a  20 zł. . . 28 75 29.75
St. Genois 40 zł. m k .............................  82.50 84.—
P ożyczka m. S tan isław ow a 20 zł. . 55.— 60.—

„ T ry es tn l0 0 z łm k .4 % p r. 165.— —.—
v 50 zł. 4 p r. . 70.— —

W ald ste in  20 zł. m k..............................  69.— 64.—

K .  A k o y e  banków  (za sztukę.)

B anku  A ng lo -austr. 120 zł. . . . 158.— 159. —
P eszt banku handl. 500 zł . . . 1418.— 142J.—
Z akł. kred . d la h an d lu  i przem . . 370.— 370.50 
W ęg. banku k redyt. 200 zł. . . . 398.50 399.5J
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 744.— 745.—
Gal. bauku hipot. 200 z ł.....................  382.— 384.—

„ „ d la  h a n d lu i  przem . 200 zł. 2 0 3 .— 205.—
B anku d la  k raj koronnych  200 z ł. 249.25 249.75 

„ A ustro-w ęg. 600 zł. . . .  920.— 924.— 
„ Z w iązków .tU nionbank)200zł. 324.— 324.50 

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 136.— 137.70
Z ivnostenska banka 100 zł. . . . 136.— 137.30

L .  A k o y e  P rzed sięb io rstw  transp o rto w y ch . 
Buk. kol. lok. ake. pierw sz. 200 zł. 205.— 212 .— 

„ „ „ akoye zak ład . 200 zł. 150.— 155.—
Kolei p ó łn . ces. F e rd y n . 1000 zł. mk. 3475.— 3485.— 
Kołom yj, kol. lok. (3ke. p ierw , t 200 zł. —.— — .—
Ko!. Lw ów -B e!zee(ake.p ierw .)200zł. —.— — .—

„ Lw ów -C zern.-Jassy 299 zł. . . 293.50 294.50
„ w scbodn .-galie .-lokaln . 290 zł. 196.— 200.—
„ państw ow ych 200 z ł .......................— .— —.—
„ południow ej 200 z ł...................... —.— —.—
„ węg. galiey j. 1 209 zł. . ■ . 214.50 215.50

A ustr. Tow. żegl. n aD unaju  óOJzł.mk. 474.— 477.—

M . A k o y e  P rzed sięb io rstw  przem ysłow ych. 
Tow. kopalń  w ęgla  w B riis 100 zł. 374.— 376.— 
Gal. k a rp ack ie  naft. tow. 500 kor. 400.— —.—
A ustr. tow. górn icze  A lp ine  100 zł. 244.25 244.75 
P razk iego  tow. Żelazn, przem . 200 zł. 1194.— 1198 —
Sehodniey  500 k o r..................................  8 5 4 .-- 864.—
Tureck. zarz. tytoniow . 500 frank . 13:1. -  133.50 
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 185 .— 187 —

N . W E K S L E .
B e rlin  za 100 m arek 5 pr. . . .  58.95 59.07
L ondyn  za 10 funt. szt. 4 p r. . . 120.40 120.70
P a ry ż  za 100 1'ran.................................. 4 7.77 47.82
P e te rsb u rg  za 100 ru b li  6 p r. . . —.— — .—
N iem ieckie b a n k i ..................................  —.— —.—
W łoskie b a n k i ........................................ 44.27 44.37
F ra n c u sk ie  b a n k i .................................. —.— —.—
S zw ajcarsk ie  b a n k i ............................  47.47 47.55

O. W A L U T Y .
D ukat c e s a r s k i ........................................  5.70 5.72
A ustr. węg. 8 guld. z ło ta  m oneta . —.— —
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................ 9.55 9.56
20-m arków ka.....................................................11.78 11.82
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł .......................— .— —
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek  58.95 59.—
W łoskie bankno ty  za 100 lir . . . 44.30 44.40
R u b l e ......................................................... 1.27 1.27

3  M o n e t y  z a g / r a n i c z n e

kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Gazeta Lwowska Nr. 45 z dnia 25 lutego 1899.

S o k a l  i  L i l i e n

Dom flankowy i kantor w ym iany
Zlecenia t  prowiacyi załatwiamy odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Licytacye.
L. cz. E . 1460/98 (3) (1293 3 - 3 )

Na żądanie Berła G ellera kupca w Do­
linie. odbędzie się dnia 9 m arca 1899 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej
wymienionym, w biurze Nr. 10 licy tac ja  po­
siadłości whl. 91 ks. gr. gm. kat. Dolina 
dz. II. ob ję te j, dłużników Semena i A nieli 
Horbowych własnej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1029 zł.

Najniższa cena wynosi 686 zł., p< niżej 
tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (wyciąg ta­
bularny, protokoły ocenienia itd.), może ka­
żdy, mający chęć kupienia,* przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dolina, dnia 4 lutego 1899.

L. Prez 2156 15 L j 99 (1304 3 — 3)
Podaje się do publicznej wiadomości, 

że Prezydyum  c. k. wyższego sądu krajowego 
we Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę 
ofertową na oddanie w drodze przedsiębior­
stwa budowy aresztów sądowych i dobudowy 
jakoteż robót adaptacyjnych w budynku są­
dowym w Niżankowicach.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrą­
gło 15250 zł. w. a.

Oferty wnosić należy/ do c. k. Kiero­
w nictw a budowy gm achu sprawiedliwości 
we Lwowie przy ul. Batorego 1. 1 najdalej 
do dnia 15 m arca 1899 godz. 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. 
M inisterstw o sprawiedliwości tudzież ogól­
ne i szczegółowe w arunki budowy można 
przejrzeć w biurze podanego powyżej Kie­
rownictwa budowy w zwykłych godzinach 
urzędowych.

Lwów, dnia 15 lutego 1899.

L. cz. E . 360/98 (6) (1259 3 - 3 )
Na żądanie F ranciszka i Joanny  Gaj­

kowskich, odbędzie się dnia 17 m arca 1899 
o godz. 10 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w sali rozpraw Nr. 1 w Pa- 
dziechowie licytacya połowy ciała hipote­
cznego wykazem hip. 1. 388 1/8 części ciała 
hipotecznego wykazem hip. 1. 377 i 1/4 
części ciała hipotecznego wykazem hip 389 
gm. Niwice, Trochym a M ielnika w łasnych, 
wraz z przynależytościami składającem i się 
z domu m ieszkalnego i zabudowań gospo­
darskich.

Części nieruchom ości wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 485 złr., przyna­
leżności zaś 197 zł 85 ct.

Najniższa cena wynosi 454 zł. 82 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dolfumenta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze N r. 2.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Radziechów, dnia 7 stycznia 1899.

L. cz. E. 129/98 (3) (859 2 - 3 )
N a żądanie M ichała Gniewka, odbę­

dzie się dnia 24 m arca 1899 o godz. 9 przed 
południem  w sądzie niżej w ym ienionym  w 
biurze Nr. 2 w Głogowie licy tacya realności

lwh. 154 Głogów objętej, a masy spadko­
wej W incentego Gniewka własnej.

Nieruchom ość ta, w ystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 260 zł,

N ajniższa cena wynosi 173 zł. 34 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie; niżej w ym ienio­
nym, w biurze N r 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 25 stycznia 1899.

L. cz. E. 845/98 (3) (1322 2 - 3 )
Na żądanie Ignacego W ojciechowskie­

go w H um niskach, odbędzie się dnia 1 m ar­
ca 1899 o godzinie 9 przed południem, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II 
w Brzozowie licytacya połowy realności lwh. 
561 ks. gr. gm. Przysietnica objętej, dłużni- 
czki A nny Pytlak  własnej.

Połowa nieruchom ości powyższej wy- 
tawionej na licytacyę, je s t oceniona na 347 
zł. a. w.

N ajniższa cena wynosi 231 zł. 32 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości, dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) mcże każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie  przez przybicie na tablicy są- 
wej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej w ym ienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział ;1I.
Brzozów, dnia 31 grudn ia  1898

L. 5243/99 (1341 2 — 3)
Sprostowanie 

Odnośnie do tutejszego obwieszczenia li- 
eytacyi z dnia 11 lutego 1899 L. 3822 celem 
obsadzenia składowni ty toniu w Dębicy po­
daje się do publicznej wiadomości, że skła- 
downia ta  przydzieloną jest z poborem ma- 
ryałów tytoniowych do c. k. M agazynu ty ­
toniowego w Tarnowie, a nie w Rzeszowie.

C. k D yrekcja  okręgu skarbowego. 
Rzeszów, dnia 21 lutego 1899.

M eidinger m. p.

L. cz. E . 1177/98 (4) (1835 1 - 3 )
Na żądanie F ranciszka M iszczyńskiego, 

odbędzie się dnia 23 m arca 1899 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w W ieliczce licytacya 
realności lwh. 2 i 53 ks. gr. Rybitwy.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione: lwh. 2 na 475 
zł., zaś lwh. 53 na 915 zł.

Najniższa cena wynosi realności lwh. 
2 kwotę 216 zł. 68 et., zaś lwh. 53 kwotę 
610 zł., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze N r. 4

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam ia­
ne będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
W ieliczka, dnia 31 stycznia 1899.

L. cz. E. 232/98 (708 1 - 3 )
Na żądanie Izaka G ertnera, odbędzie 

się dnia 4 kw ietnia 1899 o godzinie 11 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 1 w Żabiu licytacya 1/6 części

realności whl. 862 ks. grunt, gm iny Żabie 
objętej, z p. b. 931 z grunt. 5996/5 5997/1 
5999/1, 6001, 6002, 6003, 6004, 6005/1, 
6005/2, 6006/1, 6006/3 6012/2, 6429, 6430, 
6432, 6433, 6484, 6435, 6436, 6437, 6439, 
6440 i z pb. 1020 się składającej.

Nieruchomości ta, w ystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 737 zł. 50 ct.

Najniższa cena wynosi jedna trzecią 
część ceny szacunkowej, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każ­
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, uależy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaezouym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żabie, dnia 13 stycznia 1899,

L. cz. E  631/98 (4) (1111)
Na żądanie Jan a  Mroczka, odbędzie 

się dnia 28 marca 1899 o godzinie 9 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 w Pilznie licytacya realności 
whl. 35 ks. gr. gm. kat. Sirzegoeice n ieo­
bjętej masy spadkowej M arcina B ocheńskie­
go w łasnej.

N ieruchom ość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, je s t oceniona na 605 zł.

Najniższa cena wynosi 403 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może Każ­
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego

Kuratorem niewiadom ych wierzycieli 
oraz tych którym by ta lub późniejsza uchw a­
ła n ie  mogła być wcale lub na czasie dorę­
czoną ustanaw ia się dr. M arcina Bujnowskie­
go w Pilznie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 1 lutego 1899.

L. cz E. 155/98 (6) (1171)
N a żądanie pot. firmy A. Schram w 

Pradze H einrichgasse N r. 27, zastąpionej 
przez p. dr. H ugona Koreff w Pradze Hein- 
richgasse 27, odbędzie się dnia 24 marca 
1899 o godzinie 10 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya 
realności lw h  344 ks. gr. gm. Radomyśl o- 
bjętej, Dawida A insterdarna własnej, skłuda- 
dającej, się z parc. budowlanej 304/1 i z 
budynku mieszkalnego na niej stojącego.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę je s t ocenioną na 2585 zł. w. a.

Najniższa cena wynosi 1292 zl. 50 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd .) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby n iedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada

miane będą o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta ­
blicy sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl, dnia 19 stycznia 1899.

L. cz. E. 662/P8 (3) (1329)
Na żądanie c. k. u. galic. Zakładu k re ­

dytowego włościańskiego w likw idacji we 
Lwowie, zastąpionego przez adw. dr. W il­
helm a Dadlera w Krakowie, odbędzie się dnia 
24 marca 1899 o godzinie 10 przed południem, 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
w Pilznie licytacya realności wyk. hip. 1. 
216 ks. gr. gm. kat Dąbie spadkobierców śp. 
W ojciecha 8wiądza własnej.

Nieruchomość powyższa, w ystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 550 zł.

Najniższa cena wynosi 366 złr. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o daiszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy" są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedź le 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IH.
Pilzno, dnia 31 stycznia 1899.

L. cz. E. 1767,98 (5) (1149)
N a żądanieH andzi, K inach odbędzie się 

27 marca 1899 o godzinie 11 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9 licytacya realności lwh. 418 ks. 
gr. gm. kat. Dobraczyn objętej wraz z przy- 
należnośeiami składającem i się z chaty, chle­
wa i krowy.

Nieruchom ość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 603 zł., przynależno­
ści zaś na 35 zł. a. w.

Najniższa cena wynosi 625 zł. 32 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku .

W arunki licytacyjne i odnoiząee się do 
tej nieruchomości dokum enta, (w yciąg ta ­
bularny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy w j znaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyhy być juz ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy" są­
dowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 31 stycznia 1899.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cw. 345/99 (1) (1162)

Przeciw  Alterowi Pasternakow i z Sę­
dziszowa, którego mi.-jsee pobytu je s t n ie ­
znane wniesionym został do c. k. sądu obwo­
dowego w Tarnow ie przez Nuchem a Lów 
pozew o 100 zł.

Na; podstawie pozwu wydano wekslo­
wy nakaz zapłaty kwoty 100 zł.

Celem strzeżenia praw A ltera P aster­
n a k i ustanaw ia się p. adw. dr. Stojałowskie- 
go w Tarnow ie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie A l­
tera Pasternaka w rzeczonej spraw ie na, jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

C. k. Sąd; obwodowy, Oddz'ał II.
Tarnów, dnia 13 lutego 1899.
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L. 7270. (1123)

Niniejszem ogłasza się spis oeenicieli bydła rogatego, przeznaczonego na 
zabicie w razie wybuchu zarazy płucnej, ustanowionych na lata kalenda­
rzowe 1899, 1900 i 1901 w myśl §§. 6 i 7 ustawy o zarazie płucnej 
z 17. sierpnia 1892 (Dz. u. p. Nr. 142) i rozporządzenia wykonawczego 
z 22. września '892 (Dz. u. p. Nr. 166) a zamianowanych na wniosek 
c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie i c. k. Towa­
rzystwa rolniczego w Krakowie.

W Y K A Z

mężów zaufania wybranych na oeenicieli przy tłumieniu zarazy płucnej
u bydła rogatego.
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Nazwa okręgu 
sądowego

Im ię i nazwisko 
oceniciela

Miejsce
zamieszkania

1
B ia ła

A dolf Gasch 
Robert Jankowski 
J a n  M ichnik 
jun . Aleks. Gieldanowski

Kaniów stary 
B elsko 
Małe Kozy 
Lipnik

es
es
sa 2

K ęty

H enryk Dołkowski 
Oskar de Rudno Rodziński 
Jerzy Krzemień 
Karol Haempel

Nowa W ieś 
Os ek
Pisarzowice
Malec

1 3
O św ięcim

Adam Stanawski 
Gustaw Krzemień 
Alojzy Szwanda 
W incen<y Zwilline

Grójec
Jawiszowice
Dwory
Harmeże

es
A
h 4

B ób rk a

Stanisław  Zwolski 
Ignacy Smalawski 
F ranciszek Kamieński 
Adam Ożarowski

Bryńce
Staresioło
Chlebowice wielkie 
Strzałki

2

A
A
A

5
C hodorów

Tadeusz Link 
W iktor Korzenny 
Feliks Różański 
Czesław Trz^eieski

Chodorów
Brzczdowce
A nielówka
Zvrawa

eS•P*
0
A
9

A

6
B o ch n ia

K onstanty Chrzanowski 
Alfons Uleniecki 
Jan  Stokłosa
M ichał hr. Roztworowski

N iedary 
Dołuszyce 
Kolanów 
Ostrów szlaeh.

7
N ie p o ło m ic e

Ja n  Wykowski 
Jan  Stamirowski 
Józef Rzepka 
M arcin Mleko

Lężkowice
Dąbrowica
Targowisko
N.epołom ice

3 8
W iśn icz

Zygm unt R ubenbauer 
dr. Klemens Rutowski 
Jakób Stalzawa 
Tytus M eysner

Kobylec
Ląkta
Olekawa
W iernszyce

e g* 05 9
B o h o ro d cza n y

Józef Szelinski 
Tomasz Scbw einer 
A leksander Wessel 
Georg Bieber

Bohorodczany
Łysieć
Żuraki
Horocbolina

4

6 ^ 
A *o

h
10

S o ło tw in a

Józef Szeliński 
Tomasz Schw einer 
A leksander W essel 
Gporg Bieber

Bohorodczany
Łysieć
Zuraki
Horocholina

*
«N
9 11

B o rszczó w

Anto i Józefowicz 
Edm und Dzierzek 
S tanisław  Gromnicki 
Józef Baszczak

Pilatkowce
W ierzchniakowce
Oleksińce
Cygany

5

N»
he
as

12
M ieln ica

Mieczysław hr. Borkowski 
A leksander M oskwiński 
A ntoni Schreiber 
Grornezewski

M ielnica
Germakówka
Filipkow ce
Okopy

13
B ro d y

Ja n  Horodyński 
A rtu r Schnell 
Osuchowski 
Adam Krajewski

Kossów 
Stare Brody 
Kutyszcze 
Czechy

•0
«
h
es 14

Ł o p a ty n

Tadeusz Wysocki 
W ładysław  hr. Olizar 
Tadeusz Karniew ski 
S tanisław  hr. Sokolnieki

Uwin
Strzem ilcze
Zawidcze
Opłucko

6 15
Z a lo źce

Józef Miączyński 
M achnowski 
Mieczysław Osuchowki 
Antoni Garapich

Jaśniszcze
P ieniaki
Kutyszcze
Zagórze

16
B rzesko

Adolf Lgocki 
Adam Marasse 
Kazimierz Baltaziński 
A rtu r hr. Sumiński

Tymowa
Jurków
Jasień
Uszew

a
»
N
h
PS 17

R a d łó w

Ludwik Mięta 
W ładysław  E lterle in  
E dw ard Maurizio 
Stanisław Jakubow ski

W ola przemykowska 
Górka
Strzelce W ielkie 
Zabawa

7 18
W ojn iez

Stanisław  Tłuchowski 
Roman Jordan 
Euzebiusz Głębocki 
M ichał Barański

Łętowice
Roztoka
Fibpow ice
Lusławice

Pk
0
0

*N 19
B rzeża n y

Józef Kopystynski 
A ugust Grodzicki 
M ichał Krzyżanowski 
Kazimierz Traczewski

Potntory
Raj
Zamost
Hinowice

8

9
Hh
PS

20
K ozow a

Józef M iliński 
Tomasz Marmorosz 
Ignacy Bajewski 
Józef Tyszkowski

Helenów
Olesin
Horodyszcze
Kozówka

6t«
N
9 21

B rzo zó w

Tadeusz Cybulski 
Zdzisław M adejski 
Alfons Reizenstein 
W ładysław  Osuchowski

H um m ska 
Jabłonica ruska 
Końskie 
W idacz

9

Nh
PS

22
D y n ó w

Ignacy hr. Krasicki 
Zdzisław Skrzyński 
Stefan Trzecieski 
Teodor Jttngst

Bochórzec
H arta
Dynów
Igioza
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23
B u czacz

Ludwik Szaw ło.r-ki 
A leksander hr. P c ’ocki 
W acław Osiadacz 
Ignacy  W achowicz

Przewłoka
Ossowce
Petlikowee stare 
Trybuchowce

V
0N
9
0
PP 24

ftlonasterzyska

Kasper Cisakowski 
Ludwik Abgarowicz 
Karol M encel 
Grzegorz Sowa

Huta nowa 
W eleśniów 
N iskołyzy 
Barysz

10 25
P o to k  z ło ty

dr Józef Bobek 
Józef Abgarowicz 
Leon Kobylański 
Seweryn Potworowski

Potok złoty 
Łuka
Snowidów
Kornpiec

*
A
0
0N
h
*0

26
C hrzanów

dr. i-tefan Surzycki 
Józef Baranowski 
Ludwik Nowakowski 
M ichał Bóbr

Grójec 
T rzebinia 
Kościelec 
Poręba Żegocie

11 27
K rzeszo w ice

Stanisław  Reichard 
Stefan W atorski 
N. F uchs
Franciszek Krzyszkowski

Krzeszowice
Rudawa
Pisary
Krzeszowice

*
A
0
0 28

C ieszanów

Ignacy Zborżii 
Leon Moszyński 
W ładysław  br. B runicki

W ładysław Riyoli

Łukaw ica
Lubaczów
Okopy (Krowica ho- 

łodowska 
Zapałów

12

NX
9

5

29

L u b aczów

Ignacy Zbarżil 
Leon Moszyński 
W ładysław  br. Brunicki

W ładysław Riyoli

Łukaw ica
Lubaczów
Okopy (Krowica ho- 

todowska)
Zapałów

13

i  *
e  '9N M y  *

30
C zortków

W ładysław Kudrof 
Adam Noel 
Alfred Dosehot 
Tadeusz Potocki

Szwa.kowce
Sosolówka
Czortków
U hryń

0
*
• 31

D ąb row a

Piotr T reter 
W łodzimierz Sroczyński 
Józef M aziarski 
Józef K.jzner

Niwki
Bolesław
M ędrzechów
Grądy

14

A
0*

A
32

Żabno

N. Kisilewski 
Zygm unt br. Gostkowski 
Ludwik Strzelecki 
W acław Sauei

D yam ent
Szpazowa
Isieeieiz > 
Kowarz

•P0
a* 38

B ircza

W ładysław Nowacki 
W ładysław Morelowski 
W ładysław Kowalski 
Bronisław  Nowosielecki

Krecówr
Leszczawka
Bircza
Grąziowa

15

u
A
e
A

34
D o b ro m ii

W ładysław  Młodkowski 
M ieczysław Korwin 
A leksander Pragłowski 
P io tr Geisler

Truszowice
Jureczkowa
Komarowice
Dobromii

35
D o lin a

Okórmcki
H ipolit W ęgrzynowski
K arpiński
Jan Reif

Buiechów
Polanica
Bolechów
W itwica

00
»p*
•
A 36

D o lin a

Józef Krumholz 
W łodzimierz Fedorowicz 
M ichał W itw icki 
L angner (c. i k. major 

w7 pensyi i pocztmistrzj

Dolina
n
n
n

16 37
R o żn ia tó w

A dolf W aligórski 
Franciszek Janow ski 
Sylw ester Holubowski 
Romuald Baum ann

Swaryczów
Rożniatów
Perechińsko
Rożniatów

38
D ro h o b y cz

Stanisław  hr. Tarnowski 
Ksenofon Ochrymowicz 
Mikołaj Krysko 
Teodor Kocko

Sm aiynka
Drohobycz
Pepicie
Modrycz

V
(•*
A
e
*0
9 39

M edcnicc

Ju lian  Frey 
Jan  Krawców 
F ilip  R eichert 
Ks. Gawroński

Opary
W róblowice
Kónigsau
M edenice

17

u
A

40

P o d b u ż

Józef Przybylski 
A nderka (zarządca la ­

sów)
Ks. Szycha 
Ks. Jan  Ilnicki

W inntki
Podbuż

Dołhe ad Rybnik 
Zaiokieó

« 
. w

41
B iecz

Jan  F urm anek 
Jan  Czeliśniak 
Jan  W ittig 
Ks. Szczurek

Klęczany
Wojtowa
Harklowa
Biecz

18

u
9
9

42
G o rlice

B<- hwarz 
Groblew ski 
Bejsa Dańko 
Ols/.ewski

Siaszkówka
Szymbark
Czarne
Gorlice

A
9
"0 43

G ródek

Karol W iśniewski 
Grzegorz Zierabicki 
H enryk  Mroczkowski 
M iileret W eigel Józef

Dobrzany
Malczyce
Dobrostany
Zorniska

19

<9
h
9

44
J an ów

Franciszek Stanek 
F ranciszek Łoziński 
F asan
W eissm an Zawidowski

W iszenka
Janów
Lelecbówka
Starzyska

s
<9
A 45

C iężk ow ice

Maciej Miąc.zynifci 
Ignacy hr. Bobrowski 
K onstanty Dunikowski 
Szczepkowski

Siedliska 
Bogoniowice 
Brzana Górna 
Kąśna dolna

20

fa
9

46
G rybów

Karol br. Brunicki 
A leksander Kaczanowicz 
dr. Tadeusz Piękas 
M aryan R ichter

Oieniawa 
Swiegocina 
Stróże W yżne 
Fałkowa

1  s
2 ^  r  5

47
H orod en k a

Kajetan Passakas 
Jan  Wielowiejski 
Leszek Pieński 
Ignacy Teodorowicz

Kolanki-
Olejowa
Okno
Tyszkowce
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21

a  *
e  a

48
O bertyn

A ntoni Toodorowicz 
A lb in  Kir i 
Grzegorz Zerygiewicz 
Jerzy  Kieszkowski

Zuków
H aw rylak
Żywac-zów
Obertyn

a
>>■+»
« 49

H u sia ty n

Bronisław Horodyski 
Jerzy Horodyski 
dr. Kornel Paygert 
A dam  br. Gołuchowski

Krogulec
Horodnica
Sidorów
H usiatyn

22

•p*»
8
=

50
K op eczy ń ce

Zdzisław Smalawski 
Kazimierz Horodyski 
Kazimierz Cieński 
J . W ojnarow ski

Kopeczyńce
Żabińce
Uwisła
Had^nkowoe

51
J a ro s ła w

W ładysław Słoniewski 
W ładysław Górski 
Jan  W ilhelm Weiss 
Ignacy  Jakubik

Pawłosiów
Roźwienica
Jarosław
Pawłosiów

a
ceM* 52

R a d y m n o

E dw ard Micewski 
Borowski 
Jędrzej Duda 
M arcin Popkiewicz

Tuczempy
Laszki
Tuczempy
Radymno

e
u
ce
4

53
S ie n ia w a

W itold ks. Czartoryski 
Jan  L igm ann 
Józef Łysakowski 
K asper Sindal

Pełkinie
Czerce
Sieniawa
Nielipkowice

23 54
P r u c h n ik

E ustachy Wolski 
Teofil Żurowski 
Bolesław Jasieński 
Jan  Malec

Hawłowice górne 
Hawłowice dolne 
Tyniowice 
W egierka

eM« 55
J a s ło

Kłosiński
Piliński
Adam Krzyształowicz 
P io tr Betłej

Bączal górny 
Tarnowiec 
Jasło 
N iepla

24

se
4

56
Ż m igród

Ks. Dzierżyński 
Puza
Jakób Bali 
Horbalewicz

Cieklin
Żmigród

n
»

a
u 57

Jaw orów

Jan  Konopka 
F erdynand  Smólski 
br. W asilko 
Bobrownicki

Szkło
Jaworów
Trościaniec
Drohomyśl

25

a
se
4

58
K rak ow iec

Bolesław Orzechowicz 
H enryk  Karczewski 
Józef Łucki 
S tanisław  br. Hagen

Kalników
M arańce
Sarny
W iekie Oczy

N*
a 59

K ału sz

Kazimierz Rojowski 
Stanisław  Komornicki 
Jan  Niebyłowioz 
Jan  Pojiański

Humunów
Zawadka
Nowica
Kopanki

26

ce
14

60
W o jn iłó w

H enryk M ierzeński 
Jan  Kunaszowski 
Bronisław Bażykowski 
K onstanty Czarkowski

Dubowica
Perekosy
Siołko
N iesowce

se a

s 3e  S

s a
S s

61
B u sk

Klemens Torosiewicz 
M aryan Bogdanowicz 
Bazyli W anio 
Adam Thulió

Rusitów
Busk

* i
Rzepniów

62 |

K a m io n k a
str u m ilo w a

Jan  Paygert 
Stanisław  Łodyński 
Tytus Korytyński 
Tadeusz Bohdan

Streptów
Nakorce
N iestanice
M ilatyn nowy |

27

4  ■**"  te

63
R a d z ie c h ó w

B mari Ujejski 
Bronisław Rozwadowski 
Alfred Stecki 
Tytus Korytyński

Pawłów
Majdan
Środopolce
N iestanice

se
a
9
Nce 64

K o lb u szo w a

Jan  Błotnicki 
dr. Jan  Hupka 
W ojciech Bobek 
Józef Tuburczy

Dzikowiec
N iwiska
M ajdan
Lipnica

28

a£
0
4 65

S o k o łów

Stanisław  Jędrzcjowicz 
M ichał W adowski 
Mateusz Teren czak 
Jakób Stąpor

Jasionka
Trzebuska
Raniżów
Sokołów

se
7
a 66

G w oźd ziec

Roroan kniaź Puzyna 
Kazimierz Kobylański 
Jakób Agopsowicz 
Mikołaj A«łan

Gwoździec
W inograd
Kobylec
Matyjowce

29

oPM0
14

67
K o ło m y ja

K onstanty  Siwicki 
Stanisław  Łążyński 
A ntoni Kunz 
Stanisław  Jasiński

Cieniawa
Załucze nad Prutem
Sopów
Pszerów

a 68
K osów

Stanisław  Przybyłowski 
Stanisław  Bursa 
Jasieniecki 
Zygm unt Gawłowski

Krzyworównia
Kosów
H ryniaw a
Kosów

30

0
14

69
K u ty

Jan  Janow icz Puncar 
H erm an Jekiel 
Simche Landw ehr 
A ntoni Józefowicz

Kuty
n
n
*

a
a 70

K raków

Adolf Grzimek 
Alojzy Chilewski 
Józef Cieślewicz 
Zygm unt Jabłczykowski

Lubocza
Bieńczyce
Luczanowice
Ujazd

31

seh
4

71
-L iszk i

Karol M alsburg 
E dw ard Wodziczko 
dr. Witold Milewski 
Mikołaj Wojciechowski

Czernichów
Balice
Piekary
Czernichów

e
ace 72

D u k la

W eyda
Karczmarski
Schulz
Haładyj

I O-.rgowa 
Teodorówka 
Dukla 
M szana

32

£
4

73
K rosn o

Skwara
Dydyński
Góral
Porawski

Targowiska
Jedlicze
Moderówka
Targowiska

Li
ca
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74
Ł a ń cu t

Zygm unt Łastowiecki 
Leonard Dąbrowski 
Karol M adejski 
Jakób Kiwała

L 'pm k
Nowosielce
Ł ańcut
Czarna

8
V
'O
*
4 75

L eżajsk

H enryk Sawicki 
Leopold Jabłoński 
Jan  Zawilski 
Tomasz Szpila

Zmysłówka
Leżajsk
Leżajsk
Grodzisko

33 76

P rzew o rsk

Władysław Bzowski 
Stefan Prek 
H erm an Turnau 
W ojciech Brożbar

Pantalowice
rr

Urzejowicp
Gać

se
£
o
a 77

L im a n o w a

Kazimierz Rudnicki 
Adam Żuk Skarszewski 
Stefan Romer 
A leksander Dydyński

Łukowica
Przyszowa
Jadłow nik
Słupia

34

se
a

•p*
4

78
M szana d o ln a

A ndrzej Chwali bóg 
Stanisław  Moraczewski 
Jan  Chomentowski 
Jerzy Kopeczny

Kasina
Struża
R aba W yżna 
Dobra

79
B a lig ró d

Zygm unt M adejski 
Jau  Zatorski 
br. Starzeński| 
DyoDizy Michnowicz

Nowosiółki
Myczków
Bereska
Hoczew

o

*
80

L isk o

W iktor Żurowski 
Robert Pragłow ski 
Bolesław Zatorski 
S tanisław  Zarewicz

Myczkowce
Paszowa
W ańkowa
Rudenka

IB

•pa

4 81
L u to w isk a

Adam Ziętarski 
dr. Józef Zdun 
Karol Newelski 
Ludwik Krajewski

Rabe
P rocisna
Panszczów
D w ernik

35 82
U strzy k i d o ln e

Adam Ziętarski 
Marceli Nadziak 
F loryan  M ichalski 
Edm und Podwiń

Rabe
Seredna
Jałowe
Leszczowate

83
S zczerzec

J E. Dawid Abrahamowie? 
Leopold K iihner 
F ranciszek  K nauer 
Józet Śniadecki

Siemianówka
Chrusno
Glinna
Borki

£

£
4 84

L w ów

W itold Traczewski 
Kazimierz Pankowski 
W alery W aygart 
Jun io r Schoffer

Czarnuszowice
Dublany
Podliski
Zaszków

36 85

W in n ik !

A leksander Strzelecki 
A ntoni Romański 
Zygm unt Gawarcki 
Paw eł Kretowiez prol. 

weteryn

Kukizów
W inniki

*
Lwów

V
«

•pa

86
M ielec

Mieczysław A rtw inski 
Feliks Kwiatkowski 
W acław Oborski 
Ludw ik Ulrycb

Kliszów
Lisówek
Mielec
M alinie

37 87
R ad om yśl

H enryk b r. Breza 
M aurycy Budzyński 
P iotr Budzyński 
Ks. Jakób Krotrulski

Podleszany
Giełda
P artyń
Zrlzi&rzec

I .
£
e 88

M ościska
M icnai Szczepański 
Stefan N tnowRii 
Karol hr. Drohojowski 
Siefan Irsay

Bolonowice 
Koniuszki nanowskie 
Tułkowice 
Lipniki

38

V

•
4

89

Sądow a
W iszn ia

Bolesław Gurski 
Bolesław Śmiałowski 
Kazimierz Kędzierski 
Zdzisław Gottleb

DąOrowa
Stojańce
Sanniki
Dołhomościska

V
9
a

'«
4
4

90

Jo rd a n ó w
Józef Górkiewu-z 
Bolesław Targowski 
Józef Kaden 
dr. Jan  Zdori

Toporzyska
Tokarnia
Rabka
Rabka W yżna

91
M aków

M aksym ilian Brier 
Ks. Karol Harszy 
dr. Jan  Suierzyoki 
Kotik

Maków
n

n

n

39 92
M yślen ice

Kazimierz Bzowski 
Stefan Konopka 
Kozik
Floryan Kleiber

Droginia
Głogoczów
Struża
Rudnik

se
a
h

£
4
se

4

93
D ela ty n

Edm und W ittenberski 
Kazimierz Kluczyński 
Grzegorz Głuchowski 
Jakób Kuziów

Delatyn
Kluczyn
Kam ienna

•

40 94
N ad w órn a

Grzegorz Głuchowski 
A dolf Stauffer 
Iw an A ndryjew icz 
M ichał Tymczak

Kam ienna
W ołosów
N adwórna
K am ienna

N
V 95

M uszyna

Teodor M ochnacki 
Józef Znam irowski 
Mikołaj Gromasiak 
Jan  P irog

M ochnaczka
Krynica

n
Muszyna

se
4
£
o 96

N o w y  Sącz

W ładysław Kłobukowki 
W ładysław  Głębocki 

W ładysław Zuk Skarszewski 
C hrystyan Stuber

Gródek 
Zbyszyce 
Łyezana 
Nowy Sącz

41

4

97
S ta ry  Sącz

Roman Ryklewski 
Tomasz Ciągło 
Jan  Wadowski 
F ranciszek Kopaczyński

Rogi
Podegrodzie
Łącko
OPzaDa

be
h
se
b 98

C zarny
D u n a jec

Jędrze] Glosser Kałuski 
W ojciech Kamiński 
Józef Wieczorek 
Józef Pęksa

Itokisiny 
Szaflary 
Chochołów 
Czarny Dunajec

£
o
4

99

K ro śc ien k o

Stanisław  Drobpjowski 
Leon Berski 
K onstanty pziew olski 
W incenty Cwiertniewicz

Czorsztyn
Tylmanowa
Krościenko

n
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42

K U
* ie fi

•oo
N o w y  T a rg

,L n Pietraszewicz 
dr. Jan  Zdun 
A leksander Lgocki 
Józef Grabowski

Nowy Targ 
Raba wyżną 
Łopuszna 
Nowy Targ

0
■fi 101

N isk o

R essegneur
W ładysław  Komorowski
Pawlik
Wyżyk

Ńis£o
Bojanów
Kamień
Rudnik

43

X■Pl
fe

102
U la n ó w

dr. K lem ensK ostheim  
Jan  bąk 
Józef H akaja 
Dąbrowski

Zarzecze
H uta Dyrongowska
Szyperki
Ulanów

44

i  fiS *
-  B 103

P e c z e n iż y n

Sokół
Jan  Kieski 
Kosiba 
Georg Hack

P eczaniiyu 
W erbiąż 
Jabłoń ów 
Rudolfsdorf

9
fiN

•Ufi
S.

104
B rzostek

A ntoni żapalski 
Maciej W arzecha 
Andrzej Tułecki 
Jozef W eiss

Januszkowice
Jodłowa
Brzostek
Grudna

45 105
P ilz n o

Kopeć
Jakób Tabor 
P io tr Kleszcz 
Tułecki

Strzegoeice
Róża
W iewiórka
Zasów

0*
S
h

« 106
P o d g ó rze

Feliks Sandoz 
Józef Śliwiński 
Teodor Leśniak 
W itold Szenica

Soboniowice
Kosocice
W róblowice
P łuzów

46

tc
9
-

107
S k a w in a

Stanisław  Konopka 
W ładysław  Stapa 
Stanisław  Podlewski 
Jó z -f Zaremba

M ogilany
Lusina
Libertów
Rzozów

CV
1? 10S

P od h ajce

Józef Krzysztofowicz 
Edw in H ohendorf 
Napoleon Gołaszewski 
W ładysław Gołębski

MondzelOwka
Horożanka
Toustobaby
Krasnolesie

47

>4
9
-

109

W iśn io w czy k

W ładysław Wołodkowicz 
Ju lian  br. Błażowski 
Edm und Lityński 
F o rtu n a t Skarżyński

W iśniowczyk 
Czeremch ów 
Litwinów 
Szwejków

110

D u b ieck o

Ignacy hr. Krasicki 
Józef Jaruzelski 
Bolesław Jocz 
Kapiszewski

Bachórzec
Babice
Krzywcza
Reczpol

SeNV 111

N iż a n k o w ic e
Stanisław  Skalski 
W łodzimierz Younga 
Alojzy Kostheim 
Tadeusz Studnicki

Podmojsce
Hruszatyco
Zabłotce
Kormanice

48

09

112

P rzem y śl
Mikołai Druźbacki 
Adolf E beuberger 
Feliks Druźbacki 
Feliks Rożen

Przem yśl
Żurawica
Prałkowce
Buszkowiezki

■►*
113

G lin ia n y

Adatu 'ł re te r  
Zdzisław Youuga 
Stanisław  Burliga 
A ugust Goławski

Laszki królewski#
Lipowiec
Gliniany
Kurowice

49

2 5 
-

114

P r z e m y śla n y

W ładysław Czerkawski 
Bolesław Stańko 
Zygm unt W iśniewski 
W łodzimierz Padlewski

Meryszczów
Rzędowice
Ciemiizyrice
Ostałowice

«
■a 115

N iem iró w

Mb-czysław Świąt kiewicz 
Skalak
W iktor Jordan 
hr. K rusenstern

Potylica
Ulicko Saredkiewiei
Dziewięcierz
Niemirów

z
Z
a
fi 116

R aw a ruska
Zdzisław O bertyńiki 
Kazimierz Remiszewski 
Jan  Sołowij 
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Izydor Koralewski
AleksanderK rzeczunow icz 
Michał Tustanowski 
Franciszek Malinowski
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Bołszowce
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Mikołaj Torosiewicz 
Tomasz Ujejski 
Leszczyński
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Putiatyńce 
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Rohatyn
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Hruby
Lipa
Zabierzowski
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Pustynia
Poddęby
Strzegoeice
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Skołuba 
Józef Gąsior 
W iśniewski 
Szczepanik

Lubzin
Brzeziny
Ostrów
Sędziszów
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Józef Trojan 
Leszek Zajączkowski 
Feliks Barański 
M ichał Kos
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W ładysław Olszariski 
Stanisław  Żurowski
Józef Angielski 
Józef Szubiński

Nowosiółki gościnne
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Rudki
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dr. Siam sław  Dąmbski 
Żeleński
Franciszek Malec 
Wojciech Ładoś
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Zaczernia 
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Głogów
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A leksander Dąmbski 
Teofil Wdówka 
A ntoni Sm agała 
W ojciech W iśniewski

Nosówka
Zgłobieri
Trzciana
Staromieście
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Piotr Łastowiecki 
Kazimierz Jędrzejowicz 
Tomasz Szura 
Jan  Spławiński

Hadle
Hyżne
Kielmarowa
Jaw ornik
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Feliks Sozański 
Feliks Passakas 
Ludwik Balicki 
W iktor Poten

H ordynia
Brześciany
W ykoty
Błażów
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Feliks Passakas 
Karol Barański 
W iktor Poten 
Ludwik Balicki

Brześciany
Radłowice
Błażów
Wykoty
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W łodzimierz Truskolaski 
A dolf Poźniak 
W ładysław W iktor 
Kazimierz Rodkiewiez

Płonna 
Nadolany 
W ola sękowa 
Bukowsko
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R ym an ów

Józef hr. Potocki 
Stanisław  Ostaszewski 
Kazimierz J»dowski 
Jan  Nowakowski

Rymanów
Klimkówka
Trześniów
Besko
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Sanok

Kazimierz W iktor 
Władysław Morawski 
Kazimierz Jachimowski 
Stanisław  F ihauser

Zarszyn
Odrzechowa
M arkowce
Niebieszcsany
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Mieczysław Janicki 
Roman Grocholski 
Cwierzewiaz 
W ładysław Bieniecki
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Rożyska
Grzymałów
Kozina
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Skatat

E ustaaby Zagórski 
Leopold Drozdowski 
Bronisław Rozwadowski 
Zawistowski

Kołodziejówka
H ałuizczyńee
Turówka
Sopranówka
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E ustachy Zagórski 
Leopold Drozdowski 
Bronisław Rozwadowski 
Zawistowski

Kołodziejówka
Hałuszczyńce
Turówka
Sopranówka
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Stelan Moysa 
Edm und Komar 
Józef Chicut
E ugeniusz Knysztofowicz

R udniki
Uście
Podwysoka
Załucze
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Z ah łotów

W łodzimierz Zagórski 
Józef Dobek 
Bohdan Zadurowicz 
A leksander Zadurowicz

L iurów
Borszczów
Wołczkowce
Chlebiczyn
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Bolesław Kaphński 
A lfred M unter 
Inocsn ty  Białobrzeski 
W ładysław Krzyżanowski

M achnówek
Waniów
Głuchów
Liski

59

9
ae

138
S ok al

Juliusz h r  Tarnowski 
W incenty Kruszewski 
W ładysław  Rojecki 
Bronisław Zukiewicz

Byszów
Chorobrów
Liwcze
Rozalówka
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Józef Budziński 
Jan  Burzyński 
Zygm unt Regenstreif 
Zdzisław Stojowski

Oiężów
Uhrynów górny
Tyśm ienica
Stanisławów
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H a licz

Jan  Janko 
Edw ard Kozicki 
Tomasz Horodyski 
Alfred Bajewski

Załukiew
Dorohów
Komarów
M iędzyhorce
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St are m ia sto

Karol Bielański 
M arceli Rudnicki 
Stanisław  Agopsowicz 
M arceli Zieliński

Turze
Starem iasto 
Błoiew górna 
Sozań
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Książ® Sułkowski 
M arceli Rudnicki 
Stanisław  Agopsowicz 
Stefan Sozański

Grodowice 
Starem iasto 
Błoiew górna 
Laszki murowane
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Jan  Hi rasimowicz 
Józef G olińiki 
Stefan Kurcela 
Adolf W eissbach

Kruszelnica
Smorze
Kalne
Demnia w yina
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Stryj

Adam Onyszkiewicz 
Julian  Czajkowski 
Karol hr. Dzieduszycki 
Adam Hoenig

Lisiatycze 
Wola dołhołucka 
Siechów 
Brigidau
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Franciszek £)ubiel 
dr. J a n  Kanty Dzianott 
Ks. W nęk 
P io tr Cyra

Twierdza
Lubią
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S trzyżów

Stanisław  Dydyński 
W ładysław  W ojnarowski 
Jonasz Bettlej 
Józef Szela

Strzyżów 
Żarnowa 
Bary czka

Przedmieście ezudeckie
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R ozw adów

Zbigniew Horodyński 
Autoni Sokołowski 
Ks. Jan  Jakiel 
W ładysław Nowakowski

Zbydniów
Zaleszany
Rozwadów
Grębów
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Stanisław  Bielecki 
Stanisław  Dolański 
Gustaw Gawęcki 
M ichał Kaliczyński

Baranów

Dzików
Wymysłów
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K onrad Klogier 
A leksander hr. P in iński 
Dr. Brudziński 
Bogusław Cieriski

Nastasów
Suszczyn
Wola mazowiecka 
Łoszniów
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M aryan Maniewski 
M ichał Garapich 
Ludwik P iin tschert 
Zygm unt M ochnacki

Bajkowce
Cebrów
Tarnopol
Toustoług

l  fi
fi *9
H  fi

151
T arn ów

W ładysław Wódezyński 
Józef Midowicz 
Adam Tabaczyński 
Ś tanisław  Straszewski

Skrzyszów
Świebodzin
W róblewice
Mikołajowice
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Karol Berke 
Bolesław Bossowski 
Zygm unt Zawadzki 
Bolesław Niedzielski

Karwodrza
Birtuszowa
Szydłowa
Kowalowy
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A ntom  Szadbey 
Antoni Abgarowicz 
Ja n  Jakubowicz 
Doschot

Bohorodyczyn
Bratyszów
Puźniki
Pałabicze
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M aurycy Doschot 
Sigm und R egenstreif 
Zdzisław Ładom irski 
Jakób Głm-howski

Bortniki 
Tyśm ienica 
M arkowce 
Tłumacz
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A ntoni Szaobey 
M aurycy Doschot 
Jan  Jakubowicz 
Zdzisław Łsdom irski

Bohorodyczyn
Bortniki
Tuźniki
Markowce
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Franciszek Pawłowicz 
Józef hr. K odebrodzki 
M ysłakowski 
F r . W oinarowski

Pudtiaj'-zyki
Podhajczyki
M ogielnica
Sozariówka
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B u d zan ów

Jan  Gromnicki 
W incenty Snowicki 
Rachm iel Schntzm ann 
Ludwik SzocHa

Laskowce
Mogielnica
Budzanów
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B o r y n ia

Bronisław O sinhowski 
S tanisław  Stroiński 
Bolesław Kuszniewicz 
Ks. Szczęsny Salamon

Beniów
Sianki
Matków
K om arniki
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F ranciszek  Turowski 
F ranciszek  Ławrowski 
Iw an Pawluch 
Kazimierz G ranatnwski

Szandrowiec 
Tarnaw a niżna 
Chaszczów 
Turka
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Teodor LrapeJla 
A ntoni Heradni 
W ilhelm  Scbadel 
Józef M igdałek

Rżyska
Andrychów
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Franciszek Drozdowski 
Budolf F ucbs 
Józef Kossowski 
Jan  Lubojewski

Zebrzydowicei
Jastrzębia
Kalwarya
Zakrzów
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F ranciszek  Dziobek 
Karol Hosch 
Stanisław  Kunachowicz 
Tomasz W ądolny

Zygodowice
Wadowice
Raducza
W adowice
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M ichał Naim ski 
Ludwik Chrząszcz 
Jerzy G auscher 
A rtu r Hoenel

Zator
Graboszyce
Rudze
Gierałtowice
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Adam Fiuk 
A leksander Skrzyński 
Stefan Kałm ki 
Kazimierz Bzowski

Komorniki
W olica
Zegartowice
Zarosławice
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W łodzimierz Sulezewski 
Zdzisław Brzeziński 
Jan  Bakałowicz 
dr. Paw eł Stonawski

Sledziejowice
Łazany
Sułów
Tomaszkowioe
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W ładvsław Krasnopolski 
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Z a leszczy k i

Tadeusz Rosinkiewicz 
Tomasz W artanowicz 
W ładysław  W artanowicz 
Jakób Siemiginowski

Szczyłowce
Dzwiniacz
Zazulińee
Rudki
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Niem entowski 
Stanisław  Zieliński 
E. Woźniakowski 
S tanisław  K ierski

Skoryki 
Szelpaki 
Koszlaki 
Dobro mirka
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Zbaraż

Bronisław Kopczyński 
M ieczysław Konopacki 
Adolt Fedorowicz 
Kazimierz Borkowski

Zbaraż 
Kobyla 
Czerń chowce 
Iwaszkowce
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Bronisław  Uiejski 
A ntoni hr. Tyszkiewicz 
Fel ks Gniewosz 
E rn est Pausza

Sewerynka
Olesko
Jasionów
Rozważ
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Z borów

Bolesław W ierzchleyski 
Mieczysław Komarnicki 
Jan  Mosiewicz 
Adam T reter

Kabarowce 
Jarosław iec 
Hi dów 
Podiipce
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Z ło czó w

Oskar Scknell 
Kazimierz Obertyński 
Kazimierz Jaw orski 
LeoD W ikarski

Firlejow ka 
Stroni baby 
Ostrowczyk 
Bieniów
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K u lik ó w

Froil Obertyński 
junior Schoffer 
Ignacy Papara 
Ks. W łodzimierz Bryliński

Odnów
Zaszków
Stroniatyn
Grzęda
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M osty w ie lk ie

Bronisław Lang 
Stanisław  Łączyński 
E dm und Puchalski 
Udrycki

W ieczorki 
Batiatycze 
Dworce 
M osty wielkie
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Ż ó łk iew

Jan  Laise 
Stanisław  Snieszko 
Mieczysław Mniszek 
Jan  M uller

Zameczek
Lubolla
Skwarzawa nowa 
Błyszczewody
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M ik ołajów

Mikołaj Podlewski 
Jan  M ichniewicz 
Teodozy Polański 
Bolesław Pilz

Czernica
Mikołajów
Rudniki
Kozdół
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Edm und hr. Dzieduszycki 
Stefan Myszkowski 
W itold Ozaykowski 
A ntoni Skrzyński

Izydorówka
Jajkow ce
żyraw a
Zurawno
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Ż ydaezów

Józef Jarzym owski 
Kazimierz W innicki 
Stanisław Pawlikowski
W incenty Berezowski

Tejsarów
Turady
Bereźnica
Żydaezów
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A dolf Scholz 
Adolf Keler 
W ojciech Szwed 
Roman Foltański

Wieprz
Kamesznica
Pew la
Żywiec
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Edw ard Drapella 
Adam Męciszewski 
Jakób Gasiorek 
Roman Foltański

Sucha
Rychwald
Gilowice
Żywiec
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Ż yw iec

Alfons Klapsia 
M aksym ilian Budiner 
Jan  Studencki 
Ludwik Stanowski

(Obszar) Sporysz 
Lipowa 
Żywiec 
Łodygowice

Lwów, dnia 26 stycznia 1899.

Z c. k. N a m i e s t n i c t w a .
L. cz. Cb. I I  7/99 1 (1297)

Przeciw  Jerzem u Siemiginowskierou, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Dubiecku przez Kółko rolnicze w Droho- 
byezee pozew o zapłacenie kwoty 98 zł. 51 
et. w. a.

Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę do ustnej rozprawy na dzień 10 m arca 
1899 godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw  Jerzego Siemi- 
g inow skiego, ustanaw ia się pana Adama 
Broscha nauczyciela w Sliwnicy kuratorem  

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na tegoż koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dubiecko, dnia 1 lutego 1899.

L. cz. firm. 724 (1129)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Kra­

kowie poleca w pisanie do re jestru  dla firm 
pojedynczych firmy „S. Armółowicz", którą 
używaó będzie Stanisław  Armółowicz, jako 
właściciel handlu m asarskiego w Krakowie, 
podpisując takową „S. Arm ółowiczy.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Kraków, d. 17 grudnia  1898.

L. cz. firm. 175)98 (1188)
Sanocki c. k. Sąd obwodowy jako h an ­

dlowy ogłasza, że w rejestrze firm stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych wpisał 
firmę „Towarzystwo kredytowe i oszczędności 
w Bukowsku, stowarzyszenie zarejestrow ane 
z potrójną odpowiedzialnością ograniczoną", 
a w niem ieckim  języku „Credit- und Spar- 
Y erein in  Bukowsko reg is trir te  Genossen-

schaft m it dreifacher beschrankter Haftung". 
Na zgromadzeniu założycieli firmy tej dnia 
1 grudnia 1898 odbytem uchwalono statuta 
stowarzyszenia którego czas trw ania jest nie­
ograniczony a w którego zakres działania 
w chodzi: 1. eskontowanie w ek sli; 2. udzie­
lenie pożyczek do obrotu w handlu  i prze­
myśle na raty, 3. udzielanie pożyczek za 
rękojm ią na weksle, 4. rachunek bieżący,
5. przyjmowanie depozytów i 6. przyjmo­
wanie wkładek na oprocentowanie i wybrano 
jako pierwszych członków zarządu Berła Korn- 
reicha właściciela dóbr w Wolicy, Chaima 
E h rlich a  właściciela realności i kupca w Ko­
mańczy i Szymona Kubasiewicza właściciela 
realności w Bukowsku.

Sanok, dnia 10 stycznia 1899.

L. cz. firm. 163/98 (1132)
O. k. Sąd obwydowy jako handlowy w 

Sanoku ogłasza, że wpisał w rejestrze han­
dlowym dla firm pojedynczych firmę „Bo­
ruch W asserman, dzierżawca propinacyi w 
Uluczu".

Sanok, dnia 10 stycznia 1899.

L. cz. IV. 79/93 (3) (1142 1 - 3 )
Zawiadamia się nieznajomych z życia

1 miejsca pobytu spadkobierców Owadiego 
A ltkorn a to H erscha L icht i Izraela Licht: 
synów siostry spadkodawcy F rad li Blimy
2 im. A ltkorn zam. Licht, tudzież H erscha 
Licht, F rad lę  Licht, Wolfa L icht, Samuela 
L icht, dzieci Berła L icht a wreszcie Surę 
F enig , córkę E tli L ich t zam. F enig , że z 
ustawy powołani są do spadku po zmarły,u 
w G ródku dnia 15 m arca 1892 bez pozo­
stawienia rozporządzenia ostatniej woli Owa- 
die A ltkorn i wzywa się ich by najdalej do 
roku swe oświadczenie do spadku tego w nie­

śli gdyż w razie przeeiwnym rozprawa spad­
kowa ze zgłaszającymi się spadkobiercam i 
i ustanowionym dla nich kuratorem  dr. Lon­
ginem  Ozarkiewiczem przeprowadzoną będzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gródek, dnia 30 kw ietnia 1898.

L cz. Ow. 307/99 (6) (1131)
Ignacem u Turkowi, dzierżawcy dóbr w 

Lackiej woli w sprawie toczącej się przed 
e. k. sądem obwodowym jako handlowym w 
Przemyślu Bluny ^ilberm ann w Przemyślu 
przeciw Igna-em u Turkowi o 1000 zł. a. w. 
z pn. ma być doręczony wekslowy nakaz 
zapłaty z dnia 25 stycznia 1899 1. cz. Cw. 
307(99 ,1) którym  to nakazem  polecono mu 
zapłacić powódce dłużną kwotę 1000 zł. do 
dni trzech.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Ignacy 
Tiirk przebywa, ustanaw ia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie Pana 
dr. Glanza adw. w Przemyślu.

Tenże kurator zastępywaó będzie Ig n a­
cego Turka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie za­
m ianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II 

Przemyśl, dnia 3 lutego 1899.

G. Zl. Cg. I. 12/99 2 ( 270)
W ider Dr. Miecislaus Brzeski, Advo- 

katen in Mielec, dessen A ufenthalt unbe- 
kann t ist, wurde bei dem k. k. Kreis-Ge- 
rich te in Tarnów von Joh. H eilinger & C. 
prot. F irm a in  W ien durch Dr. Adolf Rin- 
gelheim  Adyokaten in  Tarnów  , wegen 519 
fl 91 kr. eine Klage angebracht. A uf Grund 
der Klage wurde die erste T agsatzung fur

15 Marz 1899 vorm ittags 9 U hr bei diesem 
G erichte Zimmer Nr. 14 angeordnet.

Zur W ahrung der Reehte des H errn  
Dr. Miecislaus Brzeski wird H err Dr. Alois 
Malawski, Advokat in  Tarnów  zum Curator 
bestellt.

D ieser Curator wird den B elangten in 
der bezeichneten Rechtssache auf dessen 
Gefahr und Kosten so lange vertre ten , bis 
dieser en tw edersich  bei G ericht meldet, oder 
einen Beyollm achtigten nahm haft m acht.

K. k. Kreis- G ericht A btheilung  I.
Tarnów, am 9 F eb ruar 1«99.

u. cz. IV. 268/93 (11) (1167)
W spraw ie spadkowej po K atarzynie 

Jzyżewskiej z Dębicy c. k. sąd powiatowy 
w Dębicy ustanaw ia kuratorem  dla spadko­
bierczyni A nieli L ipińskiej, której miejsce 
pobytu jest niewiadomem, adw. dr. Zygm unta 
F isch le ra  w 1>S icy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dębica, dnia 20 grudnia 1898.

L. cz. VI. 488/92 4 7* (1082)
Der den W ohnorte nach unbekann te  

Jan  H rehorczuk Iw ija aus Budyłów wird 
yerstiindigt das in der E xekutionssache der 
Bukowinaer-Boden Credit A ństalt in Czer- 
nowit gegen ibn  pto 800 fl. c. sc. fur ihn  
Adw Dr. Ziemba in Sniatyn zum Curator 
bestellt wurde w elcher ih n  bis zu seinem 
eigenen A ustreten oder N am haftm achung 
eines Bewollm achtigten auf seine Gefabr 
und Kosten vertreten  werde.

K. k. B ezirksgericht Sniatyn,
A bth., II. den 20 Dezember 1898.
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Licytacye.
L. cz. E. 50/98 (86) (1349 1— 8)

N a żądanie c k. uprz. ake. galic. Ban­
ku hipotecznego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 28 m arca 1899 o godzinie 9 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 32 w Rzeszowie licy tac ja  dóbr tabu- 
bularnych Siedliska lhw. 470 i Lubenia lwh. 
535 F eig i Bau i Tauby E u le  w łasnych wraz 
z przynależnościami, składająeem i się z bu­
dynków, inw entarza żywego i martwego, 
drzewostanu, wikliny chm ielam i, kopalni gi­
psu, rem anentów  i płodów rolniczych.

Nieruchom ości te wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione na 135 420 zł. w. a. przy­
należności zaś na 18.872 złr. 50 et. w. a.

Najniższa cena wynosi 102.861 zł. 60 
ct. aw., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoł? ocenie­
nia i t. d.) moż* każdy, mający chęć kupie­
n ia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 32 

Takie prawa, w obee których ninieisza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieru homościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sąd>>wi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. sąd obwodowy, Oddział Y. 
Rzeszów, dnia 27 stycznia 1899.

i., cz. E. 1743/98 (4) (1009)
Na żądanie cesyonaryusza Sary z Her- 

schandrów  Sehagrtinowej p. F ilipa Schwarza 
w Nowym Sączu odbędzie się dnia 5 kwie­
tn ia  1899 o godz. 10 przed południem  w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. IV w 
Nowym Sączu, licy tac ja  9/10 części parceli 
budowlanej N. d. 243. whl. 351. ks. grunt, 
gm kat. Nowy Sącz.

Nieruchomość ta, tj. 9/10 części parc. 
bud. Nr. 243 wystawiona na licytacyę, jest 
oceniona na  czterysta pięćdziesiąt trzy zł. 60 
ct. (453 zł. 60 et.).

Najniższa cena wynosi trzysta dwa zł. 
40 ct. (303 zł. 40 ct. poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. IV.

Taki prawa, w obec których, niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej części nieruch, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedyn ie  przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
term inu  licytacyjnego na karcie ciężarów wy­
kazu hipotecznego dla wzmiankowanej cząst­
ki nieruchomości wzywa się e. k. sąd ob­
wodowy w Nowym Sączu przesyłając mu wy­
gotowanie niniejszej uchwały.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 17 stycznia 1899.

L. cz. E . 643/98 (5) (1228 1 - 3 )
Na żądanie Domiceli Lipskiej odbędzie 

się dnia 29 m arca 1899 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 9 w Brodaoh lieytacya realuości 
objętej wyk. hip. 1 1275 gm iny Leszuiów 
Ew y Sirko ur. Lipskiej wł>snej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona ua 
licytacyę, je s t oceniona na 1118 zł. 60 ct.

Najniższa cena wynosi 721 zł. poniżej 
tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny , wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie  licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­

go rodzaju co do samej nieruchom ości uie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary ua powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i uie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brody, dnia 30 stycznia 1899.

L. cz. E. 628/98 (2) (1234)
N a żądame Nechy Sessler w Dobczy­

cach odbędzie się dnia 27 marca 1899 o 
godzinie 9 rano w sądzie tutejszym  biu­
ro Nr. 2. lieytacya realności whl. 357 w 
Dobczycach.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licy tację , je s t oceniona na 1542 złr.

Najniższa cena wynosi 1028 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie u i­
żej wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości ui s 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjuego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
• ania jedy le przez przybicie na tablicy są­

dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymieniouego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobezyze, dnia 31 grudnia 1»98.

L. ez. E 743/98 (4) (1235)
Na żądanie Katarzyny Jam ka odbędzie 

się dnia 27 m arca 1899 o godz. 11 rano w 
sądzie tutejszym, biuro Nr. 2 lieytacya poło­

wy realności lwh. 73, 83 i 88 w Stadnikach.
Nieruchomości powyższe wystawione na 

licytacyę, są ocenione połowa realności lwh. 
74 ua 217 zł. 41 et., połowa realności lwh. 
83 na 93 złr. 30 ct, połowa real. lw h. 88 
na 45 zł. 9 3 1/* ct.

Najniższa cena wynosi lwh. 73, 144 zł. 
28 et. lwh 83 zł. 62 ct. 20, lwh. 88 zł 80 et. 
63. poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych  nieruchom ości dokum enta, można 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w tut. 
sądzie, biuro Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości uie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytaoyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
jedynio przez przybicie ua tablicy sądowej, 
jeśli uie mieszkają w okręgu sądu uiżej wy­
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
m ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 7 lutego 1899.

L. ez. E . 172/98 (3) (683)
Na żądanie Jan a  Soka, zastąpionego 

przez adw. dr. F iderkiew icza odbędzie się 
dnia 30 m arca 1899 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2 w Pilznie lieytacya 1/4 części realno­
ści lwh. 175, 176, 177 ks. gr. gm. kat. Ł ę ­
ki dolne.

Cząstki nieruchomości powyższych wy­
stawione na licytacyę, są ocenione na ad 1) 
na 19 zł. 50 ct ad 2) na 91 zł. 50 ct. ad 
3) na 404 zł. 27 ct.

Najniższa cena wynosi ad 1) 1 zł 96 
ct. ad 2) 9 zł. 15 ct. ad 3) 40 zł 43 et., 
poniżej tej eeny sprzedaż n>e przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie uiżej wym ienionym , w biurze ur. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub

ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
o b ecn e  już istnieją bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstana, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu uiżej wy­
m ienionego i uie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

DU niewiadomych wierzycieli tudzież 
tych którym by ta lub późniejsza uchw ała uie 
mogła być na czasie doręczoną ustanaw ia 
się kuratorem dr. M arcina Bujnowskiego w 
Pilzuie

O. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Pilzno, dnia 24 stycznia 1899.

L. cz. E . 320/98 (4) (1339)
Na żądanie egzekwenta Leiby E ichla 

nauczycie szkoły ludowej we Lwowie odbę­
dzie się dnia 30 m arca 1899 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 2 w Żuraw uie lieytacya 
posiadłości objęte] wyk. hip. 410 księgi gr. 
am. kat. Zurawno składającej się jedyn ie  z 
p a ro l i  budowlanej lk. 26 i domu na mej 
wystawionego.

Nieruchomość ta w ystawiona na liey- 
taeyę, je s t oceniona na 432 zł. w. a.

Najniższa cena wynosi 216 zł. w. a., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny. protokół ocenienia i . t  d.) może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie uiżej wy- 
mieuiimvm, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obi-c których niniejsza 
lieytacya byhby oiedonuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyzu ezonym 
term inie licytacyjnym  inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze -kutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ua powyższe] nieruchomości bądź 
obecnie już i s t n ie j ą ,  bądź w toku postępo­
wania licyt eyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie  mieszkają w < kręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żurawno, dnia lu lu tego  1899.

Konkursa
L. 131 pr. (1337 2 - 3 )

K O N K U B 8.
W obrębie galicyjskiej krajowej Dy- 

rekcyi skarbu jest do obsadzenia kilka po­
sad asystentów  technicznej kontroli skar­
bowej.

A systenci przyjęci zostaną na razie 
prowizorycznie za kontraktem  służbowym, a 
po upływie jednuroczt 3j a w m iarę okoli­
czności dw uletniej zad walniającej służby za 
kontraktem  zamianowt ii będą rzeczywistymi 
urzędnikam i państwowymi w XI. kl. raugi

Asystent technicznej kontroli skarbo­
wej przyjęty prowizorycznie za kontraktem  
służbowym pobierać będzie zwyczajne pobo­
ry urzędnika państwowego XI. klasy rangi 
(płacę i dodatek aktyw alny), w razie zaś 
jeżeli przeznaczony zostanie do stałego do­
zorowania rafineryi olejów m ineralnych lub 
innego przedsiębiorstw a kontroli skarbowej 
podlegającego, pobierać będzie nadto przez 
czas użycia w tej służbie roczny ryczałt, 
który najm niej 250 zł. a najwyżej 400 zł. 
wynosić może.

W ymogi do osiągnięcia posady asystenta 
technicznej kontroli skarbow ej są :

1. obywatelstwo austryaekie,
2. nieposzlakowany charakter,
3. nieprzekroczony 40 rok życia,
4. dokładna znajomość języków krajo­

wych i języka niemieckiego,
5. dowód ukończenia ehem iezno-teehni- 

cznego oddziału w jednej z austryackieh 
szkół politechnicznych i złożenia pierwszego 
egzaminu państwowego co uajm uiej z k la­
syfikacją „uzdolniony",

6. co najm niej dw uletnie zajęcie przy 
technicznym  ruchu rafineryi olejów m ine­
ralnych (browarów, gorzelń lub cukrowni).

Ubiegający się o posadę wnieść mają 
podania n a b i jc ie  udokum entowane w prze­
ciągu i'ztereeh tygodni do Prezydyum kra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Lwów, dnia 17 lutego 1899.

L. 305 (1288 2—2)
Konkurs celem obsadzenia opróżnionej 

posady dozorcy więźniów I. klasy, przy c. k. 
zakładzie kary w Wiśniczu, upływa z dniem  
15 marca 1899.

O. k. D yrekcja  zakładu kary. 
W iśnicz, duia 18 lutego 1899.

L. 1222/89 (1243 3— 3)
Ogłoszenie konkursu.

Prezydyum Magistratu król. stoł. 
m Lwowa rozpisuje konkurs na jedną 
posadę adjunkta technicznego z roczną 
płacą 1100 zł., dodatkiem na pomie­
szkanie 300 zł. rocznie i prawem do 
dwu pięcioleci po 100 zł. rocznie; 
ewentualnie na jedną posadę asystenta 
technicznego z roczną płacą 900 zł., 
dodatkiem na pomieszkanie 240 zł. ro­
cznie i prawem do dwu pięcioleci po 
50 zł. rocznie.

Podania należycie ostemplowane 
z dowodami ukończonych nauk techni­
cznych bądź w politechnikach austry- 
ackńh, bądź w równorzędnych zakła­
dach zagranicznych i ze świadectwami 
z dwóch egzaminów rządowych, tudzież 
z praktyki dotychczasowej nabży wnieść 
do Prezydyum Magistratu najdalej do 
4 marca b. r.

Landydaci, którzy ukończyli wy­
dział budownictwa lądowego, bęlą mieli 
pierwszeństwo przy nadaniu tych posad.

Lwów, dnia 3 lutego 1899.

Upadłości.
L. cz. S. 6/98 49 k. k. (12 >9 2 - 3 )

W spraw ie konku sowej Wolfa Laufra 
z Sipuiawy wyznaczam do likwidacyi w ie­
rzytelności, po ogólnej audyeocyi likw ida­
cyjnej zgłoszonych au lyencyę na 6 m arca 

899 o godz. 9 rano w s.d rozpraw N r. 2 
na którą interesow anych pod rygorem praw a 
wzywam.

Sieniawa, 31 stycznia 1899.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 25/98 12 VI. (1313 1 - 3 )
O. k. Sąd krajowy cyw bny Oddział VI. 

w Krakowie na podstawie wniosku większości 
stawfijącyeh na audyeneyę w dniu 18 sty­
cznia i8 ^ 9  wierzycieli upadłości firmy Kurz- 
m auu & Spiera, tudzież jej jawnych spólni- 
ków Dawida K urzm anna i Salomona Spiry, 
zatwierdził dr. Jakóba Aronsohna, adwokata 
krajowego w Podgórzu dotychczasowego tym ­
czasowego zarządcę tych mas, w jego urzę­
dzie, a zarazem zamianował jego zastępcą 
Dawida Schiffa, kandydata adwokackiegc w 
Podgórzu.

Kraków, duia 21 stycznia 1899.

L. cz. S. 8/98-99 (50) (1351)
W  spraw ie konkursowej Jakóba Kurz- 

raana wyznaczam audyeneyę na  dzień 24 
lutego 1899 godzinę 11 przed południem  do 
likwidowania i uporządkowania roszczeń wie­
rzycieli masy.

Rzeszów, 7 lutego 1899.
O. k. Komisarz konkursowy.

L cz. S. 7/98-99 (41) (1350)
W spraw ie konkursowej Jakóba Sehla- 

gera wyzuaezam audyeneyę na dzień 24 lu­
tego 1899 godzina 9 przed południem  do 
likwidowania i uporządkowania roszczeń wie­
rzycieli masy.

Rzeszów, dnia 7 lutego 1899.
C. k. Komisarz konkursowy.

Kuratele.
L. cz. IV. 16/1887-93 (7) (1274 3— 3)

P ałahua M ełnyk Iw ana z Zarzecza u- 
znana została umysłowo chorą.

Kuratorem  dla niej ustanowiono Iw ana 
Bilinkiewicza Nykoły z Zarzecza.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I . 
Delatyn, dnia 13 grudn ia  1898.

L. cz. A. 350/98 (8) (1240 3 - 8 )
M aryanna Nowakówua, córka po M ar­

cinie Nowaku z R ytra uznana za bezwłasno- 
woluą z przyczyny niedołęstwa umysłowego. 

S tary Sacz, dnia 6 lutego 1899.

L. cz. L. X. 81 98 (6) (1291 8 - 8 )
Stanisław  Bularz uznany umysłowo cho­

rym , kuratorem  jest Klemens Dąbrowski.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 3 sierpn.a 1898,

L. cz. V. 7/97 (1) (1272 3 - 3 )
Łuć Kupiniec z Zawadki uznany m ar­

notraw cą, kuratorem  ustanowiony Iw an Ma- 
chowicz z Zawadki.

O. k. Sąd powiatowy.
Borynia, 14 m arca 1898.
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L. cz. L. 4 5/98 (1279 2 - 3 )

Jan  Siadek z M szany dolnej uznany 
umysłowo chorym.

Kuratorem  ustanowiony Ludwik Siadek 
z Skołyczyna.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
M szana dolna, dnia 10 stycznia 1899.

L. cz. P. 2/99 (2) (1281 2 - 3 )
M ichała Barana z Iszczkowa uznano 

m arnotrawcą.
Kuratorem  jego M arcin Jakóbów z 

Iszczkowa.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
W iśniowczyk, 22 stycznia 1899.

L .|c z . L. 2/98 (2) (1226 2 - 3 i
0 . k. Sąd powiatowy w Kołomyi, jako 

władza kuratelarna uchw ałą z dnia 15 g ru ­
dnia 1898 L. 2,98 8 uznał Tomka Żm ijaka z 
Kamionek wielkich za m arnotraw cę i usta­
nowił dla niego Nykołę Bojczuka kuratorem . 

Kołomyja, dnia 15 grudn ia  1898.

L. cz. Y II 95/93 (1) (1328 1 - 3 )
Jan  Zubek T atla  z M aruszyny uznany 

m arnotrawnTm  K uratorem  dla niego ustano­
wiony Józef Zubek Pasierp z Maruszyny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
N owytarg, dnia 30 lipca 1898.

L. cz. IY. 330/97 (1) (1355)
M aryanna Pobiedacz z Majkowic uzna­

na m arnotrawczynią. Kuratorem  jej Dr. M i­
chał Popiel, adwokat w Bochni.

O k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, dnia 30 grudnia 1898.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 5/99 (2) (1345)

0 . k Sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. Prokuratoryi Państw a orzekł, 
i i  zamieszczone w Nr. 7. czasopisma dru­
kowego „Naprzód" z 16 lutego 1899 a rty ­
kuły pod tytułem „Proces ks. Stojałowskiego" 
i „Kwiatek sądownictwa galicyjskiego" i u- 
stgp artykułu „Za pomordowanych" od „Chło­
pa" do szkodliwy" zawierają znam iona w y­
stępków z §. 300 u., k., że się potwierdza 
konfiskatę N r. 7 tego czasopisma i dalsze 
rozszerzanie tych artykułów  zostaje wzbro­
nione a cały nakład ma być zniszczony.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 20 lutego 1899.

L. cz. P r. 9/99 (1347)
W Im ieniu  Jego Cesarskiej Mości !

C. k. Sąd obwodowy w Przem yślu jako 
T rybunał dla spraw prasowych orzekł na mocy 
§§. 489 i 493 p. k„ że

1. cała treść artykułu um itszczonego w 
Nr. 8 czasopisma „Głos Przem yski" z dnia 
19 lutego 1899 na pierwszej stronie p. n. 
„Buś zamilkła" stanowi tak samo jak  i

2. cała treść umieszczonego w tym sa­
mym num erze czasopisma „Głos Przem yski" 
n a  trzeciej stronie w rubryce „Kronika" 
artykułu zaczynającego się od słów „Proku­
ra to r przemyski" a kończącego się słowami 
„jeszczi dwa tygodnie" w ystępek z § 800
u. k przewidziany, zatem usprawiedliw ioną 
je s t konfiskata tego num eru czasopisma „Głos 
Przem yski" przez c. k. Prokuratorę państwa 
zarządzona.

W skutek tego wzbronionern jest dal­
sze jego rozpowszechnianie a zabrany nakład 
m a być zniszczony.

Dnia 21 lutego 1899.

L. cz. P . 8,99 (1348)
W  Im ieniu Jego Cesarskiej M ości!

C. k. Sąd obwodowy w Przem yślu jako 
T rybunał dla spraw pras. orzekł na mocy §§. 
489 i 493 p. k., że końcowy ustęp druko­
wanego w Przem yślu u Leona Schwarza w 
roku 1899 a podpisanego przez kom itet so- 
cyalno-demokratyczny plakat zaczynający się 
od iłów  „Towarzysze i towarzyszki" a koń­
czący się słowami „wkrada się do Austryi" 
stanow i zbrodnię zakłócenia spokojności pu­
blicznej z §. 65 lit. a. u. k., zatem uspra­
w iedliw ioną jest konfiskata t6go plakatu przez 
c. k. Prokuratorę państw a zarządzana.

W skutek tego wzbronione jest dalsze 
jego rozpowszechnianie a zabrany nakład 
ma być zniszczony.

D nia 21 lutego 1899.

81. (1121) 
5D«g f. f. Sanbeg* alg iPrtfigertd)t in 

®raj fjat mit bem ffirfenntniffe bom 3 gebruar 
1899, 9łr IV 7/1, bie SBeiternerbreitung ber 
iłt 3- 5 - Stbmaung SBtrlage in 9Jłiind)en 1899 
in erfter Sluftage erfdjienenen iDrucfjdjrtft: 
„Oefterreidjg 3nfammenbrud) unb SJieberauf* 
bau" nadj § 58 c ©t @. unb § 493 ©t. fp. 
D . nerboten.

$>ag !. f. Rreig* ate jprtfegniĄt in 
fRieb fiat mit bcm ffirfenntniffe bom 8 gebruar 
1899, ijjr. 3/99, bie SBeiteroerbreitung ber 9łum 
mer 4 ber 3eitfdjrift: „Defterretdjifcfjer 33auerm 
fremtb, ffientraLDrgan ber Sauern  jn r  Sejpre 
djung polttififier tturtfdjaftlićber unb gefdjidjt 
Iid)er 3lngelegenf)etten" bum 4 ^ e b ru a r  1899, 
fjerauggegebeu bom jprejjuerem beutjdier 33auern, 
gebrncft oon S a ri SBeibinger tn 33raunau am 
3nn, toegen beg Slrtifete: „31ite einent afiatifdjen 
©taate" nad) § 65 ©t. @ oerboten.

SDag f. t. Sanbeg* alg ^rcfegeric^t in 
Klagenfurt fjat mit bem ffirfenntniffe bom 4 
$ebruar 18^9, SPr. V II 2/1, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber im 33erlage oon 3  % Sc^ntann, 
3Jłundjext 1899, erfd)ctnenben fęiugfdjrift: 
„Oefterreidjg 3 ufammenbrud) u n & SBieberauf* 
bau" nad) § 58 lit a unb c @t. O. oerboten.

S>ag f. f. Sanbeg; ate fprefjgetidjt in 
I r ie f t bat mit bem ffirfenntniffe oom 19 Sanner 
1899, $ r .  20, bie 2Bdttroerbrfttung ber iRunt* 
mer 5 ber 3 eitfdjt t f t : Lavoratore di Trie-
ste* oom 17 3anner 1899 toegen beg Slrtifete: 
„Parzialita sintom aticbe" nad) §§ 300 unb 
302 ©t. @ Oerboten.

SDag f. f. Kręte* ate ipn.jjgcridjt in 
Orient bat mit bem ffirfenntniffe oom 21 3anner 
1899, ipr 2/1, bie SJfiteroerbreitung ber 97 u nu­
mer 12 ber : „L’AIto A dige" bom
1 7 — 18 3anner 1899 toegen beg 3litifete: 
„Trieste nella sala nugg io re" nad) § 65 a 
@t ®. oerboten.

SDag f. f. Kręte* ate jprefjgerid)t in 
I r te n t bat mit bcm ffirfenntutffe oom 21 San* 
ner 1899, jJ3r. 3/1, bie SSJeiteroerbreitung ber 
3eitfdjrift: „La Yoce Cattolica8 oom 17 3dn* 
ner 1899 toegen beg 31 tife te : „La riuDione 
dei deputati" nad) § 65 a © t. ®. oerboten

SDag f. f. Kręte* ate sPref}gericf)t in Seiime* 
rij} b“t mit bem ffirfenntniffe oom 27 Sanncr 
1869, 2 1 , bie 3Beiteroerbrcitung ber tRum*
mer 7 ber 3e<lfńJt ift :  „9łorbbi5f)mifdje 33olfg* 
jeitung" bom 25 3dnner 1899 toegen bcS 2lr* 
tife te : „3Ufo bod)" nadj § 305 ©t. ®. oer* 
boten.

f f. Krcig * alg tprefcgeridjt in 
fReidjenberg bflt mit bem ffirfenntniffe bont 1 
gebruar i 899, 'Pr. 18, bie SBciteroerbreitnng 
ber 9łummer 29 ber 3'ńifrfj'ńfl: „SDeutfd)e 
Solfgjeitung" bom 29 3dnoer 1899 toegen beS 
Slrtifcte: „Cog oon jfiom" nacb § 302 @t. ®. 
oerboten.________ ___________

5Dag f. f. Krcig* alg fJ3refegericbt in Dl* 
mitj) bat mit bem ©rfenntniffe oom 4 ge« 
bruar 1899, $ r  2, bie ffieiteroerbrcitung ber 
Tłummer 5 ber : „fJiorbitidbrifćbe
9łunbjcbau" oom 29 Śanner 1899 toegen beg 
Jlrtifcte: „Jłómerftabt, SluflSjung beg ^ort* 
fcbrittoercineg" naćb § 493 @t. D- oerboten.

31. 37 (1156)
SDag f. I. Sanbeg* alg !prefjgertd)t in 

iprag bat mit bem ffirfenntniffe oom 7 3dnner 
1899, tpr. 8, bie SBeiteroerbreitung ber Słunt' 
mer t-9 ber 3 ettfd)vifi: Novy Havlicck“ oom 
31 ®ecember 1898 Utegen beg Slrtitete: „Z 
Prahy. Dne 29 prosince ,1898“ nacb § 63 ©t. 
®. oerboten ___________

SDag f. f. Sanbeg* alg jprefigericbt in 
jprag bflt mit bem ffirfenntniffe oom 16 3an» 
ner J 899, j^r. 24, bie 2Beitfroerbmtung bet 
Słummer 3 ber 3*it|<br i f t : „Yysehrad" oom 
14 3dnner 1899 toegen beg Ślrtifelg: „Vlaste- 
necky projev“ nacb § 63 ©t. ®. oerboten.

SDag f. f. Sanbeg* alg fprejjgericbt in 
fPrag bat mit bem ©rlenntniffe oom 20 Siinner 
1899, ff3r 35, bie Skiteroerbreitung ber Dłum* 
mer 5 ber 3 fitjd)rift: „Samostatnost" oom 18 
Sćinner 1899 toegen beg Slrtifelg: „Zenie ko- 
runy ceske" nacb §§ 6S, 491, 493 ©t. ©. 
unb Slrtifel V beg ©efetyeg oom 17 Xecember 
1862, 37r. 8 SR. ®. 331. ex 1863, oerboten.

3)ag f !. Sanbeg* alg SPre^gericfit in 
Sprag bat mit bem ffiifenntnifje oom ; 0 3dnner 
1899, Spr. 29, bie SSJeiteroerbrettung ber 9tum* 
mer 3 ber 3 eiti^ rift: „Nove Listy" Oom 14 
Sanner 1899 toegen beg Silrtifelg: „Ce-ke a 
krestanske firiny davaji se za«tnpovati zido- 
vskyiny advokaty !“ nacb § 302 ©t (S Oer* 
boten. __________

T;ag f. f. Sanbeg* alg jpre^gericbt in 
SPrag bat mit bem ©rtenntntffe oom 20 3dn= 
ner 1899, jpr. 31, bie SBetteroerbreitung ber 
g(ugfct)rift: „Ceskoslovanske krestanske ve- 
rejnosti" nacb § 302 ©t. $ .  oerboten.

SDag f. f. Sanbeg* alg ^5re|gericbt in 
SPrag bat mit bem (Srfenntniffe oom 20 SŚnntt

1899, Spr. 30/2, bie SBeiterOerbreitung b tt in 
SReto*g)orf 1898 erfcbtenenen SDrmifcbnft: „Me- 
zinarodni knihovna — od P. Kalina — . A- 
narchie. — Hospodarsky, socialni a m ravni 
princip — cislo 12“ nacb §§ 305 unb 65 a 
@t. ®. oerboten.

SDag !. f. Sanbeg* alg jprefjgericbt in 
sPrag bat mit bem ©rfenntniffe oom 23 ganner 
1899, jpr. 40, bie SBeiteroerbreitung ber SRnm 
mer 7 ber in jpiauen i. 33. in ®eutfcblanb er* 
fcbnnenbtn 3riif<^tift: „SRcue SSogtlanbifĄc 3 fi 
tung" oom 10 3dnner 1899 toegett beg 3lrti 
felg: „Dffterreicb, ein 33unbeggenoffe SDentfcb- 
lanbg?" nacb § 493 S t. *p. D  oerboten.

SDag f. f. Kręte* alg Sprefjgertcbl in S3ruj 
bat mit bem ffirfenntniffe oom 17 3dnner 1899, 
SPr. 8/2, bie SBeiteroerbreitung ber SRnmmer 2 
ber 3ritf<brif i : „Lounske lidove listy" Oom 14 
3dnner 1899 toegen ber Slrttfel: „Yzdor ve- 
skeremu napom inani" unb „Kolik je  druhu 
zidu" nacb § 493 ®t. oerboten.

obwieszczenia.
L I S T A

Adwokatów wpisanych w okręgu lwow­
skiej Izby Adwokatów z końcem r. 1898.

L w ó w .
Dr. Am bes Maurycy 

„ A sehkenase Tobiasz 
„ Bal ko W ładysław 
„ Bałaban. W incent 
„ Berger M endel 
„ Białogórski Jan  
„ Bieliński Stanisław  
„ Bilik Mikołaj 
„ B liziński Kazimierz 
„ Błażejewski Bronisław 
„ Bodek Maksymiliana 
„ Borysiewicz Adam 
„ Brendel Aron Adolf 
„ Brukm an Alojzy 
„ Buber Kafał 
„ Bund Salamon (senior)
„ Bund Salamon (junior)
„ Buresz Alfred Stefan 
„ Byk Eoiil 
„ Chiger Mojżesz 
„ Czarnik Kazimierz 
„ Ozaykow'ski Robert 
„ Czemeryński Ignacy 
„ Czerny Karol 
„ Czeszer Józef 
„ Dąbrowski Paweł 
„ D aisenberg W ładysław 
„ Deiehes Adolf 
„ D eryng Stanisław 
„ Diaraan*. Jakób 
„ Dubiecki Stanisław  
„ Dobrzański Jan  
„ Dulęba W ładysław 
„ Dziędzielewicz A ntoni 
„ Dziubiński M arceli 
„ Pedak  Stafan 
„ P eiles Edw ard 
„ Feiles Izydor 
„ P e ld  Izak 
„ F ischer Aron 
„ F laeschner Szymon 
„ F renkel Stefan 
„ Godlewski Włodzimierz 
„ Goldfarb Leon 
„ Górecki Tadeusz 
„ Górecki WTładysław 
„ Gottiieb Henryk 
„ Gottiieb Józef 
„ Grek M ichał 
„ Gross Oskar H enryk 
„ Gruder Leon 
„ H ahn Stanisław  
„ Hescheles Dawid Józef 
„ Holzer W ilhelm  
„ Horowitz Jakób 
„ Horowitz M arcin Samuel 
„ H orw ath Adam 
„ Ilewicz Ju lian  
„ Izyczek M aciejowski Karol 
„ Jabłoński Zeferyn Mieczysław 

Jakubowski H m ry k  
Dr. Jasin ick i Włodzimierz 

„ Jekeles Leon 
„ Jektdes Maurycy 
„ Kahane Mojżesz 
„ Kam ieński Edm und 

Kam ieński Marek Korol 
K iernig Franciszek 
Dr. Klarfeld H enryk  

„ K larfeld Leon 
„ Kohn Jozef 
„ Kosiński Adam 

Kostrakiewicz Mikołaj 
Dr K ratter F redyryk  

„ K raus Alozy 
„ K raus Maksymilian 
„ Kronik M arek 
„ Krosiński W łodzimierz 
„ Krygowski Kazimierz 
„ Krzyżanowski Stanisław  
„ Kuczkiewicz Jan  
„ Kulczycki Roman P io tr

Dr. Kulikowski W iktor 
„ Kwiatkowski F erdynand  
„ Kwolewski Edw ard Jedrzej 
„ L rndesberger Salamon 
„ Lewicki Kostanty 
„ Lilien Edw ard 
„ Lilienfeld Zygm unt 
„ Lisiewicz A leksander 
„ Lisiewicz Zygmuot 
„ L ityński Jan  
„ Loewenstein Natan 
„ Luft Dawid 
„ Łękaw ski Marceli 
„ Łępkowski Grzegorz 
„ Łoziński A ugust 
„ M ajewski Leonard Leszek 
„ Majewski W ładysław  
„ M ałachowski Godzimir 
„ M argasz W ładysław  Józef 
„ M aryański A leksander 
„ M arynowski Zygm unt 
„ Max H enryk 
„ M enkes Adolf 
„ Mic-halewski Bronisław 
„ M ikuliński Karol Jan  
„ M ochnacki W łodzimierz 
„ M orgenroth Schame 
„ Nurkowski Feliks 
„ Obmiński Stanisław  
„ O lbert Karol 
„ Ostaszewski Bronisław  
„ Pająk Józef 
„ Paneth  Seweryn 
„ P arnes Em il 
„ Pawęcki Leon 
„ Pazdiera Karol 
„ Ploder A ugust 
„ Pohl Samuel 
„ Pom ianowski A leksander 
„ Raabe Józef 
„ Rares Adolf 
„ Reiss A lbert 
„ Reiss Jakób 
„ Rogalski A leksander 
„ Roińaki Em anuel 
„ Romanowski Erazm  
„ Rosm arin Adolf A braham  
„ Roth M aurycy 
„ Schaff Szymon 
„ Schier A leksander 
„ Schrenzel Mojżesz A brahan 
„ Semilski Teobald 
„ Sietnicki M aryan 
„ Skałkowski Tadeusz 
„ Skowroński Zygm unt 
„ Sokal Klemens 
„ Sokal M aksymilian 
„ Sokal Rubin 
„ Sołowij Tadeusz 
„ Sołowij W ładysław 
„ Srokowski Teofil 
„ Stand Ozyasz 
„ Starczewski S tanisław  
„ Steczkowski Ja ń  Kanty 
„ Sum per Edw ard 
„ Święcicki W idold 
„ Szafrański Włodzimierz 
„ Szydłowski H enryk 
„ Szydłowski Tadeusz 
„ Szwedzicki Bazyli 
„ T enner Beri B ernard  
„ Till E rn est 
„ U ngar W iktor H enryk 
„ Vogel A leksander 
„ W aldm ann Saul 
„ W einberg  Salamon 
„ W eiss Adolf 
„ W eisstein M ichał 
„ W e rfd  Dawid 
„ W itkowski Kazimierz 
„ W oynarowki Feliks Józef 
„ W róblewski Józef 
„ Zbyszewski Stanisław  
„ Zion Leon 
„ Zion Łazarz

C ieszanów .
Dr. Nurkowski S tanisław

G ró d e k .
Dr. Ozarkiewiez Longin

L u b aczów .
Ho worka Józef
Dr. Szłapa Jakób

R aw a.
Dr. Bernfald H erm an 

„ Jam iski Dyonizy 
„ Segal A braham

S ok a l.
Dr. Filipowski W aleryan 

„ F raenkel Samuel 
„ Petruszewicz Eugianiusz 
„ W ejdą W ładysław

Ż ó łk iew .
Dr. Korol M ichał 

„ M aciulski W łodzimierz

B rzeża n y .
Dr. Czajkowski Andrzej 

„ Pohl Juda  
„ Rawicz Jakób 
„ Schatzel Stanisław  
„ Schenker Mojżesz 
„ Schussel Adolf
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B u rsztyn .

Dr. Cyga A leksander 
„ Schweizer Karol

C hodorów .
Dr. Brill Edm und

P o d h a jce .
Dr. Lehm an Aibin 

„ Pawlikowski Kazimierz

P rzem y śla n y .
Dr. Kohl Izak Izydor 

„ Schenker Jakób

R o h a ty n .

Dr. L ipiner M aurycy 
„ Mańkowski W iktoryn 
„ Eosenthal Joachim

K o ło m y ja .

Dr. A llerhand  A braham  
„ Dębicki Teofil 
„ Dudykiewicz Włodzimierz 
„ Haczewski Stanisław  

H '•diiczka Adolf 
Dr. Hules Mojżesz 

„ Jurczenko Bazyli 
Kawecki W ładysław 

- P r .  Kraśn cki Tad. usz 
„ Landau H enryk 'M ikołaj 
„ Marmorosch Maurycy 
„ M ilgrom Edw ard 
„ R ittigstein  Jakób 
B Rosenheck W ilhelm 
„ Schuster Ezechiel 
„ Stauber W aleryan 
„ T rachtenberg  M aksym ilian 
„ W eiselb^rg Simehe 
„ Zipser Łazarz

H orod en k a.

Dr. Białkowski Bolesław 
„ Leiz Mayer 
„ Okuniewski Teofil

K ossów .
Dr. Korpiński M aryan 

„ W ilkowssi Emil

K n ty .

Dr. F riedm »nn Juliusz 
„ Hauslich Baruch 
n Kulik Daniel 
„ Mach Seleg

P e c z e n iż y n .
Dr. M arkiewicz W incenty

Ś n ia ty n .

Dr. M arcussohn Samuel 
Simonowicz Paw eł 
Dr. Ziemba W iktor

Z ab łotów .
Dr. F ichm ann A rtu r

S ta n is ła w ó w .

Dr. B ibring Leon 
„ B laustein H enryk 
„ Blaustein Salamon 
„ Buczyński M eliton 
„ F alk  Herm an 
„ F alk  Izydor 
„ F isch le r E liasz 
„ F isch ler M ichał 
„ G elehrter Salamon 

H orodyński W łodzimierz 
„ K atzenellenbogen Ludwik 
„ Kwiatkowski Karol 
„ L iebesm ann Karol 
„ Lorsch Edm und 

M ajeranowski Jan  
Dr. M ajeranowski Feliks 

,  Mndyczewski Jan  
„ M eller A ron 
„ Osterm ann A ron Marek 
„ Sager Mojżesz 
„ Słotwiński Zdzisław 
„ Sokal Mojżesz

B n czacz .

Dr. A lter Leon 
„ A usschnitt Izydor 
„ M eerengel M endel 
„ Reiss Em anuel

D e la ty n .

Dr. A nderm ann Jakób 
„ B erlstein  Izak Mayer

H a licz .
Dr. Ząbecki Adolf

K ału sz .
Dr. Kos Andrzej 

„ Stanecki Mieczysław 
a W iesenberg Jonasz 
„ W ittlin  B aruch (senior)

M onasterzyska.

Dr. Chameides Leibisch 

T łu m a cz .
Dr. OrłowBkli Stanisław

N adw órna.
Dr. Bardach Karol 

„ F rey  Dawid

T arn op o l.

Dr. B iuder Joachim 
,  Blaustein Calel 
„ Csiliik Bronisław 
„ Czykaluk Stanisław  
„ G liogier Stanisław 
„ Horowitz Jakób 
„ Jam poler Salamon 
„ Landau M ichał 
„ Landesberg Juda W iktor 
„ L anger Adolf 
a Lm blinger Zygm unt 
„ Łuczeckowski W łodzimierz 
„ M antel Jonasz 
„ V arnas Marek 
,  Pietkiewicz Roseisław 
„ Pohorecki Stanisław  
„ Eosenfeld Zygm unt 
„ Schmidt Reimund 
„ Schwarz H erm an 
„ Sygall Eliasz A braham  
„ Trzcieniecki Tadeusz 
„ W eihranch Leon 
„ Zarzycki W łodzimierz

B orszczów .
Dr. Dorundiak Miknłaj 

a K om enuei Mojżesz jr "

C zortków .
Dr. Czaczkowski A ntoni 

„ Grzybowski Ludwik 
„ Horbaczewski A ntoni 
„ Krokowski Stanisław 
„ Mosler Jzaak

G rzym ałów .
Dr. Koffler He mon

H u sia ty n .
Dr. N athonsohn Henryk

K o p y czy ń ce .
Dr Braum Józ-f

P o d w o ło c z y sk a .
Dr. Broder Józsf 

„ Grommieki Feliks 
„ Mantel Natan;

S k a ła t.
Dr. E hrlich  Aron

-^ ta J ^ r r e r n h o w la ,
Dr. Blaustein Jozef 

„ F risch  A braham  H irsch 
La cek Józef

Z aleszczy k i.
Dr. Stoklasa Emil 

„ Schoer Elezeż vel Schauer Łazarz

Zbaraż.
Dr. Kosser Ber Józef 

„ Stein Natan

Z łoczów .

Dr. A lter Bernard 
„ B illet Dawid 
„ E idelberg  Sumer 
„ Heyne Ludwik 
„ Kloetzel Samuel Leib 
„ Kołaczkowski Eugieniusz 
„ Luka Auzelm 
„ M ittelm ann Izaak 

Eoiankow ski Longin 
Dr. W ittliń  B aruch (junior)

B ro d y .
Dr. Byk Jakób 

„ Dołzyeki Jan  
„ Gross B ernard 

t „ Kiniower Chaim Saul 
K retschm er Karol 
Dr. W agner Samuel

B usk.
Dr. Schorr A rnold

K am ion k a s tru m iło w a .
Dr. Krówczyński M aryan

R ad ziech ów .
Dr. K lein Józef

Z ałośce.
Dr. Safir Józef

Z borów .
Dr. N agler M aksymilian

Z W ydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 10 stycznia 1899.

L. cz. C. II. 15 i 16 |99 (2) (1323)
Przeciw Konstantynie M arkiewicz i 

n ielet. M aryi M arkiewicz ostatnim i czasy w 
Słobódce zamieszkałym, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesione zostały do c k. 
sądu powiatowe w Buczaczu przez H erscha 
Kaufera dwa pozwy o zniesienie wspólnej 
własności pr. gr. lk. 258/2, 25S|8 i 480/1

w Rzepińcach przez fizyczny podział i o 
zniesienie współwłasności ciała hip. lwh. 
118 ks. gr. gm. kat. Ezepińce przez pu­
bliczną sprzedaż.

Na podstawie tych pozwów wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 24 
m arca 1899 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw kurandów  usta­
nawia się| pana dr. Em anuela Reissa adw. 
w Buczaczu kuratorem

Tenże kurator zastępy waó będzie pozwa­
nych  w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki K onstantyna M ar­
kiewicz im ieniem  własnem i nieletniej w tór 
pozwanej w sądzie się n ie  zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Buczacz, dnia 17 lutego 1899.

L. cz. 0. II. 14/99 (1) (1331)
Przeciw Janow i Tylcowi, w ostatnich 

czasach zamieszkałemu w Wyłowie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do c. k. sądu powiatowego w Rado­
myślu przez W alentego i M aryannę z Ku­
dłów Lonczaków pozew o zniesienie współ­
własności realności lwh. 49 ks. gr. gm. kat. 
Wyłów objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
c. k. sądzie powiatowym audyencyę na dzień 
28 m aę^^A899 o tgodz. 9 przed południem.

Celem str3#R:,iiia, p i iT  Jiuyi Tylca u- 
stanaw ia się Pana W ładysława Krasickiego 
notaryusza w Radom yślu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II. 
R -donyśl, dnia 24 stycznia 1899

L. cz. C III. 20/99 (?) (1320
Przeciw M chałowi Janowi. Józefowi i 

Piotrowi Gaid m oraz spól . ktorci h miejsce 
potiyiu jest nieznane, w niesii'nviu został do 
o. k. sądu powiatowego w T - r m l i e  przez 
A ntoniego Ga dę z Bobrownik m ałych po­
zew o 150 zt.

N t p dstawie pozwu wyznaczono u<tną 
rozprawę na dzień 28 marca 1899 o godzi­
nie 9 15 rano

C iem strzeżenia praw M ichała, Jana. 
Józefa i Pi tra  Gajdów, ustanaw ia się pana 
dr. Alojzego M alawskiego w Tarnowie ku­
ratorem.

T-nże kurator zastępywać będzie Mi­
chała, Jana, Józefa i Piotra Gajów w rze­
czonej sprawie na ich koszt i n iebezpieczeń­
stwo, dopóki fini w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnów, dnia 6 lutego 1899.

L. 74054 (1368)
OGŁOSZENIE.

W myśl ust. z 11 kwietnia 1898 
Nr. 21 D. u. i r. kr , Wydział krajo­
wy uchwałą z dnia 31 stycznia 1898 
postanowił uwolnić fabrykę krochmalu 
i syropu kartoflanego w Nosowie, bę­
dącą własnością jawnej spółki handlo­
wej pod zarejestrowaną firmą: „Fabryka 
krochmalu i syropu kartoflanego Dr. 
Walewski i Spółka we Lwowie“ od 
wszelkich dodatków do podatków z wy­
jątkiem państwowych na czas od 1go 
października 1898 do dnia 80 wrze­
śnia 1908 r.

Lwów, dnia 15 lutego 1899.
St. Bad e n i ,

M arszałek krajowy.
W e r e s z c z y  ń s k i ,

ozłonek W ydziału  krajowego.

L. cz. III. 112/94 l / I I  (1377)
Przeciw  A ntoniem u Małkowiczowi któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w

Leżajsku przez Józefa W ania z Leżajska po­
zew o zapłacenie kwoty 100 zł. a. w. z pn.

Na podstawie pozwu tego de praes 11 
stycznia 1899 wyznaczoną została rozprawa 
na dzień 4 marca 1899 o godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw A ntoniego Mał- 
kowicza, ustanaw ia się pana Bazylego H aj­
duka w Siedlance kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie A n ­
toniego Małkiewicza w rzeczonej spraw ie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie eię nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Leżajsk, dnia 21 stycznia 1899.

L. 385 (1343 2 - 3 )
OBW IESZCZENIE.

Podaje się do publicznej wiado­
mości, że w myśl §. 30 ustawy o Re- 
prezentacyi powiatowej rachunki z przy­
chodów i wydatków za r. 1898, tudzież 
ułożony preliminarz budżetu powiato­
wego na rok 1 ż- 99, będą wyłożone 
w biurze Wydziału powiatowego do 
przejrzenia przez opodatkowany h od 
dnia 24 lutego do dnia 9 marca 1899 
roku włącznie.

Z Wydziału Rady powiatowe' 
Przemyśl, 20 lutego 1899 r.

A. Sapieha.

L. cz. C. III. 22/99 (1) (1327 3 - 3 )
Przeciw M aryannie z Otalęgów Zieliń­

skiej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Mielcu przez Wojciecha i M aryannę 
Schwakopfów pozew o własność pgr 099/3 
i 705/2 wydzielenie z ciała bip. 1. 7:;3 ks. 
gr. ij-m. Mielce objętego, utworzenia nowego 
cuda hip. i zaintabulowaDie powodów z prośbą 
o hipid-czną adnotacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczonym zo- 
-tał t-rm in  na dzień 27 lot^go 1899 godz. 
9 rano do tut. sądu bm ro Nr. 5.

Celem strzeżenia pr*w M aryanny z 
Otalęgów Zielińskiej ustanawia się pana adw. 
dr. H enryka Brandta w Mielcu ze substy­
tutem adw. dr. Nowa^zyńskim kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryanDę z Otalęgów Zielińską w rzeczonej 
sprawie jna jej koszt i niebezpieczeństwo, do- 

ona w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, oddział III. 
Mielec, dnia 23 stycznia 1899.

L. cz. C. 22/99 1 (1277 8— 3)
Przeciw Janow i B ulakow i, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do c. k. sądu powiatowego w Kro­
ścienku przez A nnę Swierczakową pozew o 
zapłacenie kwoty 70 zł. w a. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono audy­
encyę na dzień 1 m arca 1899 godz. 8 1/* rano 
sala Ńr. 1.

Celem strzeżenia praw  Jana Bulaka, 
ustanaw ia się pana M iśka Bulaka w Jaw or­
kach kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krościenko, dnia 10 lutego 1899.

L. cz. firm. 1007/98 (1159)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż 28 grudn ia  1898, 
wykreśloną została z rejestru dla firm po­
jedynczych firma handlowa „Salamon R ich­
ter dla handlu towarów korzennych, bła- 
w atnych i żelaznych w W ielkich Oczach1*. 

Przem yśl, 11 lutego 1899.

Doniesienia prywatne.
A lF O E B O T .

Es wird zur allgememen Kenntnis gebracht, dass:
1. Der Handlungsgehulfe Juda Pistol, wonhaft zu Lemberg im Galizien, 

Sołm des Tapeziors und Decorateurs Raohmiel Pistol, yerstorbon zu Lemberg 
und dessen Ehefrau Feige Nesche geborenen Orech, wonhaft zu Lemberg,

2. und die Franziska N etnniirk , ohne Bemf, wonhaft zu Berlin, Tochter 
des Kaufmannes Abraham Neumark und dessen Ehefrau Minna geborenen Cohn, 
beide verstorben zu Strasburg in Westpreussen, die Ehe, mit einander einge- 
hen wollen.

Die Bekanntmachung des Aufgebots hat in den Gemeiuden Berlin und 
Lemberg in Galizien zu geschehen.

Berbn, am 21 Februar 1899.
Kónigliches Standesamt Nr. 9. A. Krausuick Strasse 20.

Der Standesbeamte, M i c h a e 1 i s.



Wspierajcie przemysł krajowy
Żądajcie wszędzie tutek Niemojowskiego

od*TMM,.*onvf«h rj-w om s m e d a la m i ust^/uirj 
N a leży  strzed z  s ię  przed  n a śla d o w n ic tw em .

Do „Gazety L w ow skiej44 
O G Ł O S Z E N I A

przyjm uje wyłącznie
Ajencya dzienników i ogłoszeń

Pasaż Hausmana 9,
gdzie można nadaw ać także in se ra ty  do 
w szystkich miejscowych, lam iejscow ych i  za ­

granicznych dzienników, 
po cenach najprzystępniejszych.

D r o b n e  o g i o s s e n ^
od wyrazu petitem 1 1j s  centa, tłustym  

petitem dwa centy.

€ k .  S ą d  w  U la n o w ie  przyjm ie rutynow a- 
•  Dago dyetaryusza od 1 m arca  1899 za wyna­
grodzeniem  80 et. dziennie. Z głoszenia zo św iade­

ctw am i do 28 lutego 1899. 1383

Dom z ogrodem
3000 sążni wynoszącym (w śródmieściu 
niemal) bardzo korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kaneelaryi adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów. ul Wałowa" 

1. 23 (Bernardyńska 3). ie9

Dr.Koloman Huszar
A(lvocat und k on ig l. uugarisclier  

G cri clits-D olm  etscli, 
Budapost, Alte P o s t g m e  2,

ubernimmt ungarische Urtheile u . Be- 
scheide zur Uebersetzung per Stuck 50 
kr , andere ungarische Akten per Bo- 
gen 2 11. 50 kr., sowie Yertretungen 

in Rechtssachen. ic4
A I ^ A I A ;  I A I A 'A I A I  I A I A I A I ł /  
i  w \ r  ̂

Nowości w futrzanych towarach,, 
kapeluszach, bluzach, rękawiczkach, 
welonach, koronkach i wstążkach

po zadziwiająco n iskich  cenach.
„M aison d e  N ou reau tcs"  M adam e 

B erta  F ie d le r , 835
Lwów, plac Kapitulny 1. 3.

/W  W W l V !1 V I W I V i r v r V ! l ^ n ^

D yw any p ersk ie i portyery
praw dziw e (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy­

pożycza, jakoteż przyjm uje dc przechowania
Skład dywanów „ATT L0UVRE“ 

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
U lg i w sp ła tach  wedle umowy.

N a żądanie wysyłam y nasze bogato ilustrow ane 
cenniki darmo i o p łatn ie  835

Na sprzedaż majątek ziemski
826 morgów roli, 139 morgów łąk, 13 m or­
gów ogrodów, 1148 morgów lasów przeważ­
n ie  dębowych, w wieku od 50—80 lat, 21 
morgów zarybionych stawów, budynki oce­
nione na 80.000 zł., m łyn wodny o 2 kam ie­
niach, tartak  o jednej pile, s iła  wodna Bliż­
szych w yjaśnień udziela kance la ria  d r .
W ło d z im ierza  K ro siń sk ieg o  we Lwom A y  
nl. Kraszewskiego 1. 1, parter, codzień m i ę *  
dzy §• a 6 godziną z południa. Pośrednictwu 

wykluczone. 219
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Tilnhtige Agenten
zum V erkaufe von in  ganz O esterreich  ge- 
setzlich erlaub ten  und s taa tlich  g a ran tir te n  
Looson tiberall g e su o h t.— J lłie list©  P r o -  
T i s i o n .  — Gefallige A n trag en  sub J . U. 7 

an  Rudolf Mosse, Wian. 203

$ ^ R esz t ld  ch o d n ik ó w  i  wysortowaneTSe! 
^ d y w a n y ,  p orty  er y , f ira n k i, k a p y ,^  
j3&kocc, d ery  n a  k o n ie , g o b e lin y  \ r ó ż n e j
^p rz e d m io ty  dekoracyjne po cenach baje-gg. 
w  cznie tanich poleca 8 35w

Skład dyw anów  „AU L0UVRE“u ; n « ł i w » f  gh

^ L w ó w , nl. Sykstuska 6 (Pasaż H>usmana)A^ 
W  Także 1 na ra ty  bez podwyższenia cen. łjs?

D la prow incyi cenn ik i g ra tis  i franko.
i.<25»<3r>

y & t y e r K ’

T akże 1 n a  r a ty  bez p o d w y ższen ia  
cen  dyw any, po rtyery , chodniki, kułdry 
w atow ane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery n a  konie, jakoteż w szelkie a rtyku ły  

po trzebne do urządzenia domowego
w składzie dywanów 835 

„TEPPICHHAUS AU LOUYBE" 
Lwów, ui. Sykstuska 6( Passż Hausm ana)
Na prowincyę w ysyła się cenniki g ra tis  i frauko,

— — —  I „I. . . . - n  —  T.lgUmi Wl^ltiTTir -A

Drzewka owocowe!
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, 
wiśnie, brzoskwinie, morele, agrest, 
porzeczki, maliny itp. Drzewka i krzew y 
ozdobne itp. Cennik na żądanie wysy­
łam opłatnie. E .  T J k l a ń s k i ,  zarząd 
ogrodów Olsza dwór, poczta Kraków.
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i Ś i i i i  i i i
Rynek 8, I. piętro

Jak w latach poprzednich, tak i obe­
cnie udziela lekcyi wszystkich tańców 
w salonie swym dla kółek oddzielnych, 
w zakładach naukowych męzkich i żeń­

skich, oraz w domach prywatnych.

835Do P, T. Właścicieli koni.
: Jeżeli W ielmożny Pan 
zam ierza dobre i tanie 

d ery  na k o n ie  
kupić, zechce Wieirno 
żny Pan  udać się do
składu dywanów 

AU LOUVRE 
Lwów, Sykstuska 6. 
Tamże znaidzie W ieliu. 
P a n  ogrom ny wybór 
der po zdumiewająco 

n iskich  cenach.
N a prowincyę wysy­

łam y na żądanie nasze 
b rg a te  ilustrow ane cenn ik i g ra tis  i franko.

Masa woskowa
do zapuszczania podłóg

z fab ryk i

Fryderyka Schubutha
uznana została jako najlepsza

G łó w n y  sk ła d

L w ów , Rynek 4 5 .

KWJKWT* ęrWCMTJW w ICWICWO*r* STJfOttWOI 
k w  w  *  w  k  w  w  w  id w  y

W y s t a w a  o g ó l n a  835
wsohodnioh I Innyoh 
obcvO h i krajowyoh 
dywanów, portysr, 
firanek ! chodników,
otw arta przez cały 
dzień, w nouy zaś 
przy elektryoznem  
ośw ietleniu. W stęp 
wolny. Zdiiiniewają- 
w tan ie  eeny są na  
dazystkioh tow arach 
nokładnie uwidocz­
nione. Ulgi w sp ła­
tach wedle umowy. 
U prasza się każdego 
kto coś zakupić p ra ­

gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. N a  prow incyę 
cenniki darmo i op łatn ia. L is ty  adresować należy.
S k ła d  d y w a n ó w  „AU LO UYRE", L w ów , 

n l. S y k stu sk a  (Pasaż H ausm aos).

M A Ś Ć naskórkaM O D L I N
W PARYŻU.
Maść ta  leczy w rz o d z ia n k i,  p r y ­

szcze , cze rw o n o ść , k ro s ty  w ę g rv , 
w y s y p k ę , l is z u jc ,  hem  e ro ! d y . sw ę ­
d z en ie  c h ro n ic z n e , łu p ie ż  i  w y ­
r z u ty  na  iłzęściaeh c ia ła  porosłych 

w łosam i i w szelkie słabości naskór- 
ne; wstrzym uje n a ty c h m ia s t  w y p a ­
d a n ie  w ło só w  on  brwiach i głow ie 
i sk u teezn ie  dzia ła  na  porost włosów 

virescit Eu.si.0 s ło ik  2'/.j franków  we F ran cy i w
Paryżu w ap tee6 p. M O U L IŃ  30, ra c  Louis de G rand.

W e Lwowie w ap tekaah  pp. M ikolaseha, We- 
w iórskiego, R u ck era , E h rbara . — W K rakow ie w 
ap tekach pp. T rauczyńskiego, R edyka i W iszniew­
skiego 52

Najtańszym i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p a p i e r ó w  
i p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h  i k a n c e l a r y j n y c h ,  oraz towarów

wchodzących w zakres paieńia, jest sklep 73S

8. W. Niemojowskiego. Lwów, plac Maryacki 8.
S zc z e g ó ło w e  c e n n ik i r o z sy ła  s ię  fran k o .

Louis J& ger w Kóln-Ehrenfeld,
Fabryka maszyn do cegielń,

F ilia  I Biuro techniczne: Praga, Kgl. Weinberge, Źiżkastr 10 11^
rodzaju  budowy, 
15 tysięcy sztuk

.  . ,   — wyłąozanla w iększych
tw ardych kam ien i, misterne d n a ła  walcowe, kołowroty, krajacze gliny, zamle«z*ńce prasy dodat­
kowe de ruchu ręcznego I parowego, falcowe prasy cegielniane, prasy rurowe, dobywania łańcu­
chów i lin drucianych, elewatory i maszyny du wyciągania «tc. i przyjm uj# pod gwaranoyą zupełne 
urządzenia cegielń parow ych każdej wielkości, także do najtrudniejszych do p rzerab ian ia  gatunków  
ziem i — D ostarcza również rysunki d la  pieców ceg ieln ianyeh doświadczonej k o n stru k c ji z m i.j-  

scami do suszenia i bez takow ych nad  piecem, części żelaznych obręczy do pieców ste.
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Nakładem c. k. Namiestnictwa 
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SZEMATYZM
Król. Galicyi i Lcdomeryi

w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

1899
można nabyć w Ekspedyeyi „Gazety 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie, 2  z ł .  5 0  c t ., na  pro­
w in c ję  z przesyłką p o e z t o w ą )  
2 z ł. 75 c t. (dla c. k. urzęd-jT5?^!oU).

i *  
©  
© \

MA JODZIE ZELAZA IIIEZMIEMIYK

UA BLAA/r>
«  O j  |

PABIS Sml®  kbW-tołs Aprobowane przeć ?aai» 
f e ,  A k a d e m ią  medyczną
śS Paryżu, adop tow ane/
^ 1  F o r m u la r z  o fll-s
W  o ia lny  francuzld , s a n k - _______
®  t 36S c io n o w a n e  przez r a d ą  133 5  Q  

M e d y c z n ą  w  P e te rs b u rg u . '

P o s i a d a j ą c e r ó w n o c z e ś n i e w l a s n o ś c i j c d u  2
®  i ż e la z a ,  p i g u ł k i  t e  s k u t k u j ą  w y ł ą c z n i e ,  w e  J g  
@  w s z y s t k i c h  r o d z a j a c h  c h o r ó b ,  k t ó r e  w y w o -  ©  

l u j e  z a r o d e k  s k r o f u l i c z n y  ‘p u c h l in y ,  z.ttha- I 
f f  n ie  k a n a łó w ,  h u m o r y ,  efc.l  s ł a b o ś c i ,  p r z e - |  

c i w  k t ó r y m ,  zwry k l e  ż e la z o  j e s t  z u p e ł n i e  
C ,  b c z s k u t e c z u c n i ; wr Ghlorozie ( b l a d a e z c e j ,
©  w l.au co rrh eo  (białych  u p ł a w o c h ) ,  wAnie-1 
gy noi'1'h io  '.zatrzymanie, zupełne lub ezęścio- (
0 wc r c iju la r n o ś i ii i ,  w  Suchotach, w  Syfilis j w  

o r g a n i c z n e j  e t c .  O s t a t e c z n i e  p o d a j ą  o n e  »  
©  l e k a r z o m  ś r o d e k  t e r a p e u t y c z n y ,  n a d z w y -  ®  
^  czaj  s i l n y ,  d o  p o d ż y w i a n i a  o r g a n i z m u  i d o  ^
— NYzmac n i a n i a  k o n s t y t u c y i  l i  u ifa  t y c z n y c h ,  

s ł a b y c h  l u b  o s ł a b i o n y c h .  ^
N . 13. —  J o d  n i e c z y s t e g o  l u b  z e p s u t e g o  ®  

że la z a ,  j e s t  l e k a r s t w e m  n i e p e w n e m ,  r o z -  ^  
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®  Apteh& T Z  w  P a r y ż u ,  r u b  b o n a p a r t k ,  40 ^
©  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW.

We Lw ow ie: w aptekuoh pp. M ikolaseha, 
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Tanie i dobre
nasze k o n se rw y  z  ja rz y n  w pu­
szkach blaszanych, hermetycznie zam­
kniętych (groszek cukrowy, fasolka 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady itp.), które przez 
trzyletnie istnienie fabryki na krajowych
1 zagranicznych wystawach zyskały
2 złote 1 3 srebrne medale, są do 
nabycia we Lwowie, w Krakowie i na 
orowincyi we wszystkich lepszych han­

dlach artykułów spożywczych.
Fabryka konserwów

i  ogród handlowy
w Lubyczy królewskiej

(poczta, te leg raf i staeya kolei Lwów Bełżec).

Obwieszczenie.

W celu wybudowania publicznego 
dojazdu kolejowego od stacyi Kulików- 
Mierzwica do miasteczka Kulików na 
linii kolei Lwów-Bełzec (Tomaszów) w 
długości 2 kilometry 900 m. na pod­
stawie planów i kosztorysów, przez W. 
Wydział krajowy reskryptem z dnia 15 
czerwca 1898 1 34773 zatwierdzonych, 
rozpisuje się niniejszem publiczną licy­
tacyę, która się odbędzie dnia 20 marca 
1899 o godzinie 12 w południe w lo­
kalu Rady powiatowej w Żółkwi.

Warunki licytacyjne, plany, koszto­
rysy, przejrzeć możną w kaneelaryi 
Rady powiatowej w Żółkwi w godzi­
nach urzędowych.

Oferty należycie ostemplowane i 
zaopatrzone w wadyum 10 prc. ceny 
fiskalnej, należy wnosić do Wydziału 
Rady pow. w Żółkwi najdalej do dnia 
20 marca b. r. godziny 12 w południe.

Z Wydziału Radv powiatowej.
Żółkiew, dnia 15 lutego 1899.

C ie n ie n ie  n ieo d w o ła ln ie  u  
i 8  m a r c a  1 8 9 9 .  ^

6ina wygranalOO.
ÓWl ffO T H  25.
ó m  wygrana 10.

g o tó w k ą  20  p rc. mi

000 koron 
000 koron 
000 koron;
niej. j

t a j « i s l i s t e  p  SO t l
ely i Landau, Aug. Schellenberg

. polecają: Kitz i Stoff, M. Jo- 1 
nasz, M. Klarfeid, Gustaw Max, 

-• KormanniFeigenmann, Samu- 
i Syn, Sokal i Lilien. 1 4 2

PULS! S .  W .  N i e m o j o w s k i
Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki E r y d e r y k a  P u l s a ,  ma- Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8,
jącej wyrobioną światową sławę w  dziale perfum eryi I mydeł toaletowych, oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakowskich i prowincyonalnych.

reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 66
Z drukarni W ł. Łotińskiego ul. G*anueclnego ]. 12 dom Schellenbergowej Telefon Nr. 569. (Zarządca Wt. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


